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O S u B Y

O r s y n © - książę Ilirii

Sebastian • isłody szlachcie, brat Wioli

Antenie* kapitan okrętu, przyjaciel Sebastiana

.pitan okrętu - przyjaciel Wieli

Wal ® n t y n
<=> dworzanie K ,s i ę c i a

K u r i ©

Sir Tobiasz Ozkwaka • stryj Oliwii

Sir Andrzej - Chudegębski

Malwolio - intendent Oliwii

P a b i a n
- słudzy Oliwii 

Fest©.

Oliwia •* bogata hrabina

Wiola - zakochana Księciu

Maria * dworka Oliwii

Panewie, księża, asajtkcwie, auzykmwi, służba.

Scena częścią w pewńyw mieście iliryjakim., częścią nad

brzegiem aorsa»
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S C & n A J)~£r JC A /r?<«///

Wybrzeże morski®

Wchodzą ‘Wiola, Kapitan i majtkowie.

WIOLA 0© to z®, kraj jest ? . •

Aapit&ń To Ilirię., pani.

WIOLA j' Ga 'M z Ilirii ? Mój brat jest w Blizjwa. 
'leeliA

A prnaeże «- kto wio • może nie utonął. 

0© © tym myślisz ?

KAPITAŁ Cud nas uratował?

WIOLA Ozy cud podobny ni® mógł uratować 
rnije-^O

biednej brat®. ?

KAPITAŁ Cieszmy się nadzieją,
Bo jestem pewny, że w chwili rozbicia, 

Kiedy szalupa z rozbitków tych garstką 

niosła nas, pani, ku skalistym brzegoia,

Widziałem dobrze,jak brat twój roztropny,

j-^—natchnieniem ■męetwa i-nadziei', 

Do strzaskanego- masztu się przywiązał, 

I niby Arion, na grzbiecie delfina,

Walczył z falami aaiknął w oddali.

Wedj 2p.io Co 5 pj^iedĄej
WIOLA I^ayj^ij— to złoto za pociechy •• słow<n

kvłclxt ulv$i»e oecleiAi^.

Własny ratunek,mewę—twą poparty^ 
K^iw^poc/ięloia, iM^jC ol 0, blffi J I o

Budzi w mym-sercu-uier>łonzn^—nadziej;^, 

Ae i en żyje. Czy żutaz tę krainę ?

KAPITAŁ lo^ zn»2; j-.. dobrze, się urodziło .a,.
T
-*—^choawałe~;3 st .d o trzy godziny
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WIOLA Kto rządzi ?

O. Vci‘&£ę
KAPITAb jtra&-dwtefriay rodeaa,

^•uwie -J. lAkn'j Ic«A i'ovlc i mru
A_dnatajniftjia?>y kr y.ywii aiami riUag.y.

WIOLA Imię ?

KAj?I£O Ors yno •

WIOLA Orsyno ? Pamiętam,

Ojciec mój często imię to wspominał,

Książe podówczas żoń^t//jeszcze nie isiał*

c\k b'.] i o
KAPI2A8 I dziś jej ni© ma; przynajmniej -jej ni® miał, 

Kiedym opuśnoił ten brzeg, prz em,

Biegały wieści w dniu mego odjazdu 

Z-O-epr&wcir-panów chętnie lud gawędzi/, 

-be miłość pięknej ohci&ł zyskać Oliwii.

WIOLA Kto ta Oliwia ?

KAPISCAk Cnotliwa dziewica,

A córka hrabi zmarłego przed ’ rokiem. 

Zostawił on ją pod ©pieką syna, 

Jej brata, który wkrótce także umarł* 
ślińcie

l żalu po -bracie uciekła, jak mówią, 

Od towarzystw© i widoku- ludzi.

kit hj Jlv<.ibie 1ei pani 
wIOLA Ql gdybym mogła ptei-tej być sługTi

3 h<e but kiwfcWH /Oeh'A</ kinn icilet^i 
(Myby^-sięl-adgł&r przbd--&wiatem -tttetć, 

nie 2h«/c/f okurii oda. iwuck zcttyjj^óy
Lo^óki zamiary meje jaib dejrzeją i

I o inle bęc/xie lov"hje t?M<v

KAPITAK 1© rzecz niełatwa, żadnej bewieia prośby, 
,v* ir 4l^Żfc>H Ho>pet kj/^ie ce;

l-iaWet książęcyc|h słuchać nie/ chce błagań.

WIOLA Ra twej cię twarzy uozoiwść- maluje^?
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Z twe

Gh©ó wisa, że nieraz zwodnicza n a

Bz®.tą piękności szpetnej kłoniła

Siaiesa jednak w zyćg że i dusza tweja 

szl&ohetuyis w dgedzie jest obliczem; 

?ięe—eię pxuśz^~’y~a nie pożałujesz
\Vj0b\Z J^c^erc Z o-uy<x.v> |‘c,
śkryj, kto jestśia, i b-edś tai poi-iecą, 

Abya ^przebraniu celów aych dosięgła.

Ghcę. k$gciu służyć; na dwór mnie |0©pr©wadź, 

Przedstaw mie panu twemu, j&K$ eunuch®, 

może ci przynieść,Przysługa taka zysk

Bo geja biegłość w nożyce i śpiewie 
może, buc cenn\.iw>
będzie ■ koszt e^n.y:a- dla niego nabytniem.-

Ge stąd wypadnie,t® przyszłość odsłoni;

Dziś twe snilezenie niech planów *aych broni.

KAPISM Bą^ś wi^c eunuchem, ja będę feę* 

A jeśli j^yfc mój wypaple słowo 

Aiech a© je ©esy zagasnął

nieiayw^ (

WIOLA

Prowadź mnie teraz, dobry kapitanie.

W y c h @ d z ą. '



AKT PIERWSZY

S C E I A P F E L

Pokój w pałacu książęcym.
Kfft/e*ł7y m

Wchodzą -Książę, Kurio, panowie i muzyk®.

Jeieli W\iTc\ic ko^Yw/i ją mkiask^
Keiąże Jeśli muzyka- j-cet raiłoś oi b tratwą,

Dajci® ni waszej muzyki de zbytku,
<%!'-( Cciam Jl/C.oinc^ , 

niechaj apetyt warze - z - -pr zasycenia.

konaj ą.cąr powtórzcie kaden^ę-.

Jak słodki wi®trzykj>d<<uszu mych wbiegła,

Co się unoj?zą<rn&d. grzędą fiołków,

Zigpadhy-razem kradniw 1 rozrmea^ 
c ó| f H\C jC.it | pTłe^ KI

Skończcie, Już pierwszej nie-ma pieóń~-słodyczy..
ąK-iei C-Vicivju

Duchu miłości Szybki i—polotny, I
"tpc c(r>cxVi u>yz\MiU.o j caVc oj^bokje ^Vłoi>.e- 
chociaż -juk w morzu wćśyotko w- tobie -toniey

-Wszystko, co połkniaae-, choó wielki®- i drogdH-y
Se So co rnoci/vŁ. i pełne "ziaa.cz.evn <<

/wartość swą csłą w jcdnoj-traci chwili.1 - * ■
C<x <SC kjcwloic i e. ein^ Ju ^(r<A.e(

Tyl® fora zmiennych milceó w Eobiarchow^
J i« o\ i (AU.C lę.. W i Tojc /J -io bi c cb oK <X_

■Ze-iajatastycF.ność jaj jednej jeot cochąr 
[\| le "(or tz.vw\etanto .

Kusi© ■TdrriOT pnlnwó ? pobuU

Książe Ka co ?

Kurio Na jelenia.

Książ© Najpiękniejszego- od dato już gonię*
iA.jrza.1 ftoj

cisdym Oliwię aobaoa>ył(raz pierwszy

/--Widok jej zdał--e-ię całą atmosferę

Cteyścić-~g wyziewów-śmiertelnej zarazj//^ 
lAyok oczu.
Czar'mnie jaj—z;.iienił rmfc jelenia,
A żądze moje odtąd, jak ©gary,
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Bez miłosierdzia, po świacie tanie gonią.
(wchodzi Walentyn^

Jakież nowiny przynosisz mi od niej ?

WMOTBIN Nie mogłem, książę, dostać posłuchania,-
Pv óiiAxkov .

’i’ylko tt-.oaataa przyniosła odpowiedz:
iA<5«aje-'t jTołAcg rri<jieo(ewł IcCt w\t 

Dolwetrze-nawe przez-tot siedmiu przeciąg­

nie jej odkrytych zobaczyć ni® zdoła;

Jak zakonnica, ciągle zakwefion®, ,
;Zi'o_c jNą> bok Jc

Łzą będzie ' słoną owe j:> star opina i-stoę»

Drogiego brat® epł&kuja^ stratę.

Którego pamięć, w głębokiej żałobie,

Wieczną i świeżą chce w sercu przechować.

KblABE Kobieta,które.j serc® jest tak czułe,
VJMpicx.c<x c(liA.q imilojei br<xiu

Co tak taiłoś ci płaci- dług brutersk-iej,

Jak kochać będzie,kiedy złota strzał®
"lHne iao-wó^I iaoó ci

kiabij® wszystkich -uozue- -innych sforę, 
KjUre

Dziś w niej żyjąp^ !
VY\'«i<a i Aerc.<_

&dy jej wątrobę, jejŁ‘mózg i-. jej starce -*»
Łv=> c£\.i Cx'-i ~zc\arie

3?en tron esc areka. - jeden król indzie !
ks c t e U-kCdle^’ \7c(poCZ«c 

Idźmy w zielonoj z-chronić- altanie;

umanie.I .... . r" . "

Wychodź ą.



SCENA TRZECIA

Pokój 'w d®uiu 0 1 i w ii.

Wchodzą Sir Tobiasz G z k a w ka i Mari®

SIŁ TOBIASZ Co d©

MANIA

\serce 
synowicy, że tak wzi^Ea d@| 

śmierć swojego brata? Najmniejszej nie mata w^tpli 
wesci.ywudek ur»0tevw

ż( frgMw"te-~ jest Meprgyj^.eie-iea- życia.
fff, pcMA-Cej

-^fc uczciwość jCrSbiaszu, ehusIsz trochę wcześniej 
Uf V\ocy ,

kaduka

TIA-IA

IWMWII WtOJ IcKiti
dr© się gorszy -tak- nioz^ałyM godzinami*

A Vv4etd Cłor^U j olopck-f Jeiłv>.<x lnie irt\CYtiĄie d orJ"ŁM t /
SIŁ. TGŁIA3Z Aepia^y&e-^ł^ go-rszy fflciai ■godzinnE^i^n.iż -żeby &&-

ma innych gerazylfei,

A H| Aiaie.
■ife-ozyatko ta -baa&dae-dob-rze^ ale ■ pnnio Tobiaszu 

wy UA<ó2 5i!} p°* k»«Łe-c.-uw<< pn-M kr®i ć cio ujjŁAauuch e^ro-nic, 
rauaia-&-koni»ozni« przywdziaG sa&ty skro inoci i ■

przyzwoitości.

tr^ąkroić. ? /lcvt’ । [ę ę>rwkrixwoiL <h^
SIE TOBIASZ Prz-ywctziaó szaty ? Ani myśl^--innych szat- -przyw 

^viL i uittu J^sjohy. le «-AldbłłodeclHie o|obre; oe/o|(k-~
dziew&ó, aaia :.teraz~>idziBZ$aB»"

Moa iv\ rr.oiKA. 5vciv'hxlę'ze doh^e, jeih nie,
ty te dbśó są d®bre,ng£xm,fet-by w nich kuf1®■wychyń

J^ef-4miy .tft także dobre na. te-A- jeśli-nie~Gą,to 

niech si-j su własne uszy powieszą

OlilA
2>^U.|c»y

Te hulanki i te pijatyki -zabija cię, panie Tobiaszu

Wczoraj' właśnie mówiła o tym moja panij napomknęła
Ko>K|0<lerzc

też c niędowarzcnyia eeł&chGiou, którego tu fredąege 

sprowadziłeś niby jako jej konkurenta.

SIŁ TOBIASZ Kogo masa na Tryśłi? Czy pana Andrzeja Chudodęb#

/i A/1ŁA(avO , ( ^Ł0
AjAŁIA Zgudłeś, 'panie Tobieazu*



Kc<K/al<?/<x 

SIR TOBIASZ Nie znajdziesz w całej Ilirii ^.ly.rł
-©ŚO®.

vwe\ cAo V?ec-<M ?
MARIA X—eóż—Htyti. ? /

SIR TOBIASZ £ey nie wiesz,że aa trzy tysiące dukatów rocznej

intruty?

^4 M/(Mnie.
MARIA jto/te,tylko że wszystkie swoje dukaty w jednym x©

Ho cluutn ..nlk
UGGijhs® Wielki ja niego ptiliwotra i rozpust*-'

wur<x2<a.c/ 
 SIR TOBIASZ Re, wstydź się tak ©'nim mówićt Gzy nie wiesz,to 

ć)h gra m basetli,mówi trzema lub czterem językami, 

słowo w słowo, i/ bez ksi tżki, i .posiada wszystkie 
Z\ CK*t 'A V\JI 

dary przyrowłzoniar ? ■
~Ą |Oo<ii’o<ole^ . pujoUe - kiyiuRko noCfuroJn <ł

NS&.-.1A T© pr&sc.ujBe—posiada -wszystkie prawie,bo prócz tege, 
ot(ĄKwitvvn &.K'CMlllAH'iiki’«l/V( «

że jest jest także wielkim-%u*e^, a gdyby

nie miał daru tchórzostwa na. złagodzenie 
C<K/iA l^tl4ViA<ći WJk _5?Ml>ko oŁó^ko Kidho £>vj 4® H4 cft 

neg@ d&ru swarliweściy wsgiysey-reztropni^ ludzi® nie 
 WQtpiQ>że--niedługe-ftiftłby także-ir-dfeT' mogiłki.

SIŁ TOBIASZ
5^5

Na t^ ręt^tłot3a/ jee=&- i potwarcj,, 
l4ÓgdZtfetÓ^

I C 5 
ktotNt&k o nim mówi»

t»(e cn ponocźkcln
MAKIA 0i,którzy gróoz- tego dodaj i, że rj^-eo noc upijcy w.

hf twoim toy^arzystwie^aaie-SeljiwirjBu.

SIŁ TOBIASZ Pij~?3 zdrowie me jej synowicy* Kie przestanę nić z®

jej pomyślność, póki mam dziurkę w gardle i póki 

nie zabraktzie wina w Ilirii. Tchórz to i zając,któ­

ry nie che© pić za zdrowie mojej synowicy,aż mu si<t
-^7 \ kq,i<
IaK ZŁCznŁe^łowaJkręcić jak parafialna, ^rygu. Ne,aziew 

ozyno,OE,Btilime vuiSo,nf.stxói łwtylljsfcj powagą; 

widzę kbllmj^ceg© oi^ pana Andrzeja Chudogębgfeśegg^.

. Wchodzi Sir Andrzej Ćhudogębski.
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Pan-ie Tobiaszu Ozk^gko, c® tam nowego, panie Tobia­

szu Czkawko ?

Słodki panie /Jędrzeju ’.

de-^s±t Daj ci ®®ż® zdrowie,piękna sekinico I

I tobie, ^panie. j"1

Racieraj., panie zadrze ju, nacieraj •

Co to za jedna ?

zfea&tea mojej synowicy.
t,jści

Dobra parni© Wcieraj, pragnę bliższej z tobą znajome'

SIR ARDRZEJ

Sili TOBIASZ 

SIR ANDRZEJ 

MARIA

SIR TOBIASZ

SIR ANDRZEJ

SIR TOBIASZ

& iii. ARIt^Ed

MARIA Moje imię jest Siarla.

SIL. ANDRZEJ Dobrapanl*^k»,M&r,ysiu Nacieraj...

V4oI&Ł'<g- . .
SIR TOBIASZ Mylisz się , panie 4qdrz®j u, "napieraj znaczy -e®^. .

atakuj,oblegaj,jednym słowem, uiaizgaj się, szturmuj ’.

taedewol |«| W Kompan .
SIR ANDRZEJ: /Ńa honor,nie obciąłbym rsue-ió się na-to praedeięwai 

'if-st n&cter^nfa. . ...
Ple w kompanii< Czy to Isiu o-r-ę—znaczy c—? n Ci.'.?*',;

MARIA Zegna® was, panowie.

SIR TOBIASZ Jeśli j i tak puścisz,panie $^drzeju,bodajeś nigdy

/ Więcej gzp.&ofy z pochwy nie wycięgn ,ł! z
■ .. ■/ .„7' ■ ' /.. ■ , ' ■' , ••.'■■' ■ ■

SIR lUWRZfej ...jeśli cię tak puszczę,panienko, bodajl^a nigdy wię- 
ż.

cej szpfc^J- z pochwy nie wyciągnął! Piękna moja

; dziewczynko,czy myślisz,że dudk^be. w ręku trzymasz?

V-7 Ł 7 ' , ; ■ ' ■ • ' '•■ ' '
.^AKTA Ole trzymam cię jeszcze. w xęku,p. 11 i,i iT s^ririipjiu

■'■ .■</ . r . ręka.
SIR AOR^EJ' e£c\ będziesz trzymała, tjt izecz nietrudna,oto moja
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p>c_vM'e_ k/olnojc J l>.

mAuIA ^yśl-ad-.^elao, jak się-podoba,panie Jędraio^u,. Kadzę ci,za­

nieś tę rękę do piwniczki, niech się napije.

sk>«V/ cz.l<o »
SIŁ. AOŁ1A.J Dlaczego, leeehaneogkt»? Co to za metafora?

&BRIA Bo • cucha^ panie, cfasńju^jŁ. 
i« — T

b.B AśIOiiJ Tak myślę. Nie taki /e mnie ©sieł,żebya nie potrafić 

r,lł trzymać sucho, /Ale cc żart ten znaczy ?

jaiiuilA ■ Suchy żart,panie Jędrzeju*

SIR AKIB2EJ Ozy masz ica więcej na rozkaz ?

ilAHIA Kata- ich teraz pod dostatkiem na końcu palców,ale ledwo 

twoją puściłam r-^iug,wszystkie naraz ucichły.

Wychodzi.

i9 hoswoJevze f<?c?k>ę
TOBIASZ .-asie ś *arze j-a, trzeba ci wychylić szklantoę węgrzyn®

Kiedyż cię tak pcwaloneg© widziałem?

ic udgefw '\Cb^cz^ f

AKIBZSJ -^geiy- jogzcce, jak--'Uiyślę,chyba że widziałeś, jak mnie 

w.,gxzyn pod stół je walił, hdaje roi się czasami, że ni© 
mam więcej dowcipu.niż lada chrzęścijaninżlfa^ Isfrl^-Łgter 

< ęhktt^
j4^tozłewiek(^pesoolity.Aleó bo ogromie lubię wołowinę 

i być może,że wołcwina robi krzywdę mojemu dowcipowi*

SIR TOBIASZ Kie aa wątpliwości.

SSt AKD&ZEJ Gdybym tego był pewny, wy rzekłbym się wołowiny.Od jeż* 

dżam jutro do dc^,panie iefciaszu* 

ywś i ) kov\\U(A. 5
SUł TOBIASZ Pcurąuoijz-kochany penier-d-<.dr?

SIR. Af^DAZKd' • Co- znaczy <śes^ "peurąuoi” ? Gzy zna

^p®dc -Miłuję,że ni® poświęciłem językom czasu,który 

ziaamcwałeiu na fechtacM, tańcu i niedźwiedzich Iwoach !
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O,czemu nie oddałem się wyzwolonym naukem !
UfleR-p

SIR TOBIASZ O niezawodnie, miałby^prźepyszi^ czuprynę.

SIR AEDRZEJ Dlaczego ? Czy to przydałoby się na co moim włosom ?

SIR TOBIASZ Trudno wątpić; wszak widzisz,że naturalnie nie chcą 

się zwijać.

SIR ARDRZEJ Alboż tak jak są, nie są mi do twarzy?

SIR TOBIASZ I bardzo; wiszę,jak konopie na kądzieli. Spodziewam 

się,że jeszcze zobaczę, jak.cię jaka przodka weźmie 

między nogi i wszystko wyprzędzie.

Sili ANDRZEJ Daję słowo,że jutro do domu wyruszam,panie Tobiaszu.

Synowicą twoja nie chce się na oczy pokazać, a choćby# 

się i pokazała,założyłbym się cztery przeciw jednemu,że 
— ? Vif-zec(Hk<X_ ZĄlectt-s^ Azuiej'.

mnie-ii.it zechce,beć oam hrabia tu-w oąsiedztwie zamiesi;

k&ły idzie do niej w konkury.

SIR TOBIASZ Ale ona nie chce hrabiego; nigdy nie weźmie ona za iaę«* 
wiA| ęf kiewi

ża wyższego ©d siebie rodem,wiekiea-lub dowcipem; sły­

szałem, jak «* t© przysięgli Jest nudzie ja, oJoiRelcw.

^rle(zx VxtX)o(-ŁiWWre]JŁUn» h.ex-
SIR ANDRkEJ Więc miesiąc jeszcze zostanę, Dziwny jednakie mnie 

c-i loki ekj\iAA . w Wiosko,. Yixol«Kfk f li LU. II <4 Bw(anlCa,P.
oałetyjek; ~są ęyzc.sy^w których szaleję %■& mfealwr-adą.j 

bsfess-,
(nA.OiVł bproiw^ u 'IjR blo-.te.iAijlMci.iR <*1 er•?,<>_ ? . Jji&oh ■

SIR TOBIASZ Gzy możesz cię przydać nu cc ~w lego rodzaju błfc^eńsr

SIR AEDR2EJ W całej Ilirii nie znajdziesz mi róvmego,byłeś nie 

szukał między lepszymi ode mnie; nie chcę >$ię jednak 

porównywać ze starszymi.
/} <xex. poRojoPl 6ojisu do sk»hoCio jc KjIo^cci.

SIR TOBIASZ A-^-twiir'tańcem juk slują-rzaogy?
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SM. ANDRZEJ
j)ćxj ę AtouO| ipc? e hmou>o.\- (nol^be^.

liia-uczciwśóy^ftegę—doskonale wywinąć kominka..

SIR TOBIASZ

SIR ANDRZEJ

SIR TOBIASZ

Ą । o\ polfoCfl-ę (Mcii/iol Va o<vo<.HłiAę .
Og»y^yyw±dżż<g., z ciebie -e^ałowiek.

.A zdaje mi się,że w prySiudach nie
^oole-i^ic,^ 

znaj cisiesz"yiepsze-

go w Ilirii.

Plc<c-z.e^c> (ydG^was-Ł He niecny ?

Czemu kry^cag swe-jc talent®,? Czemu swoje przymioty
9

trzymasz pod zasłoną? Ozy boisz się kurzu, j-ak portret

Marii Rsezimioozete? Czemu nie idziesz do kościoła mazuą 

kiem,&nie wracasz krakowiakiem? Na twoim miejsou,moi® 

zwyczajnym krokiem byłby kozak;nawet bymfna trzy temp© 

odlewał. Go ty mydlisz,osłowieku?Alboż 
+óJeu\'t'j

frefet-na to,żehy na-nim-cńaiy- ukxywać?Zawsze mi się zda

tałe,patrząc na formę twoich łydek,że się rodziłeś pod 
jaw.\ ytea« l&Ace< .

gwiazdą mazurkę^

SIR ANDłiZEJ Me przeczę,że dobrze utoczone i niezgorzej wyglądają 

pod caeaw^i^ pończochą, Ar-gdybyaiay ^na-przykładr-^akl-

kulik urządzili?-

SIR TOBIASZ A cóż lepszego moglibyśmy zrobić? Wszak rodziliśmy sk 

pod Bykiem,

lo ~ziao.<;7a. J’ Iwe boki i Jeircę,

Pod Bykiem? Kto- cię kodził-ped tą gwiazdą, oilne raa-b© 

lei i corce»

SIR TOBIASZ hie, panie
Ho ÓŁJo i

SIR MBRZEJ

, ha! wybornie!

Wychodzą.
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SCENA G' Z W A R T A

Pokój w pałacu książęcym.

Wchodzą W a 1 e n t y n i W. i o 1 e w męski® ubić 
rze.

WALEśIW śaśli książę nadal te same łaski\ęj.a ciebi^ mahaata, 
JSXmSKx i w i« w «j1pl i wy ieil ~.iKiói|C<s^a.in.‘£^wcxvi

GoBCTM, śpiopsaay wef ahao niewątpl-i^y. Ledwo trzy dni 

tema,jas cię poznał,a już dla niego/^ot-cy^s^ jesteś^/

WIOLA Złe masz wyobrażenie albę © jego charakterze,alb© © mo­

jej gorliwości, jeśli wątpisz o trwałości jego łaskawych 
dla mnie względówjpzy książę zMenny jest w O^łiJł uczu 

ciach?

WALEHTYK 0. nie, możesz <ni wierzyć.

WIOLA Dzięki panie. <&ecz •nadchodzi" książę-.

^Wchodzą K s i ą ż e, K nr i o i dwór^

<
KSIĄŻE Gdzie jest Cezarie? Czy go z was kto widział'?

WIOLA Jestem gotowy,książę, na twój rozkaz.

< <2odo\K)c\<^ ncę£ ^<x»v>u e-(\
KSIĄŻE proszę, no-otronę, Cezarie,

Znane ci wszystkie moje tajemnice, 
vł\e.^o

Bcś w skrytej księdze dueay ■ ■mojej czytał.

Idź teraz d© niej,żądaj posłuchania,

A gdyby wrota pr^ed tobą zamknięte, 

dowiedz,że w ziemię u progu j,ej wreśniesz. 

Jeśli nie wpuszczą cię do jej komnaty.

WIOLA Jeśli to prawda,że całą jej duszę

1‘ak czarny smutek kirem swym osłonił, 

Daremne będ.^ wszystkie me błagania.
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WIOLA

Zgwałć raczej wszystkie wprzód grzeczności prawa 
. C^o mme. ,
zo^ii. -do-pałaeafr bez skutku powrócisz.

Przypuśćmy, książę, że dokaźę cudu, 

stanę przed, nią, co mcm jej powiedzieć ?

Opisz jej całą uczuć isych gwałt@vmość, 

Zadziw ją mojej miłości potęgą;

Ust młodych powieść o moim cierpieniu- 

Latwiejsze u niej znajdzie posłuchanie 

Kiż zimne słowa dojrzalszego atsaa posła

WIOLA

KSIĄŻE

Kie myślę,książę

Wierz mi,drogi chłopcze,

Bo kto by pragnął .mężem ai^KSZwsś. cię nazywać 

Tylko 

Twarz

by. młode twe oskałowc.1 lat©

twoja gładka,usta koralowe 

Diany। głos dźwięczny i srebrny, 

J-ak-by z gardziołka aziewiey-wybiegał, 
di.\'e wcZfeą 

I wszystko w tobie urok feta*

Ty się. rodziłeś, na miłpści posła. .
/weź z sobą czterech lub pięciu mych ludzi, 

Zabierz i wszystkich, b© tylko samotny 

destem szczęś wy. Mech ci Bóg posaczęści 

A całą pana/twojego fortuną 

 

Będzieszk*ćgł wolno,tak jak ja,rozrządzać

WIOLA Zrobię,co mogę, dla twojej miłość!.

na stronie

Boselstwu temu ^ąk trudno mi sprostaćf
Ody sama pragnę żoną jego I zostać!

----------

W y. c h © d z ą.
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SCENA PIATA 

Pokój w dostu Oliwii

. wchodzą M ®'X i a i Błazen*

MARIA Ałfe®=-ffli ^©wieflz, gdzie byłeś, albo na twoją ©bronę nie 

otworzę ust choćby na szerokość włoska* 

Moja pani każę cię powiesić .za twoją nieobecność.

BŁAZEN Niech omie powici. Kt^oraz dobrzej powie szi^y\na_ tym 
„świeęigj (Se potrzebuje^żwijać chorągiewki,.

MARIA .Dowiedź mi tego.

BŁAZEN Bo niczego się jaż\ nie boi.

MARIA Bobra postna odpowiedź. Io7y chcesz,żebym ci. powiedział® 

skąd poszło przysłowie:,/H Nie potrzebuje zwijać chorą­
giewki *• ? /

BŁAZEN Skąd, debra panno/Marianno ?

MARIA Z wojny $ możesz/t© twierdzić bez obawy w twoich błazeń­
stwach. /

BŁAZEN Niech i tak będzie. Daj Boże mądrość tym,którzy ją mają, 

a głuptasy niech własnym posługują się talentem.

,IA idziesz z-tym wszystkim wisiał za tak długą nieobecność 

a przynajmniej dostaniesz odprawę, a odprawa czy dla cie 

bie nie to sarn© co szubienica ?

BŁAZEN Niejedno dobre powieszenie salwuje ©d złego małżeństwa, 

a co do odprawy,zaradzi temu lato.

MAl.IA ■l9at«ś »i<5c na wsZyBtko 2decyd0B(my ?
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BŁAZEN Uchowaj Boże! Wszystkie moje nadzieje na dwóch trzymają

się haftkach.

Tak,.że jeśli jedna się urwie,druga będzie trzymać, a jeś 
-----  Spo J ńc c(j.

li się (uz‘Wi^biej to dgjfotma?ca?y(opada-f..

BŁAZEN

EAKIA

BŁAZEN

OLIWIA

BŁAZEN

OLIWIA

BŁAZEN

Dobrze, na uczciwość, bardzo dobrze ! Wybornie! Idź tą 

sarną drogą dalej ! pan Tobiasz askłOłŁoy się wy- 
0kXk<rz. i\ nwjck^cJ^pniejoza u c-oJeJ ORtm 

r^ekitó^ »d

córki^Ewy.

Gichó, hultaju ! Ani słowa o tym więcej. Zbliża się m©j« 

pani, wytłumacz się przed nici roztropnie; usłuchaj. mo­

jej rady.
Wychodzi. Wchodzi Oliwia i ik&lwc 

lic.

Dowcipie, natchnij mnie,jeśli łaska, jakim szczęśliwym 

błazeństwem! Ladzie,'którym się zdaje,ż© cię nesiadają 

wyotryfohają- się nieraz błaznów^, ja przeto, który je 

stem pewny,że cię nie mam,mogę za mądrego uchodzić; be 

cóż powiada ęuin&palus?"Lepszy dwocipny błazen niż bła- 
e-óóki, 

znowfety dowcipniś.” Bog z tobą, pani!
Yiućcię.

Wyprowadźcie ot'~» błazna.
, , ■ r ,
vv\.i ri ute. en

&&y- nieę-słyjazy ei-e, nicponie ?

łwtv
«ł--z-ocau4 suchy- z ciebie błazen; nie chcę cię 

trzymać dłużej.; prócz tego zaczynasz być nieuczciwy.

v^ov^ daj piL
Lwie wadytktore trunek i debra rada nanrawi no -dodaj 

\ j , ■ » j
YWrW' fc b\. emTM Z. Z1  
auohofiaz błaznowi trwŁ^s; a błazen buehrra. być przesta­

nie; kgxż się nieuczciwemu naprawić, a byle się napra-
Za»4 J

wił,przestanie być nieuczciwy. tTeślifnie może się na- 

P-.wlć,da3 go Jtół#SBl paItaO2Oi; ni.ołi go



- 18 -

be-wszystko y-^^-JŁaprawior^e, jest tylko gałgit&ne: cnota 
i °kjvV>cJ_ Zile Ic«oivxm

pała i ajff ci występek jest łatawa grzechem, cfe^^prawie^y 

grzech rlntwy jest cnotą. Jeśli prosty ten sylogizm przyd< 

siu na co, tyra lepiejj jeśli nie, jakie na to lekarstwa ?

J-atenie ma prawdziwego rogalu, tylko nieezeząśuitr, tuk pięk» 

aeć4> jwt tylko kwiatem.
.1 

YguXIC.^
Pani kazała wyHwEow«dnl& stąd. błazna, więc ■oowt&.rzeia; wy- ( , ■' ■ 

ia c d€-, 
prowatdBoie st A panią.

J 
/-tajka^h/eo ^u-c-ic

OLIWIA mopanim, kazałam im ciebie stąd wypgeor. dziś-, 

esrci.J tAokjrO-lMcKcftrtt^o
BIALEN ^asyłkflkpierwęgego stopnia ! Pgnię—w cucnllus non J^clb 

aaohachwlly-~eQ~~s^^ znaczy rnaózg">ój pstrok&óUuy ale mta 

e±-. Debra madonn©, pozwól sai, żebym ci dowiódł, że ty mo­

je zajęłaś miejsce.

OLIWIA Czy potrafisz ?

BŁAŻKA Bardzo łatwo, dobra madonno.

OLIWIA Słucham.

VV\®ja.
BLAZEw muszę cię więc katechizowaó, mń&eiwe*. Bebrtf iHto^a tayszko 

onoty-, odpowiadaj •

OLIWIA Chętniej nie mr.ua nic lepszego do roboty, słucham twoich 

dowodów.

błiAJEK Dobra madonn©,., po kim ta żałoba ?

OLIWIA Po moim bracie, dobry bł&zenku.

BLAZEU Więc przypuszczajże dusza jego w piekle, taadonn®.

OLIWIA Jestem pewna,że dusza jego w niebie, błazenku.

mr.ua
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iyia większe błazeństwo, madonno, nosić żałobę po braci®, 

którego dusza jest w niebie. Wyparopadzaie błazna, panowii

w
■OLIWA Co myślisz © tym błaźnie, ńlalwolio, czy nie robi postępów

I będzie je robił, póki na niego śmiertelne poty nie ude 
<9 i! ó-bicu 

rzą: niemoc wieku, która modremu odbiera rozum,ulepsza 

dowcip błazna.

BnMEH Mśchże ci Bóg, dobry panie, ześle o© prędzej niemoc sts 

rości na powiększenie twego błazeństwa! Pen Tobiasz przy 

sięgnie bez.wahania, że nie- jestem lisem,ale się nie za* 

łoży o dwa grosze,że ty,pani©, nie jesteś błaznem.

OLIWIA Co ty na to, iaajśwolio ?

IMLWLIC Dziwię się,pani,że cię tak jałowy hult&j ważę bawić.

^yłem niedawne świadkiem, jak mu w głowę zabił ćwieka 

błazen, który nie więcej miał mózgu od kamienia. Patrz
ykif-izoA Qo Me 5

tylko, już się zaczyna •mąedć’ i gdybyś Wf^ai&cheStsś®^.

dodawała ehsmffiL, zakneblowaną miałby gębę. Przysięgam,ż« 

mądrzy ludzie, których tak zachwycają słowa podobnego. r 

dzaju błaznów, nie są w mych oczach niczym lepszym niż

^błaznB^\błazn&!iij

Ł 4
OLIWIA Chorujesz na miłość własną, Malwolio, i chory® smakuj es 

podniebieniem. Szlachetny, niewinny i spokojny umysł bit 
~\o) ctroby^

rze fza (beowe-g^Hki> c© tobie się wydaj© an^tnią kulą, 
Zv<.ievMo<.^i v\'^cAv)ovyxe.<j j

kie aa oŁBoacmtwa słowach uprzywilejowanego błazna,
>atóńftw«L

chocby -sie-ciągle na-tfrząsał, jak nie ®a nffiTrFBjaan w sło*
OteM gou-noj

wach roztropnego człowieka, chociażby ciągle •gi?r1>.

ŚLAZEM' Mech cię Merkury kłamać nauczy, skoro tak dobrze mówić 

o błaznach.
^chodzi Maria



b\texA C^ekcs-1
MAKIA. m braffij^fSłody szlachcic, który bardzo pragnie,

z tobą mówić»

OLIWIA Czy nie od hrabiego Orspłbu? 

rh/^toó. 
MAKIA Lie > łanł^Mitf.nji 1rnr iiiiiiri.TOr ,1 w yięlhyjtt ©jjtawłMfau.

OLIWIA Który z moich ludzi u wrót go zatrżpaał?.

MAKIA Sir Tobiasz,pani, twój krewny.

2t.bi?P-. <5'i<xwd>a)d
ULl»i£ ^eh"ł^g|),prośbę ~&o T!.111?■guiw v/styd

mi za niego,
(Wychodzi M a r i &•)

Idź, Malwelio, i zobacz. Jeśli i© poselstwo tef od lira* 

bieg© powWz,że jestem chora lub że Mnie nie ma w dem, 

lub co ci się podoba., byle go odprawić.

(wychodzi M h 1 w © 1 i ó.J

Przekonałeś się.teraz,t© twoje błazeństwa starzeją się 

i nie przypadają już .ludziom do smaku, 
t

rhacfonno jakt>^ j p1'erhj#ZiłC(V)€o1(,jV,n*i p£e«.ne\.ymuś-,

BŁAZEN Mówiłaś o n&s,|Mt jakby -twój eyn-najstarszy Mał
/vvt b i A •« Vv A> [ayiij ^<aąo4te* > v\ )

niech m więc Jcwiszfczaśzkę- mózgiem wyne3
.- _ _ nil
.OfeŚTpS- 4Llizc się jeden z twoicz;. krewnych,którego pia».

®ater opłakanej jest słabości.

./chodzi Sir T e b i a s z Czkawka.

czekR-p
OLIWIA ha. honor, na, pół pijany. Kto tamfu^bra-ay, kuzynie ?

SUł TOBIAS2, Szlachcic.

OLIWIA Szlachcic? Go za szlachcic? ' .Sb;
* . ’ . '■ ■■' ■■■.■ '■

Slh. TOBIASZ Szlachcic, który — a niech czart weźmie te przekl< 

tc śledzie marynowane! - to ty, błazenku...♦*
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BLALEN Dobyy panie Tobiaszu.... ■

OLIWIA Kuzynie, kuzynie, jak mogłeś tak rano głowę sobie- za­

prószyć ?

SIR TOBIASZ 0© się zaprószyło, to się wyprćsz-y. Ale jest ktoś 

u bramy.

OLIWIA Wiem © tym; ale kt© taki ?

SIR TOBIASZ Niech będzie sam diabeł, jeśli taka jego wola, 

drwię z niego,daję słowo; wszystko mi to jedno.

(j^shodziJ 

i<?rł"
OLIWIA Do kogo ^nagpodobn^^^^  ̂pijany człowiek,błazenku ?

BŁAZEN Do topielcarpujuoa !■ Jeden łyk za wiele robi
bjoTlh*.

z niego pajaca, drugi wariata, a trzeci topielca.

5~ivoig-woe*vi Uul°Wi
OLIWIA Idź więc po -koruucrŁ.,, niech ^j-bcio'■ mego kuzyna, bo jei* 

w trzecim stopniu pijaństwa,utonął. Idź i miej na niegc 

oko.

BŁAZEN Dopier© zwariował* madonno^ błazen będzie pilnował wa­

riata.
Wychodzi. Wchodzi M a 1 w © 1 i o.

BALWOLIO Młody ten panicz przysięga,pani, że gwałtem chce z t© 

bą mówić. Powiedziałem mu, że jesteś chora; odrzekł,że 

wie e tym dobrze i dlatego przychodzi z tobą mówić. 

Powiedziałem mu, że śpisz; zdaje się, że i to nie był© 

dla niego nowiną, b© odpowiedział,że dlatego właśnie 
3 , L.

mowie z tobą przychodzi. Go mara mu teraz powiedzieć, p 

pani ,?b® zdaje się,że jest uzbrójmy przeciw wszelkiej 

odprawie.
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OLIWIA Powiedz, że mówić z nim nie chcę.

blALWOLIO Już mu to powiedziałem,ale. ©n oświadcza, że bidzie stał 

przy twoich wrotach jak słup szeryfaywte®^aaays=fefe®o^ 

,tciwy^ b© chc© i musi z tobą mówić.

OLIWIA Ce to za człowiek ?

MALWOLIO Ot sobie człowiek l

OLIWIA A jego maniery ?
•‘ - L

LIALWULIO Bardzo złe maniery,bo, chcesz czy nie chcesz, chce z to­

bą ia°wić.

OLIWIA Jaka jego postać ? jego wiek ?

MAL OLIO 2,czy2h?zJZ& młody na jj^zza stary na, chłopca, jak stryczek,nim 

zostanie strąkiem,jak jabłuszko,nim zostanie jabłkiem;

na rozstajnej drodze między chłopcem a mężg^-Pięlmą-ma 

iate^ i mówi, rosolutntc; powiedziałby kto,że ma jeszcze 
pod

mleko chatki jma wargach1.

OLIWIA Przyprowadź go, ale zawołaj wprzódy moją garderobiani-;..

mALWOLIO Garderobiano, pani cię woła.

(Wychodzi. Wchodzi LI . a r i a

OLIWIA ©aj mi zasłonę; rzuć mi ją na głowę: 

Raz jeszcze słucham poselstwa Orsyna.

^Wchodzi W i o 1 a

WIOLA Gdzie dostojna pani domu ?

OLIWIA Mów do mnie,odpowiem za nią. Czego żądasz ?

WIOLA Bajpromienieteza, najdoskonalsza, nieporównana piękność
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OLIWIA

WIOLA

OLIWIA

WIOLA I

OLIWIA
w

WIOLA

OLIWli

WIOLA

OLIWIA

powiedz mi,proszę, czy jesteś panią tego domu, bo nie 

widziałem jej nigdy, a nie chciałbym zmarnować mojej 

©racji, bo doskonale napisana, Aniemał© kosztowały mnie 

pracy nauczenie się jej na pamięć.^Debre, piękne panie, 

nie szydźcie tylko ze mnie,bo na -stefe szyderstw©, nadzwy- 

czaj jestem czuły.
buMO^X

Skąd przychodzisz, młody panie ?

pov\<xl.

Kieżwiele więcej-mogę powiedzieć,nAz to,czego się nauczy 

łe®, a pytanie twoje,pani, nie należy do mej roli. Dobra 

uprzejma dam©,daj mi uczciwe zapewnienie,że jesteś pa­

nią tego domu, abym ci mógł moją ©rację wydeklamować.

Czy jesteś komediantem ? 

twojdre. <erce
Kie, aioj® m-ćiroulro, a jednak przysięgam na szpony zło- 

Kon o 
śliw©ści,że nie jestem tym, &&: co - uchoda-ę<■ Czy jesteś pa­

nią tego domu ?

Jestem,jeśli nie
p n-y a/?

<9Uvao\^j>x

Jeśli nią jesteś, to bez żadnej wątpliwość! uzurpujesz 

sarna siebie,bo c© jest twoje do dania, nie jest twoje d® 

zatrzymania. Ale to nie należy do mojego zlecenia.
ę>o c\\ v. <xA i <s^ ca eb i a

Zaczynam więc mowę od two^ih poehw&ł,a skończę wyłoże­

niem treści mojego poselstwa.

Zacznij ©d treści; uwalniaj cię od pochwał.

pfŁ^bJtxrzctcxvv, 
gkvcuef (XiT' 
uzurpuj v sama siebie

Ach, pani, tyłem sobie zadał pracy, aby się na pamięć na­

uczyć! A przy tym, poetyczny to kawałek.
A\ t W\ĆK VI CA C VX» Ok. |p r c^s K/

ń więc ty— fetłszywDzy;/proszę cię, zachowaj g© dla siebie 
\ ^(AtXnxj eUc.

iiibwion® mi,żu się potaHwłeś irrrłąhM* przy br&aie,'^=-
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Iriag.fifrCffla cię Wpuścić r&CZej^Z®by moją ©iOJERWOSĆ Z^>OkoiC

niż żeby cię słuchać, J e ś 1 i $f^y 1'^ szalony, odejdź z .!>©•» 

giemjfjesli jesteś przy zmysłach, tłumacz się^krótko, b® 
u v*sp^ob;evvvĄ kłiiisjc.inp^ łdireb^ nwz 5 K loni (w, do 3|ućIi<kia i<x. 

te--n±^5w®ttr©i-~^w-której—bym się—ohcieła mieszać •■do—s-aalo*

MARIA Jeśli łaska rozwinąć żagle, tędy droga.

WIOLA Lie,dobry majtku, Zamierzam tróchę dłużej zostać w tej 
dW<Ł^c7 o|lorxij rv\O^ 

przystani, 'Udobruchaj afcę trocką tw-jogo wielkoluda, 

słodka pani.

OLIWIA Lowiedz,czego żądasz ?

WIOLA Jestem posłem.

OLIWIA
jpT^W-e,

To masz jakieś straszne, poselstw- d© powiedzenia, skór® 

tak trwożliwie poczynasz ? lowiedz,co przynosisz ?

WIOLA Co przynoszę, dla twojego tylko przeznaczono jest ucha.

Kie przychodzę wypowiadać wojny ani wymagać hołduj nioś 
CL.) pootobwic

foliwną r<5gdżkę-^w-#ękuj/sława moje Asżr pełnej^okeju

<jiA<Aw(xlę_

OLIWIA ^acz;|łeś jednak cierpko. Kto jesteś ? Czego żądasz?

J)o SuekwwIojcJ .sklowilb dutnaiA<Ł

WIOLA ^ierpkośui, którą ^©kazałem, -nauczył® mnie znaleziona
(Hc\k Ki'el<C<s\ } 

przyjęcie, Kt© jestem i czego żądara, to tajemnidaYjak
d^i eu ‘•‘t-M . 1

miłość daiowi-ey', «■ dla twoich uszu świętością, ale dla
ok^oscfzlMO

OLIWIA

wszystkich innych

Zostaw nas samy»chj jestem ciekawa tej świętości.

Wychodzi Maria.
'it&óć 4^/l łnn^-

Powiedz rai teraz, j aki< j est tekst twojego ke-zania.
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OMA $ajsłodsza pani....

lo m >'•£ poMezgus^ j ąc(9. i/vąo»j<x,^ cdc- a dzici Hii "^Coc lei w.
OLIWIA Pocieszaj^©®nauka i wiele można. © niej powiedzieć.

(x4Klaż_iiea--twĆ3-Jtefcsrt' ?

1 . A
WIOLA W Orsyna sercu.

OLIWIA W 3ego sercu ? A.w którym rozdziale jego serca ?

WIOLA Aby .odpowiedzieć .metodycznie, w rozdziale pierwszy® je­

go serca.

[Aeze?| ck.

OLIWIA Ten rozdział dawno już czytałam - to kacerstwo. Gsy 

ńie masz ńic więcej d@ powiedzenia ?

WIOLA Dobra pani, pozwól mi twarz twoj.ę zobaczyć.

OLIWIA Czy msz jaki® zlecenie od twojego pana do mojej twa- 

. . rzy ? Odstępujest teraz oa/tekstu. .Odswaę jednak zasło

nj i pokażę ci portret./ podnosi na chwilę i spuszcza 

zasłonę/ Przypatrz się,paniczu, takQ.byłam przed chwi­

lą; czy dobrze zrobiony?

WIOLA Cudownie,B jeśli zrobiony bożą ręki.

OLIWIA Barwy ma trwałe — wytrzyma więc burze.
Rvss> clti wu- p?ękv^oóo ' ^•2ebI‘Łto)'Tix KeOkAv<K

'WIOLA Łęka-natury słodka i uczouay

Lilek® z różami wdzięcznie ożeniła;

Lajekncitniejszię z wszystkich będziesz dziewic,

5 Jeśli do grobu piękność tę poniesiesz, 

A żadnej kopii światu nie zestawisz.
0,

OLIóIA 0-, mój piŁuii«EU, nie będę miała -tak twardefeo serca. 

Porozdzielam moje piękności, ułożę dokładny ich



inwentarz i ©^patkę iRgat-prlw^ora pokaż^,

jak n&~pa£zykład; item dwoje ust z lichego koralu, i te® dwo­

je oczu siwych, z powiekami} item jedna szyja,jeden podbró­

dek, i tern dalej, Gzy cię tu przysłano, aby mnie oszacować?

WIOLA Widzę,kto jesteś} nazbyt jesteś dumna. 

Lecz jesteś piękna, choćbyś diabłem była, 

Mój pan cię kocha,miłość jest namiętna, 

Magyody godna, choćby twoją postać .
Ć+okłol atno r>«.>hk
kicporownuna piękność uwLeśegyła.

OLIWIA Jakże mnie kocha ?

WIOLA Jak kochamy bóstw©}

Miłość jak piorun w jego grzmi westchnieniach, 

Jak błyskawica w jego oczach świeci.

2e ł-yne, fc>ek°c,h <\vn 
OLIWIA Pan twój. wie debrze,kobhsó ge> nic mogę, 

Chociaż przypuszczała, że ma wszystkie cnoty, 

Choć wiem, że młody,że wielkiego rodu, 

Szczodry, zamożny, nieposzlakowany, 
Wielb t onu a rzez. ;

Mądry, waleczny, międzydłudzmi słynny, 

&e obdarzony wdziękiem i urodą

Wiera to,a jednak kochać go aie aeg^j 
po_j

kie (raz pierwszy daję tę odpowiedź. 

.
WIOLA Gdyby® cię kochał ogniem mego pana. 

Tak jak on cierpiał, tak jak on uthierał, 

W twoich wyrazach -jayaHK. by® nie znalazł, 

Twojej odmowie nie obciąłbym, uwierzyć.

OLIWIA Więc cóż byś zrobił ?

WIOLA U wrót twoich pani.

Zlepiłbym chatę z wierzbowych gał^zek,
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Olej iGujUce 
duszę z&mknęłbgw

Pieśń g wzgardzonej pisałbym miłości, 

Petem żałośnie nucił Ją śród nacy, 

Twoje bym lisię bez końca powtarzał, 

ń-eby je góry echem odbijały, 

fefhy - pnwtaiH?»a-gLfl.west- gadatliwe 
WoTsMm

Ss^sae^S^ .a© mn^: “ Oliwi©! Oliwi©! ”

■ Śród: dwóch żywiołów, ziemi i powietrza, 
Wie d.®?-& -i pokoj u 

Jednej -bym chwili -^ekoju cł-iho d&ł, 
pc-wx Ufedlćdt Wie u-\ecx?u<.

jBćki byś dlEir-icni® litcśui-nie-czuła,

OLIWIA A mógłbyś wiele. Jaki ród twój ? powiedz 

0 Ig^ZU | lOAwi . ZlA 2. Wtoi ĆK 'fo rt lA
WIOLA . Wad aii- rertuai^i biedny^ lecz uczciwy • 

Jestem szlachcicem.

OLIWIA Vfeóó do twego pana,

j?cwiedz,że nigdy kochaó g® nie będę® 

hiech darae ńewyeh, poselstw nie wyprawia, 

Ghyba. ż© jeszcze .raz jeden tu wrócisz. 

Aby mi donieść,-jak odpowiedź -przyjął* 

■B^dź zfirówj aa trudy przyjmij ten podarek* 

ir\ tKyewi Alkiem 
WIOLA Hie jestem,pani, płatnym jurgieltniki-®i.aj 

2. (cda
Zatrzymajcie feŁcnk^; nie ja, piękna pani, 

? pfzecie^ 
■&ęez psn mój dobry -pa nagrody czekać.- 

Liftch miłość w kamień zmieni teg© -serce, 

litóreg© kiedyś pekechasz; twój ogień 

hiech on z t^. sam^ przyjmuje -pogardy, 

Z jak‘4 ty mego przyjmujesz dziś pana. 

fceg....aj mi, piękna, z głazu uciosana!’

OLIWIA twSd ? powiedz.*
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O i (mz '/o/imiac?. >—
’* N^d=aaą=l<^^

deatem szlachcice®, ’ 0, jesteś, przysięgali 

Śwarż Węja,p<atad,- język,.ruehy,dwcip, 
. W-itM Jk=>
s.lęjBroć herbowym zdobią cię fclejndteau

I»ec« ni® tak prędko • powoli ■«■ powoli 1 - 
dx

Ach, gdyby sługa w pana się ieaiealł I * 
pocJotc^o

Jakże jest łatwa iżuaę aię zarazić? .'

. Gzuję,jak 4 eg© cała■ 'doskoaałesć,

- Mby^mMasŁmy duch. 1 uiwith&igtiBy, • • - 

frsez a©je ©osy wkrada się d© duśzy, 

Niech i tak będzie, Malwlie, Aalwli© I

. Wchodzi Ma.łweli© •

KOWOLI0 ?xaybiega^?paxiij c^eka® na rozkazy♦ »

OlfiWlA Gai ai bez żwłekl za hrabi. .p©słwl©e».

I ten pierścionek, który tu zeetWił, 
WbyeM

- ==sfe?s woli, ©dd&j su natychmiast* 

iowiedz,niech ®węm pmu nie- peehlebia,

■ Kieoh ge darewą nie ładzi. nadzieją 

Biegajm pawie, ż^Mie jest -dla ąiege* 

leżeli rałedzik choe jutr© tu wrócić, 

Wszystkie na tege' wyłażę przyczyny* .' 

idź, idź, Małwclia*

MALWOI.IO >1© gtracę i chwili,

Wychedzi,.

OAIWIA lie wie®.,c© Krobię, lecz ©dkryć się boję, 

Zawoje ©czy serce zwodzą &©js.
2 ludzkich się planów przeznaczenie saieje; 

Niech się i ze aną, jak cheą lesy,dzieje l

. . '^ychodEi,
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S C E H A fr B U & A

Ulica.

'Wchodzi W i © 1 a z& nią M a Iw © 1 i o.

MALWOLIO
k|o y-óeHy j u. cyMę/ «>

Czy f^^Tjyłeś przed chwilą & hrabi^uliwią. ?

WIOLA Zgadłeś, pani©; idąc powoli, od czasu jak ją opuści- 
^d^iMTe^A k/i^Miaie olopc itCtcM.

i:@£a, tu -ĘaoEedłga.

MALWIOLO Odsyła ci ten pierścionek, Mógłbyś mi był ©szczędzić 

fatygi, mój panie, gdybyś go sam był zabrał. 

Dodaje d© tego hrabi©^/żebyś twojemu panu dał stanów 

cze zapewnienie, ż© go nie ehe®. Uprzedza cię na ko­

niec, żebyś się więcej nie ważył przychodzić w jego 

sprawi®,chyba że stawisz się^gby donieść,jak pan twój 

przyjął ostatnią jej ©dpo> iedź.

A teraz ©dbierz pierścionek.

pigróc.('ei/i

WIOLA Przyjęła gfliUśHs /Wie... Ui© myślą go odbierać.

V\od yęiyn <s_
MalWOLIO Słuchaj,paniczu, rzuciłeś go jej -ze złością, a jej ^®st-

życzeniem^aby ci był zwrócony. Jeśli wart jest schyle­

nia, masz go pod nogami; jeśli nie wart, niech będzie 

własnością tego,który go znajdzie#

Wychodzi.

WIOLA Cóż t® ? Ja przecież nie dałwa pierścienia.
Vv4w’| ** cy

postać abst ©czarowała?
Oc/Z.'-I 

B© tak wlepiła we imię gw=źren£cey 
'TtaUbu 4pojrte(A,'i<_ jr?s|k 4p{jToiTo 
^e=H&4te^4ą~-j-ęzyk w ustach jej gbezwładnj^H 

|Ąiólj>'fa. pn«ue-i JZubko / bcAiOsdl4i'e
Słowa'jej były px żery wsn®,-ciemne.

Ona mnie kocha, a chytra namiętność 

Przez tego gbura daje mi wezwanie.
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Nie che® pierścionka ®d mojego pana!
“j o O c^b.»cl<|

On g® jej nie dał. Ha! enfeadt

A jeśli tak jest, zrobiłaby lepiej, 

Gdyby we własnym śnie się zakochała. 

Zbyt późn© widzę, przebrani® jest grzechem, 

Z któreg© ludzki wróg ciągnie korzyści;

B© jakże łatw® pięknej jest obłudzie

W woskowym sercu kobiet piętn© wybić!

T® wina naszej słabości, nie nasza;

Jesteśmy takie,jaknas Ban Bóg stworzył.
ćH i ZÓsO. txcl k.3- . OriklAO ja kx>cU«K_

Jak-się Jto skończy-? taej-ya tak ją-k-oehar,
/T kj

fek,ja, szalona, kocham g&- szalenie- =>
\JC- w>v-r> C- t. IrO col "L\ ovx<x przebrocbe w

A ona w błędzio za mną zeta się ozalcó-.
C® stąd wypadnie? KłJdy jastom

Z mojeg® pana żegnam się miłością;

Kiedym kobietą, ©, biedna Oliwi®,

Jak bezowocne twoje są westchnienia!

Czas niech wypadków rozwikła bieg smutny, 

B© dla mnie węzeł t® zbyt bałamutny.

Wychodzi,
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SCENA T Ł-3-...E thJLA<^7 

Pokój w do® Oli w i i

Wchodzą Sir Tobiasz C z ka w k a i Sir Andrzej Chudogębski

SIE TOBIASZ Zbliż się, panie 4$drzeju. ni® * łóżku po północy 

ten wstał ran®, diluculo surgere — wiesz resztę.

SIR ANDRZEJ Nie, na uczciwość* nie wiem, ale wiem, że kt© późno 

spać się kładzie,ten późno spać-się kładzie*

SIE TOBIASZ Fałszywa konkluzja i brzydzę się nią jak próżnym

kuflem* Kto osuwa d© północy, p© północy spać się 
je ii rt>'hnuVM

kładzie, w- ranny ptaszek^ stąd wnoszę, że kłaśi

się spać po północy,jest to kłaść się spać wcześ­

nie* Gzy życie nasze nie składa się z czterech ży­

wiołów?

SIB ANDRZEJ Tak powiadają* łanie się jednak zdaje,że życie skła­

da się raczej z jedzenia i picia.

SIB TOBIASZ ASądra z ciebie sztuka; jedzmy więc i pijmy* 

hej tam! garniec wina*

^Wchodzi B ł a z • n^ 

jc-iiil Wn > Ip.yńiT.
SIE ANDRZEJ Tc-b^^enjns-uczciw&śó^

n c.yf~ i7 c*-? it y&r “f t te «A 1
BŁAZEN Go-tam nowego,-serduszka? Gzy nie--widzieliście j©czcze 

TrgeehHaao teraz”?

SIR TOBIASZ Witaj, ©sicłku! A- teraz ^śpiewaj nam jaką pieski®ci 

kę*

SIR ARDRZEJ Na uczciwość, błazen ten ma doskonałe gardziołko. 

Wołałbym raczej/ jego mieć łydki i jego wdzięczny
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głosek niż czterdzieści z^śtych w kieszeni.Daję słowo,ż 

ostatniej nocy- przednią .miałeś wenę błazeństwa, kiedy n 
opowiadałeś o PigrogroZitusie, © Wapianach, jak przeby 

wali równo nocną linią Kwibusu. Doskonała to była histo 

ria, na honor, pesłałea ci też półzłetka dla twojej ko­

chanki; czy go .odebrałeś T

BŁAAEN Wścibiłem pańsA gratyfikację a© kieszeni, b@ nos Malwę- 

lia to nie, biczysko; moja pani aaa białą ręką,- a M&rmido- 

ny to nie ^zynkwasy.

SIE. ANDRZEJ Wybornie! wybornie! błazeństw n>Htońett<
AMrerszr Zaśpiewaj'nasa jaką pio^ięćzkę.

SIR TOBIASZ BałejjMasz pśłzłotkr, ^śpiewaj tylko !
|MU Sł/<xA\J<*

SIR ANDRZEJ Z moje^ strony dodają trojaka; jeden rycesrz

daje....*

Czy chcecie pieśń' miłosną, czy wolicie pieśń moralną?

SIR TOBIASZ

SIR ANDRZEJ

Miłosną, miłosną 1

Miłosną, ani ;kwestii. A ranie
.... ............................ ......  . ----- .......... -- --------- ■------------

co po

Ko<-L\<xvtk0 V"".*’]®- Vvie iA.<xek?“.| prc.n<j
Saeau_JiGłek&BZT-4£GCh«ak©--da?oga- ?

/ noćteku^i . pToJenKę p
To ■ ■ twój- kochanek; stójj--stó-j-j- przez Boga !

/Vci Jpi d4i<o
Z -^serooffi—i- -pieśnią on leci'.

fc>u fćś, lalijlCo
^szak-ta^-podróży miłosnej szranki,

-fe fni icjc; Ji"j o/on-ieVu
£dzie swej -kochanek dobiegł kochanki,
0 tuku >s>'e olobne. jyn fsCeb/eYu

iEo-wiwzą-staTOC i dzieci* ' /’

SIR ANDRZEJ Przewybbrnie! na honor.

SIR TOBIASZ Dobrze, bardzo dobrze !
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BŁAZBN śpiewa Miłeść, ® droga, jutra nie czeka,

B© śmiech i radość dzisiaj ucieka, 
rc ciz<4ó knoZ^S? Uiv>ec.

Kte-wł^^w-^utre-uredzi • 
f <*■& hitna^ŁJU^aSL

H-W-wci^ż" -ucieka,- waiera -g—głoduj
We t^e/scf- -iitihro-, \_bvihn oci^c>o^

Wii&d&jc Kv>e Z*<v<^/sł. rtec^.

B®-^ł®4es4—jak .'kwiut ;psrzechod^i^

SIS ODHZEJ Głos Modopłynny, jakem szlachcic.

SIR TOBIASZ
JJortHy 

2-fer-uźliwy- oddech.

SIR ODRZBJ Słedki i na hon©r.

Ząrajli«<\ . J tkx i|f
SIL TOBIASZ Słyszeć nesem to słodycz Ale czy^-eemy-

^u|ew^4p/<> ^afer®A/c<~o.
igą^ie, depĆEz- nieb© nie gaeznic ctę- Jeo-łeia obracać? 

Ib o
Uaąp^sg -̂ obudzić puszczyka piosenką zdolną wyrwać 

tiełT^MlccK.
trzy dusze z jednego -te'ces- ?

■Są też M^czj kujadliuni

W
BŁAŻEK "Siedź a! cicho, ty , hultaju! ” ryo^zug T® bądę mu­

si uł, mój panie, w piosneczce hultajem cic$ nazwać.

Sili ANBKZEJ Me p© raz pierwszy zdarzy ai si«g zmusić kogo d© 

n&źwsnia. mnie hultaje®. Zaczyn&j,błazenkui pierw­

sze słowa są: ” Siedź mi cicho!%

BŁAZW Jeśli ma® siedzieć cicho, trudno,żebym -^ogął!'
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SIR AOKZEJ Brzewybomie, na uczciwość ! Ale zaczynaj

* y Śpiewają chóres» Wchodzi M a r i a.
VCo<A Kg|AcerI-P . „ ,

MARIA

pani nie posłała p© intendenta ^lalwolia i nie kasa— 
3 i A

la mu z domu was wygonić*

Sili TOBIASZ z;Wbja pani to Chiń^estet, a

dzie polityczni. Malwoli® to kapcan 

chy,ńy trzej chwaty!”. Alboż nie jestem jej

wfri-gr? Alboż nie z jednej krwi pochodzimy? Tere fere

My trzej zu-
wi 
e-

ras j a pani!
śpiewa

/z Mieszkał człowiek w Babilonie
,. , . i //^oja pfeni! M oj <S\ pCx-iA\ .

BŁAZKK , Bodajem przepadlj jeśli pan Tobiasz nie błaznuje

dobrze.
VVif.xlvj|'<Vviego łyv<x\J^Ł?J>

ż®,byłem był przy weniej jego błazeństwa więcej ma 

ją wdzięku,lecz moje są naturalniejsze.

SIŁ TOBIASZ śpiewa

rano...* 

iOIi

MALWOLIO

-ssezfe Boga ! panowie, skończcie!

Wchodzi Mai w o 1 i o

Panowie, czyście powariowali? aoęwam się zrobiło?

Gdzieście podzieli rozum,maniery i uczciwość?

Czy się nie wstydzicie wrzeszczeć jak kotlarze o ink 

tak późnej godzinie? Gzy bierzecie dom mojej paM
VGmc?. WV £

gu ‘OBjnkewnię,że wrzeszczycie szewskie piosenki, 

jakby was z® skóry obdzierano?
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Czy nie macie żadneg® względu na miejsc©,osoby, czas i 

na was samych?

SIR TOBIASZ Kto ci powiedział,że na czas nie mamy względu? Czy 

nie zachowaliśmy tempa? Na szubienicę!

wiALWOLIO Panie Tobiaszu, muszę się z tobą rozmówić bez owijania

w bawełnę. Pani moja dała mi zlecenie,aby ci powiedzieć 

że choć cię w swoim domu podejmuje jak swego krewnego,

nie ma powinowactwa z twoim nierządem, Jeśli 

się, rozstać z hulatyką,d®m jej zawsze dis ciebie

mozesz

SIR TOBIASZ śpiewa
A

»|w przeciwnym razie gdyby ci się pożegnać ją/ 

^chętnie ci poda rękę na pożegnanie. 
--- । .......   । -i- -7-r r*r....... .

* A kiedy odjeżdżasz, bywaj zdrów-’"

^Obejmuje Marię?)

MARIA Ależ, pani® Tobiaszu...

"t W b । a Zl 
BŁAZEN śpiewa “ A © naszej przyjaźni dobrze mów,1*

MALWOŁIO Czy doprawdy?

SIR TOBIASZ śpiewa f • Ale nic mnie nie żabi je, ®

Pada na ziemię.V

BŁAZEN Te kłamstw©, panie Tobiaszu.
01 o ।

MALWOLIO te -robią ci<^ zaszczyt.

SIR TOBIASZ śpiewa wstając " Mamże wygnać go do kata??

BLA&EN śpiewa « Niewielka to będzie strata."

SIR TOBIASZ śpiewa. " Mamże z domu go wypędzić,bez litości, 

panie ?”
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-f U>lb(i2>

śpiewa "Nigdy,nigdy na cfe$b taki serca ci nie stanie* *
,. ■ i ■ X

SIK TOBIASZ (dc Błazna/ Tuś sfałszował. Kłamiesz.

/ do M a 1 w i ® 1 a / AlbożJesteś czym więcej jak 
IZ U.W<!2cj |

intendentem? Czy myślisz,^=^fe*^śgo-, że jesteś cnołj 

tliwy., nie będzie już na ziemi kołaczy, ani piwa ?

t <7\b\a v\
Nigdy ich nie zabraknie, klnę się n® świętą Ands^J 

ST Imbir będzie zawsze palił podniebienie.

Ul£Xdvt|e_» Pflhci^ uE.ónejc>

SIR TOBIASZ ^.aaz--w tym ra&j%.» Ruszaj, mości panie! J81U1UJ twifjj
< cLz-bo-nek 

łancucMess^ś^ję-. Hej, Maaffitttag Irafel nxxa wina !

MALWOLIO Panno Mariann©, gdybyś łaskę twej pani nad gniew jej 
cuefckTsA bv>; vj k-i o(o Hej 

przekładała,nie pcuł&gałcbyś im do przcdłuśoirjteM^d
SUłreczKĄicr!. 

grubiacskiej zabawy* Opowiem jej wszystko, nń -tę 

(wychodzi*^)

MARIA Idź, a otrząśnij sobie uszy.

SIR ANDRZEJ Wyzwać go na pojedynek, a potem na placu nie sta­

nąć, żeby g© wystrychnąć na błazna,byłoby tak do­

brym uczynkiem jak pić, kiedy człowiek jest głodny.

SIR TOBIASZ Zrób tak,panie 4^drzeju. napiszę ci wyzwanie alb© 

mu ustnie twoje oburzenie wypowiem.

MARIA Słodki penie Tobiaszu,miej jeszcze przez tę noc 

cierpliwość.Od czasu jak młody paź hrabiego miał z 

moją panią rozmowę, dziwny ją ©garnął niepokój. 

0© do mas je Maiwoli®, zostaw mi go,proszę.

Jeśli go tak nie wyprowadzę w pole,że będzie pośmie 

wiskiem całego świata, powidz, że nie mam dość spry 

tu,żeby się w łóżku wyciągnąć. vViem,że to mogę zro­

bić.



SIR TOBIASZ Przypuść nas do tajemnicy, przypuść nas d© taję- 

amicyi powiedz nam co © tym panU*®®«

MARIA £*6ż Zakrawała purytanina*

SIR ANDRZEJ

SIR TOBIASZ

SIR ANDRZEJ

MARIA

Gdybym był © tym wiedział,jak psa bym g© wychłost®/

Za co ? Za to,że iest purytaninom? Powiedz mi two­

je wyśmienite powodyspanie Jędrzeju#

Nie mam wyśmienitych powodów, ale mam dość dobre 

powody. /

Ozy przeklęty z nieg© purytanin, czy c© innego,wiem, 

że nudna z niego sztuka,nadęty :osioł, który jroztraąo 
ro?pro'P(<x i ki^h>k«.|C M4iv|j4k;Fv» wie Z <* a-j o^c S'ę Vx<KVMcX^m.

sa sprawy-stam bez''książki i Łaruzu uxocZy^clc
Pnr>ie- — 

wyroki ftwoja-ogłasza^ Tak wysokie aa o sobie «eau- 
czwje olojkoirtoskm <:Jaje -iij , li M W J — 

Menie,zdaje mu się,że tak'jest nadziany wszelkie-
i.ppjV7«C h <e <x o <! •£ ^tłkoci-i«.

go rodzaju deskomłocoimi^iż najsilniej wierzy^

że-kto -na niego spojrzy, zakochać s±o w nim musir. 
g} c\b wód

Na tej jego ^"rj-doire- ńgruntuję moją zemsty*

SIR TOBIASZ Co myślisz zrobić?

I e im AM W4-WuX »n*i
MARIA Podrzucę list miłosny, w którym -ans "-kolo^

- ęyć^iegg^^rSo^^t-^p I
_ - / <>au<k'|4-£ięf-M,>H* |l" iiwi»

|w{WkJTyrźe~>wojej brodyj, kształcie nogi, ruchu ciała,
i obl<c-z<s»_ •

wyrazie oka, soJbaie czołu i oe^-ao, muM- właony 
tnJA>o

portret. amzpozmć. Umiem naśladować mojej pa­

ni, twojej synowicy, tak że częstokroć,gdy znaj- 

dziemy list, a nie pamiętamy,z jakiej okazji był 

pisany, nie możemy naszych pism rozpoznać.

SIR TOBIASZ Przewybprnie! Zwąchałem resztę!
4 w\

SIR ANDRZEJ I ja też nosem ją ołłu^,»
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SIŁ TOBIASZ Z podrzuconego listu wpadnie na myśl, że go pisał® 

zakochana w nim moja synowicą.

MARIA Projekt mój jest w izeczy samej koniem tej sierści.

SIŁ ANDRZEJ A koń ten obciąłby go teraz zmienić na osła?

MŁIA I zmieni na osła, ani wątpię.

SIŁ ANDRZEJ Cudowne tor będzie widowisko.

MARIA Królewska zabawa, możecie' mi...wierzyć* Wiem,że moj^>©~ 
pi ćJH-lkeK oclylie. ó i‘e
fe&rstw aawbi nu nim swój skutek. 47qd dwóch, er trzecia-

—błazanka -zasadzę^niedaleko od miejsc®, gdzie list 
pfiM p^>4v:z.cie «pS- ig/ h^Kitw zrobi A/rcixenie_.

mój znajdżi®! nwaga^eie (lobrz®, j&l^gosw^tiasaaes^

-Ą 4erwz.hia, tę nec d© łóżka ! Niech wam się marzy o tej sprawie 
łggggMWfr- ——■— ------ ------------------------ -— ----------------- -—   —— 

SegnuMl
Wychodzi.

SIR TOBIASZ Dobranoc, Pentezylee.

SIŁ ANDRZEJ Zdaniem moim,rozkoszną to dziewka.

t y^y
SIR TOBIASZ Dobrego 3=adu charcica*4rSzaleje za myi* 0© ty na t©?

SIR ANDRZEJ I za mną też. pewnego razu jedna dziewczyna szalała.

SIR TOBIASZ Idźmy spać,panie Andrzeju. Trzeba,żebyś posłał p© 

więcej pieniędzy.

SIR ANDRZEJ

SIŁ TOBIASZ

SIR ANDRZEJ

Jeśli nie dostanę twojej synowicy,będzie ze mną 

krucho.

Poślij po więcej pieniędzy,panie $igdrzeju! Jeśli 
ćhuola^ 

jej w końcu nie dostaniesz, nazwiesz ranie rszkapą.

Jeśli tego nie/zrobię,będziesz miał praw© na przysi 

łośó słowu mójemu nie "wierzyć i gniewać się jak
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SCENA P I E A W' SZA

brzeź® morski®.

Wchodzą Antonio i Sebastian

Ui\t ude ckeci^ •2«rl«-t Au cliuYej Cudy
ANTONIO f-^fctrwj tu 7.Qfflt.a4-ni® .chęaa&j cnie chcesz żebym ci to­

warzyszył?
/?h~)plAAoJ) 

SEBASTIAN Przebacz, (jedli cl. odA^witiu, ale/gwiazdy\aoje2 świecą 

ćiemń®, złe mej® przeznaczenie - i ciebie mogłoby dot- 
t £woi)T b p*> H •=cA^.e-ui <s<

knyć. Pozwól więc, z®by.u sas liwtoogćzęBoia moje-znesił.- 
Zle bym ci Opłacił twoją miłość,gdybym zwalił ich b 

cżęść na ciebie, 

clokoel i z a
ANTONIO Powiedz mi przynajmniej, -gdzi® udać się zamierzasz ?

SEBASTIAN Mer, niej nio. jagęu Podróży którą przedsiębiorę, jest 
Ca<id m Vv .sioje dkk evv. . ’

szalonym t iJiyklem, Ale gdy widzę w tobie tyle dys- 
krecji,że nigdy nie zechcesz wyrwać gwałtem,1^© chojaT 

Wrfcc; csiuję A-ęmolaoWi^ąwu 
bym w tajemnicy zachować, tym jestem po-shopniejsay' 

do wyjawienia ci wszystkiego.

wiedz przęt®, Antonio, że imię moje jest Sebastian,a 

nie K0dtny.go, kolia ojcem był ów sławny Sebastian ż 

histaliny, o którym słyszałaś, użerając zo­

stawił nad dwoje, mnie i siostrę, urodzonych w 
y iTAcie, "tti- c(vC-i

jednej godzinie. niebo(^io-było dooyó

łnsfcwwc., Abyśmy tafcto~w jednej godzinie umarli! Ale 

ty,panie, przeszkodziłeś temu; godzinę pierw®jy-nim- 
le» vvxw<e t

mafe-z -morsKiej" pxż^»aaul-wyrwałeś, (jaoja siostra 

utonęła.
0 VV\C.t><KL

ANTONIO flT<-A pyłinlmny?
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4 z 5 
btoó, powiadają, bardzo podobna była de mnie, 

uchodziła aa Ale jeźli pod tym względem ni®

mógłby-® bez zarozumiałcścyzdania mojego objawić,to 

przynajmniej śmiało mcge/przed światem ogłosić,ź® du 

szę jej zazdrość sama/grubiałaby nazwać pięknę.
. . JottkścA w curft.Ł knck-jiej ookMCz-u

Ałe Utonęła w -słimyrb falach, a ja zdaj® się paml-ęe 
*jCMD<5 povM IJC •£> ■'ACj.

jej topić w potoku moie-h ł®g ■słonych.

AhWIO

SEBASTIAN

AK TOKIO

SEBASTIAN

Przebacz mi moją lichą gościnność

A'ty, debry Antoni©, przebacz mi wszystkie kłopoty, 

których cię nabawiłem.

)z.yo\vxtc kWojŁO o pfZlÓWl^liAhl <Ł-
Jeśli nie chcesz -mię -zc.wrdowaó -«&■ mojMykaiłoćć,pozwól 
ad^twei^^ług^ « ■

Z<^bi cłeao I ^o«0raUVH>CtbN<>.(ę4

Jeśli nie chcesz odre-bić, tego/ ea zrobiłeś, -to-jest

żabie jjbego, kto rogo uratowałeś, nie żądaj tog® ©de mnie 

Bądź zdrów,Antoni® ! moje przepełnione jest 

uczucie®, a jeszcze wiele maja tkliwości mojej 

matki, że jedne sł©X® więcej, a moje Kaszy oczy

wszystko wypowiegtói r-em- jest—moi->a’ 

dwór hrabiego Orsyna, Ey:dź zdrów !

się na

Wychodzi,

AKTOKIO Kiechaj ci bogów łaska towarzyszy!
UiekA.ywO.W-- ujro^iu

Mam nieprzyjfiriół na'książęcym dworze, 
p>oó*^eoli "fokVvx ~Le^*fot><s^

Inaczej wnet bym t«ai''\®po.tkał z. -tobQ.

Kiach,co chee, będzie; dla twojej przyjaźni

Wszędzie -pobij^gnę, śmiej-ęc się z bojaśni.

. < Wychodzi.



Pokój w pałacu, książęcym \
Q. ggC—ruu^ o.  

. Wchodzą Książe, Wiola, Kurio i inni t
6 U /' A-5/-' J\'KSIj^H Debry mój Cezarie,

Obciąłbym raz jeszcze pieśń usłyszeć, starą, 

Którą ostatniej śpiewań© mi nocy, 

B© większą ulgę przyniosła mej duszy 
~l (3k m 1A 'Z-M I<s.

Mż akoocnó arie w wielkiej teraz modzie.

Choć jedną zwrotkę.

KURIO Nie aa tu osoby, mój książę, która by ją mogła odśpiewać 
i

KSIĄŻE Któż t© ją śpiewał?< f b
b>M I

KURIO Fes te, śmieszek, mój książę, który wielkim faworytem 

©jea Oliwii^ nietrudno będzie go znaleźć.
/

KSIĄŻE Więc go przyprowadź.

Wychodzi Kurio.
i   -r.. ■' •-•• •-. : ■ ■:.-   .   - . > ' ( ■

. . J łjł-r&.ł
Muzyka,
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WIOLA

KSIA2E 
ó &

Z^liż się tu chłopcze. Jeśli i ty kiedyś 
Ko<_Vi0-c beol^zje-Łz. . ki tc^s~z v»e i (Achęc<.

PekechaBHB dziaweeę, wśród-cłodkioh boleści 

Pamiętaj © mnie; wszyscy kochankowie 

D© mnie podobni; niespokojni, zmienni, 

Prócz wiernych uczuć dla drogiej istoty.

Jaktei—si^ pióbi7. ta podoba,. Cezario ?
i • - ‘ ’ ■ - t / ' . ‘ '■

Bohem w głębinach odbija się serea — 
u.

Trenu miłości*

Mówisz po mistrzowsku* 
, c4«Jbsw Za.1o ok>M«

Choć jestem młody, jestem parzccie-pewny, 
r
Ze już twe @k® padło na oblicze,

Któreś pokochały czy mylę się, chłopcze ?

V/IOLA Trochę w tym prawdy* 

z
KSIA3E Cóż to za kobieta?

ę

Po o|e> bln o< 4 obie , 
WIOLA -Twe-j—cery, panie.

KSIAZBi Więc niegodna ciebie.

Ile wiosen liczy?

WIOLA Twojego jest wieku.

/
KSIĄŻE Przysięgam,chłopcze,ze stara dla ciebie.

W ę

Zona, @d której starszy jest małżonek, 

Łatwiej nad jego sercem zapanuje$

Bo choć nie szczędzim pochwał samym sooie, 

Wierzaj mi, chłepcze, uczucia ąą nasze 

Lżejsze, chwiejniejsze, łatwiej przymijają, 
,?(ybok'o soi 

im niewieścich uczuć głęb-oleteh.

WIOLA I ja tak myślę.
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KSIĄŻE, Więc weź młodszą żonę,

Jeśli na zawsze pragniesz wierny® aoetaó. 

Kobiet®, Łowię ■ wonnej róży wzorem, 

nozkwita reno, więdnieje wieczorem.

|o pfŁe/z n^ezem e goizlcię |tji p<ęk\Ao^<-i

WIOIA. fc±er^ó--n7zecie--^4r^0^^kF:-^sir^t^-@^e-, 
UkMi>ro\t fj btaikM juej dajk.onoJ^-ici.

kdy-w-całym blasku. ówicoi donkenałoó4-Ł—

Wchodzą Kurio i Błazen.

KSIĄŻE
<J 6 Śpiewaj nam teraz 'wczorajszą piosenkę, 

Kważaj, Cezarie,, pieśń star*, i prosta, 

Którą kobiety/star® przy kądziaU, 

A młode dziewki przy czółenku nucą  j 

2® star^h wieków niewinną prostotą
. , .. , pr^tkccz-iAje..

niewinną isiłosó wiernie .naw '.hlfig.

B/ŁAZEN Czy jesteś już gotowy, książę ?V

KSIĄŻE

Błazen §y^bgw. r<\<S Wierci
Przybędą, - w Ini o aroi£ ukój sorcę-, 

Lzuó do trumn^Mjej^kości!

Uloó, duszo! b© w pasterce

Kie His, dla ciebie litości.
CwkSwia t>;o»<si 'z.o^zkecie 

grób-gały żki ćwierczajie-
1 w c,'e P0 0 j

^eofxi'.e-urn' ol^brze |j ^"Iroju.

Ja—jo^-~wi®my pozostanę ■

Nawet—»>" grobie.

Na śmiertelnej mej pościeli
, ., . I. 5k\«o(

wiech&j bdatw nikt nie
Hiec-U Oop/oTu c ą2y /e^.„
Ani oko-Lprzyjtteiei-i
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/za przuja.c-1 o I yuecU Hj« peK-ole^. . 
Ma-aej '■;-opiół--łeg nie leje

A’X-- h^ttiirebi
Grób ^wykopcie e órIst ludzi 

C('ćX-bPV^^^c,e 't'0^ .

Złóżcift !

Mech westchnienie anie nie t

Mech śpię sam!

KSIĄŻE Przyjm to za fatygę•

BŁAZ.łJ Me było w tym fatygi, mój ksi żę, śpiew jest dla innie
PiXm | Clmn o s, cii Ą .

ZOgJCOEHF^. ,;
' ' ' S|

• f
# płZMiewimoi t

KSIĄŻE Płacę ci więc za twej 6 -ae^jcs*
< (

y^OfZujeF*' u có O

BW.W Wielka prawda!' Prędzej lub później trzeba za kaźdjpatoate®

opłacić*

KSIĄŻE możesz się teraz oddalić •

BłAZEN Mech ci więc bóg melancholii błogosławi, a krawiec' niech 

ci uszyje suknię z mieniącej się tafty, bo mysi twoja 
— do*- —

jest prawdziwym. opalem* Pr^iąlbym,żeby fcuazi takiej sta 
Koktercc bllA». róinijcA kierkhkowcĄ

Multo, żeby- interesem-i'oh -było wszyst
m-ieJi’'2»<|\cje ®\ Kiiciolz>e celu.. 2e<3nc*.pvi ■

kofa oele ich były •wszędzie^bo -to ncjlepszy-spoaob zrobię 

ni^r-dohzej' podróży z niczego* ■Sądźcie zdrowi*

Wychodzi*.

KSIĄŻE Odejdźcie wszyscy*
6 6 . 1' ;

Wychodzą K u r i © i służba*
' *. :’ ... - ' 

liaz jeszcze, Oezario,

Idź de tej pani okrutnego ssrcaj

iłów,że ma miłość, nad świat ^^"szlachetniejsza, 
ZlCKHjkie NOi/tojcis

Z pogardą patrzy na ftogległey. J

2?ewiedz,że wszystko, co ma od fortuny,
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Me wyżej cenię niż ss®ąfortunę|
V

Lecz wdzięk i piękność, te perły natury, 

Jedynie do niej duszę «aoją ciągną.

WIOLA Lecz,panie,jeśli nie może cię kochać?

KSIĄŻE& a
Kie raegę przestać na tej odpowiedzi®

WIjLA A ^uśiszKjećuak^) Wypuść - co być aoże • 
I VCr>eAo<_| CkjC Łl ŁOiC.
Ze jest kobieta,©© dla twój 'uiiiojci

iyle w swym biednym cierpi teraz sercu, 
i u Gict-pd-łz ko ch&.\«^<_ Ołiknę

Ce-^Ptwyai-ty, panie, oiorplesz dla-01iwii;

Jeśli jej powiesz: nie mogę cię kochać, 
pr^Mj^C i ? P olpoAi icolt .

<

KblAZE Me ma kobiety, której pierś jest zdolna 

Wytrzymać serca tak gwałtowne bicie, 

Jak t©, c© miłość w moich sprawia piersiach. 

Kobiety serce zandto jest małe, 

Aby tak wiele objąć w sobie mogło;

Jej miłość można, nazwać apetytem -

$am serce niczym, wszystkim podniebienie • 
kCoufZ-W OWJ'- towcia. ~z Vto<J>MC.e V\i tw , 

jiiiłc ić tę końosy przesyt i ■ ©d-raza^ 
*

Gdy miłość moja głodna jest jak morze

I zdolna tyle c© mozze^ pochłonąć: 

Kie równaj moich uczuć dla Oliwii

Z tynąc® kobieta zdolna jest czuć dla mnie.

WIOLA Wiem jednak...

KSIĄŻE Co wiesz ?
b 6

WIO.mi Zbyt dobrze wiem,panie,
ieii a-ii ól

Jaka miłości kobiecej
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Te I
JXc& serce,panie, wierne jest jak nasze.

A wiem, c® mówię, Ojciec mój miał córkę, 

Która kochała tak namiętnie, 

Jak ja bym m@ż®, gdybym był kobietą. 

Kochał cię,panie.

KSIĄŻE
O 5

Jakie są jej dziej® ?

WIOLA Jej dzieje ? *- pusta karta, bo milcząca - 
Mgdy mu uczuć swych nie Zjawiła, 

A tajemnica, jakby robak w pączku, 
tchn$z/i'e>v\<.

Toczyła skrycie róńo jcjobLiczaj 
C/t

W 'duazy cierpiała w czarnej melancholii

Jak cierpliwości posąg na mogile, 
ból J KI 0| | (5%-SocfhM (A^

Skrywała boleść żałosnym-- uśmiechem.
, wi i nnóp

Ozyz to nie miłość ? powie dz,"p&iiie. 
c<eą>liNi

My więcej mówimy więcej przysięgamy, 
O

3ża®ez więcej u nas nozoro. niż prawdy. 

Wiele ©bagnie,lecz miłości mało.

KSIĄŻE Czy siostra twoja umarła z miłości ?

U €_ Wyyvie PoiU^e. /v\ <j> j G-
WIOLA -dojw: wszystkie - wtwanł® siostry

ólnciC) e\ x °

I-b^aci wirłFhiiBg ■ a jednakże nic -y/icm -

Czy mam iść teraz?

KSIĄŻE 0, idź, idź bez zwłoki!

Baj jej ten klejnot,powiedz,że w mej duszy 

iradna odmjjaMa miłości nie skruszy.

Wychodzą
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S 0 E N A

Ogród Oliwii

Wchodzą Sir Tobiasz Czkawka

Sir Andrzej Chudogębski

i F a b i a a.

SIR TOBIASZ Przybywaj, aassci Fabianie !
0 rUm 

Fabian Lfcęj a jeśli stracę jeden, -clmrnzt tej 
2ab«\WM 

ieretoigifti', niech, jonie na śmierć ugetują w 

melanchelii.

SIR TOBIASZ Czy nie byłbyś k©ntent,gdybyomy Jak należy 

zdetonowali teg® łotra liczykrnpę, tege . 

kundla ?

FABIAN NJyślałbym, panie Tobiaszu, ż® w siódmym je­

stem niebie., Wszak wiesz,że on amie pozbawił „ 

łuski mojej pani z powodu ©wych hec niedź­

wiedzich.

I?roc-c OUrau.ic.ivnu h>5\. (m«ą» nUel?M|'e<4xi6Ł- . j Ar®jL>/v»iw 
SIR TOBIASZ -Na złea4 aiu- rag- j-eszcg® sprowadzimy jąt-nier 

7piŁA<> V'®' cY<\vho ( nAbie-iko
dźwiedzia, a wystrychniemy -go na dudka.

Czy nie, panie 4$drzeju ?

SIR ANDRZEJ Jeśli nie, t® tym g@rz®j dla nas, pani® 

Tebi&szu.

(wchedzi M a r i a 
x

O ojhez
SIR TOBIASZ Alfr-ntidchoeLzi nasza malutka hultajk®. Co
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tam nowego,' złote moje serduszko ?
3c.V\OVJ bs^C(.Ł

MARIA bkryg-eł^ się wszyscy Jtocej w bukszpanowej altanla, 

be Malweli® zbliż® się t^ aleją. Od pół godziny 

stał na słońcu i na własnym cieniu praktykował do­

bre Maniery.

'Majcie na niego ©ko choćby dla zabawy, bo wiem, 
UZ^'oóreq-o

że list źrebi z niego- ...-ir-- durnia,^ezez Boga 

, schowajcie się o® prędzej ! k

(^Kryją się w altanie^

A ty, czekaj tu na niego, / rzuca list na ziemię/ 

b© nadpływa pstrąg, którego musimy złapać łasko­

tanie®. '

Wchodzi Malwolie.

i/p<iXkI<y

Malweli® To tylk© szczęście - wszystko jestćnsczęściS^, 

Powiedziała M raz Maria, że ©na mnie kocha, a 

nawet ja sam słyszałem z ust jej Własnych wyrazy, 

które prawie otwarcie mówiły, że gdyby się przysz­

łe jej zakochać, to chyba w podobnym do mnie czło- 

wieka. Trocz tego traktuj* mnie z głębobyiar powa­

żeniem niż któregokolwiek ze swoich ludzi.

C© ja mam myśleć o tym wszystkim ?

- SIR TOBIASZ A. to mi łotr zarozumiały I ., Ją ' ■ 

V\o\i o\ o $kovi <x I 4'z:\j| ~lo ok<Xz 
PABIAR Cicho! .Zadumanio przwmieMlw^go'' w zabawnego ind^&i 

Patrzcie tylk©, jak pióra najeżył !

SIR ANDRZEJ Okrutną mam chętkę wygarbować skórę temu kap- 

eanewi. .
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SIR TOBIASZ Cich© ! powtarzam.

MALWOLIO Zostać hrabią Malwelie...

SIR TOBIASZ A hajdamaku !

Sili ANDRZEJ Zastrzel g© ! zastrzel g®

Cichej cich©!TOBIASZ

MALWOLIO

SIR

8

MARWOLIO

.05 ko. c<J l •<■ o<c.Iaji^ $ yk J
Widziane tego przykłady» -Pani Strachy/wzięła 

O\VcA ) ®vU\ę_C^O

za męża saatnege.

O* hańb©!.0, Jezabelu !

Ciche! Zatopił się sarn w sebif ; patrzcie, jak 

go wydyma wyobraźnia*

w?

Po trzech miesiącach małżeństwa zasiadłszy na 

moim hrabiowskim krześle.**.

SIR TOBIASZ

MALWOLIO Odziany a©im aksamitnym płaszczem w kwiaty, rzu* 

cam sofę., na której zostawiłem uśpicną Oliwię, i 

przywołuję wszystkich moich oficjalistów.
' ' ' ■-■•■■■ - .. . . . ,

SIR TOBIASZ <#£ Siarką, piekielną-!

BABIAK Cich® I cich® !

!

■ MALWOLIO Baję felgę kaprysowi ludzi wielkich, wiodę surę* 

wym okiem naekoło, abyi« im dać poznać,, że znam 

własne miejsce, a pragnę, żeby wszyscy tak dobrze 



znali swoje, po czym Mpytam, gdzie krewny mój 

Tobiasz...*

SIR TOBIASZ Dyby i kajdany !

' yOTAN Cicho! ciche! ciche! Teraz ,t& słuchajcie !

MALWOŁIO Siedmiu z moich ludzi z posłuszną gorliwością

■ ' wybiegnie,ieby go mawołaó. Ja tymczasem brwi/ 

igmarszczę, motet nakręcam 'zegarek, mote bawię 

się j®M kosztowną, pieczątką. 
■
Wchodzi Tobiasz, kłania się pokorpie...♦.

SIR TOBIAŁ& Czy łotrowi temu karku nie ukręcę ? ■

Cl ctao l citk»! C-Koc. Cę (. toirti' <2 Inę I O jjZM K .
ÓBIAR Ghoóby"fl-wgas ^llezaiic pruscy wyeiąg^o, oieheJ

'■MAIiWLIO -dajo mu rękę * tak - studząc poufałość uśmie 

chu surowym spejrżeniem wyrzutu.

Cjgb?
' SHv TOBIASZ & @zy cię «®=te TebiaskJ ‘ w pap? trzaśnie? -

JULWOLIO I mówię: Kuzynie Tobiaszu, fortuna zrobiła mnie

. mętem twojej synowicy, . nie..aB 
S^e-zc roici

. zło mojej .O-u-tiM,

SIR TOBIASZ Ce ? cc?

VfUl€CZMC-
HAIM)I»W 51 Ale’• aiusisz się -z twojego nałogi pi*

. jaństwa.” :

SIR TOBIASZ A psie parszywy! ■ ■ ',

Wbiar' 'Cierpliwości! bo sami perwiemy nasze sidła.
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MALWLIO " Prócz t®g© tracisz skarb twój eg® czasu z głup- 
Vc<ku ccle.ve.vv 

kowatyra msfeep.cic^r.., ”

. SIR ANDRZEJ I© ją, zaręczam !

MALWÓLIO * Hiejakim panora 4^dr ze jem."

SIR ANDRZEJ Wiedziałem, i® © mnie myślał; ni® oh jeden. 
I l/Ccx.Ka_|e,^.iz^ «

nazywa mnie głupkowatym 

telALWOLIO Ą te co takiego ?

podnosi list\*)

piokiiŁ-k k A .
FABIAN Teraz głuszec blisko canołówk-i.

bl o-"Z€v)jił>|<>.

SIR TOBIASZ Cicho! U# gdyby duch radouea natchnął g© chatką 

głodnego czytania!

1ALWOLIO. Na mojeżyOió, te r^ka mojej ptni. Ani wątpii- ■ 

weści; to jej C, jej U, i jej Tj wieljęie P właś­

nie enż tak' pisze*'■ Ani kwestii# te jej ręka.

C-0 "fo ZV\ac^l ?
SIR ARPRZW Jej G i jej U i jej T,. .fllaaoego? I

MALW01I0 czyta " Nieznanemu kochankowi list ten i dobre 

życzenia.”

T© styl jej. icswólj' punie laku. Powoli !

Na piećżątde Lukrecja, którą zwykle listy (fie-- 
czętuje* lió kog©Clis^\texp może byś adresowany?

SIR AORZEJ Ugrz>ązł z duszą i ciałem.
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MALWOLIO czyta ' --

Kocham, Bóg wiej

 ,5. ..... Lecz drogi gdzie ? ■

Języku stój !

To sekret nój !

* To sekret mój.” -» Ce dalej ? miana wiersze.- 

w T© sekret mój.! a gdyby t© był Malwoli© ?

Sili TOBIASZ B©wieś się wprzódy , •horca.^u

MALWOLIO fezytsp

Tam ubóstwiam, gdzie mogę wydawać rozkazy,

Lecz milczenie, jak sztylet Lukrecji bez skazy>

■..Krew mą pija, w ay® sercu utopione skrycie: < 

” Mt O, A, J, t@ gwiazda mej a, moje życie** 
.... , i ...

FABIAN Tak mi gadaj i to mi zagadka !

SIR TOBIASfc Rozkoszna dziewka t. powtarzam*

ÓLWOLIO • M, O, A, J, to gwiazda moja, moje życie*1’

Ale wprzód zobaczmy • zobaczmy - zobaczmy...*

FABIAN 0© za półmisek trucizny mu zastawiła !

SIR TOBIASZ A jakim skrzydłem sokół się na nią rzuca !

ifiALWOLIO ft Tam ubóstwiam, gdzie mogę wydawać zoakazy./ - 

Toć ona mnie może rozkazywać: jestem jęj, sługi* 

ona "po ją jest p&nicj. To 'rzecz jasna dla najtępszej 

#owy< W tym żadnej nie ma trudności.

'2obucz'^-teraz koniec-.' ' ■
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Co mogę znaczyć te alfabetyczne kombinacje ? gdyby 

i tu udało się mi odkryć jakie zastosowanie do mojej 

osoby. Powoli! Powoli ! &, 0, A, J.

CIK T0BIAB2 He, he, zgadnij teraz ! Rasz ogar na fałszywym

tropie.

FĄBI^R Byle kundel wytropiłby taki, ślad - czuć lisa 

z. daleka. :

MALWQLIO. ';..M..*.MalW@li@;.. ;M•- t© pierwsza litera mojego 

nazwiska.

FABIAN Czy nie powiedziałem, że znajdzie tłumaczenie?

Wyborny ' to' goiiioc'rzA"-^5iay.'lnym. ....

i>\ęjz*Je 4 k ( <ko|
MALWOLIO M • ale to ja-ie-Ttewadrujor g tym, co idzie notom • 

tu pewna trudność zachodzi * powinnp A ..następować

&' ją/td Q widzę* .

FABIAN kłam te> nadzieję, że wszystko ”Q,i ” się także

skończy.
?C\ <3ojcxk 2 OlZM It I t>M kl tzeiittfi ( /z Ć? /

SIR TOBIASZ Choćby >£- przyszło; kijeia-go' ^ygr^sćció, -żeby

.MŁW0LI0

kafezyi5zał-^Q4^-"wnicb©g-icsy-» . .
‘ \'L*' ' _ ‘ :........................../ ’/ ‘ \e V': V’ ' *' '

Ra koniec czytą/Ji A,. J.

FABIM •Ce znae.zy,ż©czeka, na^ciebię .i^i^s^ wAj!.%,4/’)

■ nAż foj^ńny,

W.W0BI0 . M,0, A, J -to nie tak jasne jakpoczątek - a

przecie • byle .‘-zadać ■ sobie trochę :mbżdłu,można

wszystko do mnie zastosować, bo każda z tych li-
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ter schodzi do mojego nazwiska. Powoli ! Zobaczmy teraz 

co mówi proza. / czyta/

* Jeśli to wpadnio w twoje ręce, rozważ^n moje gwiazdy 

postawiły mnie wyżej ciebie, lecz niech cię wielkość 

nie trwoży. Jedni rodzą się wielkimi; inni w pocie czo­

ła de wielkości przychodzą; innych wielkość sztuka sama.
Uv|Ctc< do Cł’ejo>'e„>

Twój© przeznaczeni© z>twi cr ©<-iairękę » chwyć. ją ze 'wszyst­

kich sił twojego ciała i twojej duszy. Aby się przyzwy­

czaić do tego czym będziesz zapewne, zmień skromną p©- 
ok«.zu.i.jti pui^Łin^ u^bec.

wlekę, u wystąp w całej c t,i<..ż.1...rr% Bądź ■cjpraaagjkż^y z
cierfaKi' kpfcec- ±lnżb^ ihiu wiek o pojHućC

krewny awar 1 iwy— z o s ługeslię niech twej język brzmi 

ro^rtJwdŁui- ©-pclityce; zakrawaj na dziwaka; t© są rady 

tej,która wzdycha do ciebie. Przypomnij sobie, kto po­

dziwiał twoje żółte pończochy,kto pragnął widzieć zaw­

sze twoje podwiązki na krzyż związane ?powtarzam przy­

pomnij sobie! lica twój od ciebie teraz zależy; byłeś 

chciał, będziesz szczęśliwy; jeśli nie chcesz,zostań 

intendentem na zawsze, pozostańfsługp^ole^ą; btr"jim_LBś 

niegodnym-palca fortuny. Bądź' zdrów !

la,która by chciała pomieniać się z tobą na służbę. 

Szczęśliwa Meszczęśiiwą. “

W południe da otwartym polu trudno więcej widzieć: t© 

rzecz jasna.'-Będę.' więc dumny,- wezmę się d© czytania 

politycznych autorów, będę lekceważył pana Tobiasza, 

'©myję ręce ż niskich znajomości, będę dc. i© taki,.
.. yu.*z n\e ^łjoo{^.g Jrj 1/1 &, i n ix

j akim mnieUwidżięć\^ragni^JTeraz ■ przynajmniej . hic. robię 
^rt| o fe ro<-2 w’   

taaua-z cicb^^i.i.Tgle, ■^łabTEąTiilu ^wud^r--się; -wyobraźnią, 

bo wszystko się ©przysięga, aby mi dowieść, że pani 

moja zakochała się we mnie. Ona przed kilko-aa dniami
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podziwiała moje żółte pończochy, ona ohwaiiia moją 

nogę z podwiązkami na krzyż 'żwiązanymij w tych słowach 

miłość mi swoją objawia i prawie rozkazuje,żebym się 

ubierał wedle jej kustu. Dziękuję moim gwiazdom zą moj< 

szczęście.Będę dziwakiem, będę dumnym, wdzieję żółta 

pończochy, zwiążę n4i krzyż moje podwiązki i to natyeh- 

miast, bez jstraty jednej minuty. Jowiszu i gwiazdy moj< 
' /cei.ki wpfa ! Ale jest, widzę, jeszcze postscriptum.

” Trudne., żebyś się nie domyślił, kto j estemW eśli po- 

dzielasz moją miłość,pek&ż mi te twoim uśmiSJhem.
. . ofoemoiA

* Do'.twarzy ci uśmiech; dlatego w mojej cjpoytónHłeśed. 
. • :' 

uśmiecha;] się ciągle,arogi mój cukierku, prószę oię.f

<jQwis>ul dziękuję ci! Będę się uśmiechał, zrobię wszyst 
- ■ ■ •

ko, czego ode mnie ząda^z.

Y/ychodzi.

Ikol^iotlu ^oib^kfie.

Kie oddałbym .mojej czę^oi-te^—kre-tócl^jilz za pensję 
v yz_<* oer-skie^o p 

tysiąca tfclar°w, płaconych ze skarbu samćgcyW-Łt^^-.
ożenić

S1A .s-eBIAS^ Gotów bymYsię z tą ..dziewką' za tenirjęj koncept.

SIR ABUR2EJ I ja też« 

bili 1’OBIASZ A za cały posag, przest&ó aa drugim podobnym

figlu*

SIS AKDEZEJ I ja to samo.

Wchodzi Maria,

FABIAN ■gfrlAża aię moja." szlucŁelua lowofcyńi~A
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SIR TOBIASZ Czy ehcesz postawie nogę na moim karku ?

SIR ANDRZEJ Albo na moim?

SIR TOBIASZ Gzy chcesz,żebym © m©j< wolność w warcaby się 

rozegrał i został twoim niewolnikiem ?

•SIR. AMDRZBf Albo ja teg ? :;•<.,

SIE TOBIASZ W takie go wprowadziłaś marzenia,że, jeśli si 

%L.ich przebudzi, musi zwariować.

.MARIA Bobrze, dobrze, powiedzcie mi tylko otwarcie,

czy skutkówało/lekarstwo?

SIRTOBIASZ Jakwódka/wcuszerce. ,,

Siewu
MARIA. ; Jeśli więc pragniecie widzieć owoce mojego^ś- ’ , ' ..<•’■ .......

miej cle na,.niego ©ko, gdy się, po raz pierw

szy zbliży d© pani.Rrzyjdzie do niej w żółtych 

pończochach, a to jest kolor,którego ona znieść 

ni© może, z podMązkami na krzyż związanymi, a

to jest moda, do której ona czuje wstręt nie- 

zwyciężenyi będzie' się uśmiechał,' co tak jest-'
Vvi Łl Clin tU a 11 | m

sprzeczne z teraźniejszym jej(Usposobieniem.<
^Że. WMW°I®'

];i i ni .■;■ u. 1.1 ul.. ^uhojag^ nhurgenie

•j^y0gyFdę wywala.Kio chce to wszystko widzieć, 

niech .dzie ze mną «O
SIR. TOBIASZ .Ghh^y- do bram- piekielnych, ty szatanie dow- 

? .cipUo'-./'^

SIR ANDRZEJ I .ja też.

;J/-. ■ >■ dychod&j;.
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Wchodzą-■ ! i o£ a* ..B £ a z « n z tamburynesi.
^0£vyĆ\. b-! \ C "

-Fllech .ćM 'błogosławi’ iż "twój., .aiazyki^.pxzyJacie

. j lu«. 0zy żyjesz z twojego ta^uryfta?

;Bie;, pacie, ja śam Chleb przy koście 

kc-icJekH •
jesteś' wi^ó dachown? ]̂. ooobą- ? ■

Bynajsmiiejt Mam Chleb przy kościele, bo go je® w 

dómu.,a' dom- paójistdi przy,'kościele*:' ..
.

?5<•.'<■-..- a.-*;;>y,y

■-, ,
M I

.
; ’ /

y>

, ’Ł.- ‘A?-

I ■ r , ‘ 'v)
- . , 1. 7 t . ‘c<* - •

< . ' SSŚW.' ~

mógłbyś rewie dobrze powiedzieć, że król żyje 

przy żebracze®, jeśli żebraezka mieszka przy kro* 

lewsMm pałacu, i źe kościół żyje przy twoim ta^* 

burynie,. jeśli twój tsi&buryn stoi przy kościele.

B Powiedziałeś^ panie. Patrzcie, co za czasyI Śłewo

' j'©&st.tylko zaabzową.;r§kawiczkxj .dla przenikliwego, 
do^cipui^a^wó śtron^.przewrócić1 '

' ■ / >

w wIOIA i® prąwd&j kto zbyt igra ze słowauii,łatwo je może 
havz?ol<ueu- ^ozpuAl^.

Raaałbyh '. ''1,-11;- / r r
żeby siostra mój®nie- Małą nazwiska*ą ą

wio: A to dlaczeg® ?
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. BT..AZW B^p nazwisko to..'słowo., a i£ianie z tym słowem mo­

głoby zrobić s mojej ui0stiy^rozpustnici(t.| Vcżci- 
%1w>

wie. mówiąc-słowa to v/ierutne fbcTczasu, jak je
i ZvvCk<vzijM knj^lowe •ao.piSM >

' ,. gb.e®|ji?gaAni.ł^-; ? ■'
, r x ń *, . . , / , ,

WlOLAńA to znów dlaczego ?

BŁAZEN Bez słów nie mogą tag© dowieść,' a że słowa, są

-■ dziś kłamliwe, nie mgoa ©chaty słowami kirawdy/do-A
■ wędzić^ . '■

,){ o u C (. p A <CS~
WIOLA Widzę, że łapsta^a^tea z ciebie sztuka i o nic

się nie troszczysz.

BŁAZEN Z przeproszeniem, .mości. panie, są. rzeczy, o które

się troszczę, Sumiennie wyznaję, że nie troszczę 

się e ciebie, jeśli to znaczy © nic się nie tre- 

//Ą szczyćj chciałbym, żeby tc mogło zrobić cię nie- 

y widzialnym.

WIOLA Czy nie jesteś czasem błaznem hrabianki Oliwii ?

\| cdokie .£■'$ J)

BŁA^EnW Nie, panie, hrabianka Oliwia nie1 błazeństwcj^i

'nie bidzie~ miała J.d;dworer 'błazna,- ’. dopóki za mąż 

nie.

, dn óle^eif^erjknty nich to

a^ż* N i o y" mo ó oi ■. panie, Ylie jestem' błaznem, jestem 
' ’ i ' ''' ’■ i'' ■’ ; ■ ■■' 1tylko słów jejAiałszerzem^

WIOLA Widziałem ci^ niedawne na dworze hrabiego Orsynopz ■

BŁAZEN Błazeństwo, mój panie, krąży nad światem jak słoń- 
|^.©\-\AC\VCowp VvbbvH wTl t>M VVv

■• -i .rr rr nnPi-mTi w .r'"r'-.fy-4 m 4 ' ia «i--*---. .—1 1 iri: *>*ll",,f7l
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two-
leJnóJ/C Gl(ApeM vnieli oledjjo <4
'©r, gdyby hłazcZbtwo równie

<do
jego pana jak mojej pani. Maję mi. się, 

że..widziałem tam twoją mądroś

WIOLA'

BŁAZEN

WIOLA

Ze\ zn i e rZ^s z L<yaio I/V\ia li-ikoUd/Łu c 

mnie myn -ł±&g wgi y5 na f onddarę, zawczasu 
^ę.^Przyjmij. t® ną szklankę .piw

~|’K(A.iA4i-aozci'e_

Niechże ci za t® Jowisz przy pierwę? 

włosów przyśle brodę

Bowiem ci do acha, że wzdycham są brodą, ./

dródku. Gzy pani twoja jest w. domu ?

BłAL W

Czy ta para ni® mogłaby się rozmnożyć ?

WIOLA Bardz® łatwa,; byłeś ją trzymał razem, a używał 

roztropnie.
Voli ^e>dVgo)|nvk«k_ ■

BŁSZEN Chętnie podjąłbym się żeby

sprowadzić'' Kressydę do ' tege łroila. • .. 
'. - .; ; • •.■'■' ' ’•.' ■ •> ■■■ ■ ■• \ ■ _• .'■; ■' ' *.'■.,/■

WIOLA PojiBUjęi umiesz- żebrać.

1 ■ LALjtiN niewidki’ to~ cpruwaj mój-puLniezu, żebrf»ó o żebracy-- 

-kę* Kr casydo. - była- ż&praczką. JRani w. domu.

Powieca jej, skąd prz^hpdz.isz;. ale kto. jesteś-i
^''^" ' ' ' Wu^roKCZui- kSA® C<*- k¥i«i'<\ łwoal biiH. Ooivi'c —

. czego ■’ żądasz t^—ni® należy do mój-ego firmamentu, 

®ógłby»- jodędziwć •elemeatttj ale to wyraz od dawna

już Mżyiy.

Wychodzi.
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C~c I o VI1cło i C p-nc^ol''^ 
wIOLA ■Dość t» cgłok mędry, by grać błazna roi;,

A na to trzeba dewcipu niemałoj

Na czas mieć baczność, na charakter osób, 

Z którymi pr ognia! żarty swoje stroić;

Jak dziki sokół/ ślepo się nie rzucać

Na pierwsze piór©, co mu w oko wpadnie. 

Rzemiosło błdzna potrzebuje wprawy 

Równie mozcjlnej jak mąurego sztuka* 
~ ' udege błazeństwo. mądrą..mysi ftakrywu; 

l~>ecz_ ct/oKjek m S/®i?eUńM<e prte-<j W<K .
^Błazeństwo mądrych.na głup&two 'zarywcu

.. . < ,.,,.. 7: Wchodzą Sir T o b i a s z G z k a w k a

Sir Andrzej Chudogębski

SIR TOBIASZ Pozdrawiam, mości panie.

WIOLA Dzień dobry.

SIR ANDRZEJ Dieu• vou®.gard®, monsieur*

WIOLA Et vous aussij votre serviteur.

'pc* Neż ser - senTrfer.
SIL ANDRZEJ Tafe-^yśl^¥--że-goatca, i ja tcż~ jeutem-tweim.

V 1 (AWictf/zł’/ / jeit
elL TOBInóZ Czy cnc©sz: wfrjóó—ć.a {totote? moja synowiea^gog*

3 pf&>< Qi t o tA <s<-. "I 4 o kn c(o ,eit( 1 prze t h «>—-
«ts^flDKi^Az±a£b£ zóię ¥<idgieóy-jeśli ma£ do 

ćT-ert/eu^ /ejń ku c ih-lcu.
i ii i,(ii j;n \ininn . ..„ii ■ /

prtcjn
»VIOIiA ■ ^Bleoońie- do Anwojej synowicy, paniej chcę 

powiedzieć,ż® ona jest celem mojej podróży.

W^probui it/ońk bóq I £>ujc it Kj Kttt/n.
SIR TOBIASZ W4~ł^-3ft^g't fnr pngr wóni pnriiiry. j ninirńj jt

WIOLA Moj© nogi rozumieją mnie lepiej niż j„a twój
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rozkaz, mój panie, żebym wnifł moje nogF• ga pas.

SIR TOBIASZ Chciałem powiedzieć; wejdź d© domu.

WIOLA. Najlepiej na to odpowiem, gdy dawi otworzę i .woj 
4 wya. rzzeol z ow o ।

dę, Ale widzę,

Wchodzą . Oliwia i Maria

3 Z g Wt epo v^o W Vt <x|AC< Jj
Nujdogto jnio jafia,(na|doskon&lsza pani, niech nie­

bo wonny deszcz ns ciebie zleje!

Sili AtóhZEJ Rzadki dworak z tego młodzika- Deszcz wonny t 

. wybornie!;

QG-J jfcjt -zvl^o^\^
WIOLA ,/ Mojyposelstwa mfr j- tylko - dla two jego deintcj»c

-.jsggo i łaskawego ucha*

<IAc<vCo ^‘■UdO
SIL ĄKDR2EJ Deszcz wonny-! Deatojwge i łaskasego ucha !

Zanotują wszystko na przypadek.

■

■?'
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-A" H•’••«• -■■ : ■', ' •■

■

'.. i-;.' ' ^r

OLIWIA

•IMr-

Kaź zamknąć drzwi ogrodu. Zostawcie nas samych.

Wychodzą:Sir■Tobiasz, Sir'Andrzej i;'^ąria

Daj mi rąkę,. jiiłody panie.

/|Ą ó । <i~l<s>'C.vx.vxe:k: i 
Daj% oi»" pmigr

S1UHTJ^-.

£
pke2rlA.o-

oje-posłuszeństwo -i-aojo pokorna

OLIWIA

WIOLA

'jjoyk' c-i In tS- v Vvx x ?

erjc nuzwioko*

'I M o [ 4 I Ia

Cezarie jest naswieko two-jego-sługi, piąkna

księżniczko.
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1^ vx.M\aa - JoAż-e 4 w^ieizne 4(014.0

OLIWIA straci* wesele^- ■

Odkąd nazwana kłamstwo komplementem; 
Wo^suk jesteś sługą hrabiego Orsyna ?

Jt-4 U । "Iob 1 c prck<( bv C 4 «XC

'WIOLA łts&hia Orsyn© HBłufeąi-0st •tre^^pani," 
~— +/4»(Vv, pe<lĄ( ,
w sługa sługi twogo twym jest słŁi^.«.

OLIWIA Nie myślę © niżą a gorąco pragnę, 

By imię moje z myśli swych wymazał.

WIOLA -. Właśnie przychodzą, żeby w myślach;twoich ■ 
P<xvvm^ c . . .

Odnowić puna mojego pamiątkę.

Nie w spowó\A.ą.| i-arodizy- 
. OLIWIA śnccń schroniłam oi wspominać o ni a*

Lecz gdybyś inną pragnął prośbę zanieść, 

ołów twoich/ chętnym słuchać, będę uchem 

Jak sfer harmonii .

WIOLA Drogą moja pani..,c..

'Z-£± ir o W Os |A 13^
OLIWIA Daruj mi, proszą, że -ostatnim rwenrg- 

^od'"wpływom ocutr^w. twej słsdkio^-.wiayty, 

La ,t$bą pierścień'mój wysłałam żwod^ć

■ Mejege sługą, »iebi«i meże ciebie, 

wieże w tej chwili surowo mnie sądzisz, 

Za t©, że chciałam zmusić cię podstępem 

Przyjąć, co twoją własnością nie było. 

Gjjg?' mogłeś myśleć ? Czy biedny mój Łóhor 

Ki® był przedmiotem tysiącznych przypuszczeń, 

które okrutne -spjrodgjEgr może serce ?

Dość wyjawiłam dla twojej, bystrości, 
ł?b^+ lekki woal
flgoptą, Mi Ł,iał'i3 osłania me serce-: 
ków vii-e®. u i
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, b'u ot P^-
WIOLA Wthję dlff lAndjtnhy, ptwL.

tfjpc lcZw.u€-
GLlWIA JjjLtośó jeat pierwszym miłości stopniem.

TL i'5 zdcuzc^.

Ó nie, nie, pani; wfe^k często, .jak mfrid. 1t
7? ę hAWd k//og-kJ ofafZM V*“| •

■ 3%Ła nieprzyjaciół naszych litość jamy..

OLIWIĄ (<Juź v?ięc>ęzag? uśmiech na usta przywołać:

Jak często biedny pychą się nadyma. I .

Kto

Pod

ma być łupem, lepiej niech upsdnie 

lwa pazurem niż^wilka/W^am^l

Zegar mnie- łaje, że czas darmo tracę."

Lecz bądź spokojny - niczego nie żędsim -
A

gdy twój dowcip i młodość dojrzej;,, 
Efo/fc'CJz o/obwiM Vvi^4en^

Dla żony twojej piękno b-ęttaia śr.i/..a.
7Ć r £’-■£- i’oIk^O) =\ —ihJOMrtc^ (rt<a- -Zo<ct\ócl.

Swć drggcr;.tw.oj> I:,

WIGLA

OLIWIA

_ V?ięc ku zachodowi!
W ।i”jhi ( ovó ko^ o p rZM je<

Kiech-kłAfebe<! łaskę i dobre uczucia-
A \M€VW<< po<tAM. CO ta okrt ec/xiec l 

g^eye-nc>. uieb-ie■!■■■■ Ozy nie dasz /ai^ppni, 

/radnych m&go clocou ?

yzekajJ ■

WIOLA -

OLIWIA

Powiedz m|» proszę, co ty myślisz o ranie ?

Ł/ird<x lC*uv%J (hnuku Vx i z । 
Ly ^yćllEiE.,..pvnir żcó+nid jot

2e ci&l<xjei< l£ * iax j । hnu ku V\ i z jejlei*
ry ^yćlŁps-r-^sA7-^ó-IniQ jęci-, czym jootoć

|i^doL^’e obbję
J^re-Ttobig podobne1 .wm myśli.-

WIOLA
Wl'i od Ovb> M o ITCKC | 5 •’

aŁusftHfet nie jejstem,asy* jestem
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lun. C15 ł^'ol^iec .’

OLIWIA GdybyśfmegŁ-zostaó tym,—czym cię miód pragnę !

~ 21 no_| £>kę Oi ,^. jellAZ. bu ( Ia» C?ŁM VvU ICJoJSuHa

WIOLA Gdyby ai zmiana ń* lepsze. 'wyjść ssiaks megła, 
leóHK lerocz. —~tuos fn p(kv< J

W7^srs±em-i£7S®&&śąTr-

OLIWIA . 0, jaki urok twarzy jeg© daje

Sen wyraz gniewu i gorzkiej pogardy!
pal (5y> ecLU\.-zl^ ro U|a,» uni" (e>Jc i\.k"vMC TrU.^ Ht'£j

■ ^iiłPó-ćj- jak zbrodnia^-zdradza 1 samarsiebie, 
51AĄ sl i/l^e l/V? <iX M IAV«- Kk

Ba-ńes- miłości jest-yak uzipii na niebie.

Ha różo wiosny tchnieniem rozwinięte,

Honor i wszystko, co ludziom jest święte, 
Ce-Z c\ <» o । iCó&hkwt.
<-me—tvnj dwma», k fi cię bez grenie, ■ .
J>ia via e i ^•z i o, Je k

k^ogw,-deweig i skromność mu&. za nic!

nie b-ędź ofcotitny, choć pierwsza . tak śniiał©

auss-y naffliętnosc odkryWam ci eał;^,
Pa l AU łt<_

Mów raczej: s^edte/iaikocć Wjtama, 
lepóxcx.

Lecz stokroć atodDz:^ będzie miłość dana.

W\loeloić
WIOLA ~ ffa japja<.danijfeećtf, pani, wyznać- muszę,

Jędną asm 'wiarę i jedną mam duszę, 
. 04fe&a- nigdy żadna kobieta na ziemi

Prócz mie panować nie będzie nad nimi.
V^«. Niroce Hv< Mi^ce/

Zegnam cię, panil ^Odtąd-nigdy-wi^fee j
~Ltz kup i°\ icu^o miiojcf
-iric Lguę -pedłóra bole Soi książęcej.

OLIWIA Wróć jednak: może wymową namiętną 

Zjednasz mu duszę dzisiaj obojętn .

Wychodzą«
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Pokój w. domu Oliwii.

?i*cnodz»£ Sxx 1O X) X & ,S z 0 z k ei w k i-t 

Sir Andrzej ■ C h u d o g <^.-.b *s. ..k 

i >..a b i a. n.

Sili. AliBRlijStr na uczbiwos .£ y e dne oh.wiii

' SIR TOBIAS2
! ófo c( kt< 4 Vcacla ł ;a o 'przeJ<s1c’'.kj

i.. -, .^ai . tw

FABIAB
sai wyjawić twoje powody,j

«/

SIR AIWŁZ&J rJeśli tylko @ to cłioaai, wid&x&kte;a# Jak 

twoja Synowicą siifetła wic^coj wsgl^d^w dla 
Vh n i € J

, sługi hrabiego, niż kiedykolwiek(baczyła

ok&zaó, widziałem to w ogrodzie. 
.

SIR IrOoIASZ A ona, czy widziała cię staruszku? powiedz.

Tak, dobrze, WldE

PABIAU „'iyj
A t0ema.Jwyraźniejszy dcwod jej ości Im.

Sili

BAB JLfi

tobie, p;

Ckolerkox ;
zrobić ze omie osła ?

prawdyf słów N^cid

pod

u •

+
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TOBIASZ Jpę zestal

^glasagfe ?

PAEIAB
.. ... ifjbeciAojc.'

ukazywała względy młodzikowi w twojej p-rw.-^-

-tomyw-roi, żeby cię rozjątrzyć, rozbudzić two­

ją uśpioną dziarskość,dodać ognia twojemu 

sercu, a siarki .twejej wątrobie.

Hależ&łe ci natychmiast zbliżyć się' de niej, 
f

a jakiąn sprytnym żarcikiem, świeżo z mennicy 

zamknąć gębę młokosowi*

Teg© spodziewała się po tebio; ale zawiodłeś

jej oczekiwania, pozwoliłeś czasowi zmyć pod­

wójną pozłotę dobrej sposobnoŚGi.tr&glujesz 

teraz ku północnemu biegunowi względów mojej
I b'Ai | u.-? 2e<nr>CVri Uvi e ó<

peur, k~? p_^ylgnic3s-ś j&k sopel do

Wody Holendra, jeśli nie naprawisz interesów

.jaką mistrzowską sztukę odwagi lub polityki. 
. • ■. •

bUiASHWEj. Jeóli gwałtem mai^robić jaką sztukę, to 

chyba sztukę ędwagj., bo brzydzę się polityką, 
. h>2>  

1 Vy*t Mam^ęlwfy-. zostać /kgwrźxi^-^aa. boli ty­
kiem#. : v

?zx,^ek
8Ik TOBIASZ Buduj wię twojej fortuny na gruncie 

odwagi# Wyąwij mi tego.hrabiowkiego niedo- 
p«jeo!ąvx^k7

rostka na rąizt, pokieresz-.-.j: go w jedenastu 

miejscach, zwróci to uwagę mojej synowicy, 

bo możesz, być przekonany, że nie ma dziewo- 

słęba na ziemi, który by zdołał lepiej zale­
cić -kawalera kobiecie niż -słót/a -odwagi#
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FABIAN Ni® ma innej drogi, pani© $$drze ju.

SIR ANDRZEJ Któryż was podejude się. zanieść moje wyzwanie ?

SIŁ. TOBIASZ Napisz je rycerską ręką: ostro a krótko. iodgm 
VĄ|Vvv.oW(Aie. i’? (Bwenc/e,. .

«-ni©j bzu -o dowcip, byle, nie. br^.ka^-^-wyaowłe.■ , 

is=i^g^s*©^t; Iżyjfco z całą swobodą, atramentu; 

jeśli aśr w . tyknięsz' dwa lub trzy razy, tym 
z<>~ A cx| kv« fa\ I €D ,

lepiej; ęrkłdmstw; ile sfa? może zmieścić na 

arkuszu papieru, choćby ten arkusz 'był wielki 

jak prześcieradło. Do robotyI Dolej żółci de 

atramentu,a ni® zważaj wcale, że bodziesz pi­

sał. gęsim piSrenu Do roboty !

blH ANDRZEJ Gdzie was znajdę?
■

SIR TOBIASZ Przyjdziemy d© twojego cubiculum. Do roboty!

Wychódżi S i r A n dr i e j.

FABDkŁ' Droga to dla ciebie kukła, .panie. Tobiaszu.

jo<AIftAroCŻie- la o\° .
SIŁ TOBIASZ 1 ja też dla niego nicr-twi; iycWdgię mu ©krą- 

ął®jakie dwa.tysiące t&larów.', /

FApiAN „B^azieiay . mieli list jai© ladą; ale rayślą, panie 

Tobiaszu, że go nie <jfer^czysz ?

SIŁ TOBIASZ Aiej mi® Z&,. wierutnego kłamcą, jeśli g© na­

tychmiast nie oddam i wszystkich nie użyję 

sposobów, aby skłonić młodzika do odpowiedzi. 

Zd&je mi: się tylko,że linami i azprzągiem woł^w 

ni® ściągniemy ich do kupy. U -

Co do pana ^^Urzeje-,gdybyś go otworzył, u zna-



'lazł w 3eg© wątrobie więeej krwi niż- tyle, co by się. 

przylepił® d© pchlej nogi, to ja się podejmuję zjeść 

go całego.

BABIAK .. Jego .-fesb przeciwnik,(''młodzieniaszek, nie nojsi/na twa- 
IfłOrOhł h iC^o jtl •» 

,rzy znaków .

oii. TOBIASZ Ale-patrz, zbl-iż^-się dziewiątytie j.młuds zy -my sikró- 

Hlc1 z~ Cisłeg© gniazda.

adzi !S a r i a}

jeśli pragniecie ' zabawy, a. chcecie doątaĆ kolek ^e.świe 

cha, .idźcie za usnę. Ten. dudek lial wolj^-w^szedł na czy­

stego poganina g na rcnegatry^o trudno zn&leżó chrze­

ścijanina, prjBgn^cego dostąpić wiecznego żywota praw- 

dz^wą^farąj który by mógł uwierzyć w podobne brednie. 

Wdział żółte pończochy'. ■

bili TOBIASZ I na. krzyż je powiązał ?

...X.Iń A sposób-najobrzydliwszy, jak bukadh^z pilruj^cj stu- 

dontów w kdÓćiele.JBżłW za nim. w tropy jak rozbójnik^ - 

wykcmał c@ d© j^ty wszystka, c© m przepisała® w liśoię 
na jego zgub^^smiechem tak sobie twarz nomsrszozył, że 

więcej ną niej krzyżujących się lihii, niż na nowej

d^Citea Indii. Me widzi'... nic po­

dobnego.' Ledwó się aogę wstrzymać od rzuct mu na 

głowę pierwszego sprzętu,który się nadarzy .Jestem -pewna 

że pani m szturchańca, ■ a on■się będzie uśmiechał i 

wżmi^/to za dewód wielkiej łaski.-

SIA TO3HAS2* JBrewadż nas, prowadź nas co--prędzej. t.ga, glaia. gea,.
• spotka!^-. Wychodzą.
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Ulica.

Wchodzą Antonio i Sebastian.

h/ie stw^fZ^ć oi (UaJjlyk lc|opo"lóH
SEJ-iASTIAtJ

^■fruMe-ct euv\w(s>jc —
lecz .skoro roi)!to»M znąjdt-. w cierpieniu,

£?el e j J c l vt_
Po' twoim ,.®^dąięąiu

Me miale® ąhwili spokoju, bo żądza, 

' Ostra jak sztylet^/gnała mnie za sobą, 

kie tyle jednak Xh<ć, by cię zobaczyć

/ Choć i to byWy dostateczny powod

' Do przedsięwzięcia dalekiej podróży/, 

Co niespokc/jność o twe bezpieczeństwo 

Moj;; tro^kliw!! rozbudziła miłość, 
p.KÓ i\jitlki potfjnoU lA^KCe-^ e<

Seigała w pog-on puació-się aa tob j..

Boś podróżował w ziemi ci nieznanej,

Crdzie ha nielgrzyma gościnność nie czeka, 

Któremu przyjaźń drogi nie pokaże.

SEBAb!£XO; O,. .mój Antoni®, za -dobroci tyle: ,,..v--,. 
mogę ci tylko: Bóg zapłać! p©v/ięu.^.jeć* 

'Wie®, że fałszywą tą monetą nieraz.

Spłacają ludzie największe, usługi;

kie takie u. Łonie przyjęcie byś znalazł, 

Gdyby fortuna sprostała ^uoguoitu

Co teraz robić? Czy chcesz, byśmy razem.

Poszli pamiątki miastu tego zwiudżaę ?
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ANTONIO

SEBASTIAN

ANTON10

Idź dziś wypocząć; odłóż to na jutro.

Dzień jeszcze jasny; nie czuj . znużenia, 
Pr 0^*2? Ci f 

Idśmywt^o ooay~^usyció widokiem- 

licznych. pomn/rków, którymi to miast© 

Słynie u ludzi*

Przebacz,lecz tych ulic

Nie mogę 'zwiedzać bez niebezpieczeństwa.
ptUu W f I cc i‘e K 4<\c i’

Raz w bitwie morskiej V-księ-oife togo 'flotą
IYIiaRia^ puJfjc^iAu i p<x.VwvjTiA*| ukz/ojT 

Odd-ełeśk-pcune j wrtokpi 'usługi, 
M.

^gdybym teraz w ręce mu się dostał,
Pojmujesz, jakie znalazłbym przyjęcie.

SEBASTIAN Czyś- majtk°w jego wielką zabił .liczbę ?

ANJSONIO Me, nie tak krwaw jest moja obraza. 

Choć czas i.misjsuę i -sprawy natury, 

mogłyby krwawe pociągnąć następstwa. w. 

śyziiaję, spór /ten można było skończyć 

Zwrotem zaboju, jak to już zrobiła 

Większa częssć moich wspó.łobyv»ateli, 

Aby han.dl0,’<s odnowić stosunki; 

Ja tylko/jeden część :; utrzymałem; ' 

Schwytany, drogo zapłaciłbym upór.

SEBASTIAN Więc Się -publicznie nie pokazuj w mieście. 

śłLurz. kg
AMON 10 :*3©-(\mc j. jaś^r' zamiar. Pryyyr^ j ją ki f- h ;

Na południówym przedmieściu B. Pod .Słoplęm*

Idę mieszkanie i obiad zamówić.
e ijz

Gdy dostatecznie tv/e oczy .
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Widokiem wszystkich ciekawości miasta, 

Wracaj, ja czekam na ciebie w' gospodzie.

'P? ę& 4txlći'e w i^t<. JWojg^ oololc^ej.z. f 
.SEBALTIM W jakimże celu k/ęsk^. mi aąjesz. ? .^,:i...

ANTONIO liloże przypadkiem/piękna jaka fraszka

W oczy ci wpaMe i zechęesz -j^-nabyd,..

A nie przypat^Sfcffi, byś mógł twe zasdbj 

Ną niepotrzebne cacka marnotrawić*

bOASTIAH Kieski twej będę stróżem z^godzinę.

ANTOMO . (Jzeksm “ Pod Słoniem*.

SEBASTIAN -. Pamiętam i wroc-^.

/ 'ń.

. ■' ••-' <•'? -£ • Z •'
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o & K - Xji o '/n^

Ogród O 1 i w i i.

Wchodzą Oliwi a i M a r i a .

OLIWIA Posłała® za nim; -powiedział, że przyjdzie.

Jak mata go przyjąć. ? C© mu ofiarować?

Wiem to, że łatwiej młodego jest kunić 
ZO-. ■ 

iż go gyżefeaś alb© 
.4 le.

Mówię za głośno. ——t- gdzie ==-a mailwoilo ?

Jego surowa,uroczysta postać

Dziwni ef- dc przy staje.

■ ' Gdzie jest Malwclio ?

MAKIĄ Zbliż it pani, ale w m^jdziw^oSŁni^gaym stroju; 

ani Wćjtpi^, że g© .jakiś- diabeł o^tŁĄL 

a4 <x_ l o f-
OLIWIĄ Dlaczego? Oo mu si^ wobi^Ł© ? Czy gada od rzeczy?

MĄRIA Kie, pani, on. tylko ciągle si^ -uśmiecha.Kadziłaby®- 

. pani,żebyś pdał-ą . jak^ś sti?aż-przy, ąobie, gdy przyj 

- dzie, b© niewątpliwi© w głowie mu się pomieszał©,

, OLIWIA Meehprzyjdzie.- szałem nie różni® się wiele, 

; Eó^ny®. szaleństwem smutek juk wesel®.

Wchodzi .M. ą. 1. w o l i o.

C© mi nowego przyxiopiez, Kialwolip ? „ x

MĄLWOLIO uśmiechaj-ęc 'ńię dziwacznie

Słodka pani, hó, ,hoJ
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OLIWIA
o łWTTty8»Z. Rj fe\ )ox |Ą\ p>o ca. e.b ie. ~ze -snaulne^ ° p°^°<U(A. 

Jś^Łechasz się ? Lla-s^utłiyeh-jAdnak''powodów p<i-

;5^fe55=7<r"cl^blc.-.

jaALWOLIO. Smutn^to,p&ni ? >nięteż nie., byłoby trudno być 

' smutnymj oodwiązki tak na krzyż związane ©bieg 

kr'. i trmująj ale mniejszą o to. Jeśli się to po­

doba oczom jednej,powtórzę słowa pięknego sonetu 

" .Podobałem się jddnej, podobam się wszystkim. *

]e4~f £
Co to wszystko- znączy,.. człowiejęu...? G© ci • 

-rafea**, ?

QI o M ’ C
IwALWOLIO Nie czarno mi w ■myólct.eh., choć żółto na nogach..

List do właściwych rąk się dostał i rozkazy skru-
Ł 4 3 S>hJ

pulatnie będą wykonane. ■ &yślę,że znamy (dobrze 
ó h Vv- Aj- ( DJ^( Pvv p) I d ł

óŁiiirr?-;/ rzj-mok ^=afigge. ’

OLIWIA Gzy nie ęhcęsz się położyć, .^alwol.io?

ułAł.-OLIO Położyć ? 0 tak, kochanko, przyjdę do ciebie.

OLlWlA t‘ liech się Bóg nad tobą zmiłuje! .Dlaczego się tak, 

uśmiechasz? Dluczego swój., rękę całujesz tak częstj

ńlAhlA Go pi jest, Llalwolio ?

Jak śmiesz is^śś 

rywr-ln— •; .ri.. -• ?

j -ALWOLIO "Niech cię wielkość nie trwoży” - pięknie to byłe 
napisane. '
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OLIWIA Co przez to rozumiesz, Maiwoli© ?

MALWOLIO "Jedni rodzą się wielkimi...”

OLIWIA Ha ? o

MALWOLIO "Inni w pocie czoła d® wielkości przychodzą...*

OLIWIA Co mówisz ?

MAIWOLIO "Innych wielkość szuka sama."

OLIWIA Miech ci Bóg ^ozwtNwrócł1!

MALWOLIO "Przypomni# sobie,kto podziwiał twoje żółte pończoch;

OLIWIA Twoje żółte pończochy ?

lALWOLIO "Kto pragnął zawsze widzieć twoje podwiązki na krzyż 

związane ? "

OLIWIA Ha krzyż wiązane ?

ŁŁALWOLIO "Byłeś chciał będziesz szczęśliwy..."

OLIWIA 0© te wszystko znaczy ?

MLW0LI0 * Jeśli nie chcesz,zostań sługą na zawsze."

e. J> '•*» ecz.ki<«_
OLIWIA Człowiek ten cierpi wyraźnie na kanikułę.

- • . t ■' t

' Wchodzi | S ł u < a .

kOUSA Młody paź hrabieg^ Ors^a© powrócił,ledwo go skłonió 

do tego potrafiłeś;cze^a na twoje r@zkazy,pani.

OLIWIA Pójdę, do niego, z A bliwpęą
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Sługa 'sV/y chodzi.

Dobra Mario, dopilnuj, żeby na tego nieboraka miano 
s'------ V Wx K,

oko.Gdzie ^rewny\mój^ Tobiasz ? Powiedz j^rpa iu-*; 
opieką < 

moioh uług, żeby szczególną miał nad nim-esugsość;

nie chciałabym pogp.gtfr, żeby go jaki®

nieszczęście spotkał®.

Wychodzą Oliwia i Maria.

MALi»OLIO Ho, ho, zaczynasz zbliżać się do mnie ? li© gor­

szy człowiek niż pan Tobiasz czuwać ma. nade mną? 

To w zupełności d® listu przypada; umyślnie go 

przysyła,żebym go z góry traktował, jak mi to w swe 

im piśmie zaleciła.
Zmień skremną powłokę”, powiada, “bądź ^rz^czli- 

Hobec CtevU-> tjofoec , . lvi*p U>e(e

li.leiŁ m'l.rpJ-awami a polityce, zakrawaj na dziwaka,” 

a następnie wskazuje d© tego spesoby,jak na przy-

kład: twarz uroczystą, poważne ruchy, powolne wy­

słowienie , zwykłe ludziom wysokiego, stanu, i tam 

dalej. Złowiłem ją na lep-dgeęf; ale to sprawa Jowi­

sza, więc dzięki ci, Jowiszu!

A teraz wychodząc: " dopilnuj, żeby na tego niebo­

raka miano oko” - nieboraka! nie Malwolia, nie in­

tendenta, ale nieboraka! Tak jest; wszystko się 

zgadza; tu nie ma gramu^skamrułuy- nie ma skrupułu 

j^srarJułBEy- nie ma cienia zawady,nie ma jednej wątpli 

wej,niebezpiecznej okoliczności. Mc już, nie teraz 

nie może stanąć między mną a ziszczeniem się
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wszystkich moich nadziei. Go na..to--w»ayatkQ powicdzi-ei

..t©-"nix-' wjr,'~ a^-d^wisaa-dzieła^^-^Słuu aale~ - 

Clii■'sfaśjaii •

. Wchodzą Maria, Sir T ©• b i a s z i Fabian

SU. TOBIASZ Gdzie on, przez Boga żywego? Choćby wszystkie 

piekielne diabły w jedną kupę się zebrały, choć­

by ©ały ich pułk opętał, muszę z nim mówić.

CX. 14;

FABIA& Widzisz go ? widzisz go? Co ci jest, debra pa- 
dobm

Misko? co ci jesVczłowielru ?

.i^ALWOLIO Prepz stąd ! Precz mi z oczu ! Zostawcie mnie 

a®jej samotności* Precz stąd!

MAKIA .Słuchajcie, jak grobowym głosem przemawia z niego 

di®bełt Czy wam ni© powiedziałam? Fanie Tobiaszu, 

pani cię prosi, abyś szczególną miał nad nim 

©piekę.
- ■ •'■ '• - . . i:’, •'■<.. - A. r

,, MALWOLIO . Ha! ha! czy pani prosi ?

SUx TOBIASZ Bobrze, d©b^&e! Cicho! cicho! Trzeb® się z nim 
' ' ■ ■- ą ■ ■ > '

łagodni® obchodzić, zostawcie nas samych. Jak sij

■' masz, Malwel^® |f'^- ^i stał®? Człowieku, staw' 

diabłu czół©pamiętaj, że to nieprzyjaciel ludz­

kiego rodu. A "

MĄŁWOLIO Czy wiesz ty;c@ Mówisz ?

MAKIA Patrzcie, jak on b^erzo do sercaAe źle iaówiss 
z' < .... •. • ć..< ■ ...

© diabłach.Baj Bąź.ę,źeby ni© był zaczarowany!
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ł'ABWi 7ąnieś jeg© uryn^ do wróżki.

?,TAhTA Zrobią to jutro rano, byłem dożyła. Pani moja ni© 
*r wic k ówiecfe,-

chciaóaby go stracić za ■^H4eejTnXź-_mc^.. pnwi .

MAŁWO1IO G© mówisz, moscia panno ?

MARIA 0 Boże!

SIR TOBIASZ Proszę cię,daj muspokój} zły to sposób. Czy 

, nie widzisz, że go rozdrażniasz? -Zostaw nas 

samych.

PABIAIi Jedynym tu lekarstwem jest łagodność. Delikatnie! 

Diabeł jest szorstki i nie chce,żebyg@ szorstko 

traktowano.

[O\k ICoo^ciC.
SIR TOBIASZ No i ci tam, mó j -gsssfe ? J&k ci mew 

je kurczątko?

MALWOLIO Mości panie ?

SIR TOBIASZ Tylko śmiało, kodhaneęzka,. chodź tylko J&« mną* 

SsggwSreku, tóie przystoi ludziom twojej powagi ■ 

grać w .głlsski z szatanem; wypędź na rozstajne 

?. ' drogi obrzydłego-węglarza!. \

MARIA Kamów go, żeby pacierz odmówił; dobry panie To- 

biasu, skłoń do modlitwy.

w\odb"twM /
MALWOLIO lacie nr,' szurgotko ?

MAIi-IA Widzicie? Ani chce słuchać o nabożeństwie.

ka/ku !
MALWOiiIO Idźcie wszyscy na złamanie -^be- wsyscy-ma*
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pr^e.elvwib1eiA<i bc-Ł 'ziAACze^!^. Jcauv iA'fep i’ Pn^ p <n«Hej (jh'w< 
le^y-OŁe-flo jednej bundy ulojoMów*‘ Miir^ 

agejzzgłtry; niedługo usłyszycie o innie więcej.

’ Wchodzi.

SIR TOBIASZ Gzy być wożę ?

FABIAN Gdybym coś podobnego widział na scenie, ^potępi-fc 
yyŁiĄtiTb^;zo-^b^t ^dzi^Kio/iOj.
i^^ztakę, -jak» wyrnysł^hi^pedębny- do prawdy•

SIR T0BIAS2 iTĘŁdiżha przeciekła do samego dna (duszy.

k.ećmu
MAKIA W. ifogóh za nim,żeby trucizna nie straciła mocy

Ahiiez^yh 
xia powietrzu.

;.Z ! ; •_ ' '•<•.. ' • •
FABIAN Ale on gotów naprawdę. zwariówać •

MAKIA"' spóM^nlej będzie w demu. .

(' < Klocłce (
SIR TOBIAS1 IdMyf ffiamknieiBy go w -eiffimnisy. i zwiążeiay. Mój a

.sypb^i©^, jest już przekonana, ź© zwariewół, me- 
p o u oj q v\ iąL 7 Oil ep

więc rzecz pTsee±^gn^t5/3emu Ma karę, a nam 

c^^ozr^wkę^aż izjaęczeni . zabawą,ulitujeay się
// R.' .'ji ■'. ntorAkję

■j^ąd ..plfiii >'oddamy; naszą'-Ariolócliwilę pod sąd, &
j'.' pb n eRRwiij | .7 bl c-z. M W i a>

'■ ©lepie upleńósiyi^ jfdŁe tropioielkę -wariatów.

ż | ■ ,,-rj R y ; ą, ’ - ■ ■■ -

J ,. > /Wchodzi $ir Andrzej Chudo.gęb ^>sd«

fiPrWnpszs wyzWaniój odczytaj; możesz, mi wie-
Wf;' ;

| ^d,Ae?m niepzb^wa-fini ną<@cci©ęwi na piep- '
6; . ; / ” ' ;I ; 1 V ■ ■ rzu.
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0^1 ve_ •
FABIAN Czy tak

SIE. ANDRZEJ Bądź spokojny;sam zobaczysz, odczytaj tylk©.

SUł TOBIASZ Pokaż. /czyta/Rodziku, .ktokolwiek jesteś, 

jesteś tylko i nicspwięce;• H

FABIAN ,Dobrze i walecznie.

SIR TOBIASZ / pzytą/ "Niech cię to nie dziwi i ni® zdumiewa, 

że cię tak kwalifikuję, bo ci nie powiem dla- 

czego.**

FABIAN Chwalebna ostrożność, która cię. zapiania od 

wszystkich prawnych kruczków. „ ...

SIR TOBIASZ

FABIAN

SIR TOBIASZ

/czyta/ !i Przychodzisz do hrabianki Oliwii, a 

©nammoich ©czach uprzejmi® ci- traktujej ale 

jak piesSfeisżśz, bó nie dlatego' cię wyzywam*"

Krótko, ale doskonale sensu!

/ czytą/ " Zaczaję się na ciebie,juk będziesz 

wracał do domu,jeśli ci się uda zabić mni@...w

FABIAN Dpbrzę!

/ćzytą/ ” Zabijesz mnie jak łotr i epryszekf.

FABIAN Doskonale! zawsze trzymasz się pod wiatr od 

... prawa.; doskonale! '' ■. , ..

SIR TOBIASZ /czyta/ " Bądź zdrów! a niech Bóg będzie mi­

łosierny dla jedenj z dusz naszych! Może t@ 

dla mojej, ale mam lepsze nadzieje; miej się 
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więc na baczności. Twój przyjściel,jak zasługujesz 

a -twój.przysięgły nieprzyjaciel'/

Andrzej OhudogębdS^t H

SIS TOBIASZ Jeśli g® ten list nie poruszy, to chyba ża nóg 

nie-ma.' Wręczę.rau..go. .

Doskonała nastręcz®, się do tego sposobność; 

młodzik konferuje właśnie teraz z m©ją panią 

i wyjdzie za chwilę.

Sil. TOBIASZ Dalej , panie jfydrzeju, czatuj na niego na rogu 

©grodu, jak żandarm, a jsk tylko go, zobaczysz, 

zdobądź serpentyny, a dobywając klnij jak bisur 
. , pntkieiXvtn<3

'manta, bo zdarza się nieraz,. ' że strusznenhlęoirtR 

ż groźnym .wyplute akcentem,- uchodzą -.za lepsze

• świadectwo waleczności niż najniew.tpliwsze

/ dowody> Suszaj !

SIR ANDRZEJ Jeśli: tylko chodzią© klęcie, na ranie
| i O 

. rjaśhgguc*

Wychodzi.

SIR TOBIASZ P© namyśle, nie oddam tego listu. Postępowanie 

tego młodzika dowod.i, ż. rau nie zbywa na tale 
1 | • ?

'tąch i wychowaniu; pośredniczenie między jeg© 

pinem& m©ją..-synowicą nowy®.- jest' tego dowodem. 
/ ' j ; A eRde. . . ■ ?

. . ?. ' .j-..' Ijist ten,^^^ zdradzający nieuctwo, nie prze­

straszy go wcale,-:bo'.pozna,że pisał g@ bałwan. 

Ale wyzwę g© ustnie; będę mu prawił niestwo-

! rzóne rzeczy © waleczności sir Andrzeja 'Chudo*
- ż : - - - ■ ' • -----



& korzystając z młodych lat jS^S^©==azłafihM-« 

jśssr, potraf ię łatwo dać mu najstraszniejsze wyobrażenie 

-□ jgąr wściekłości, szeraiierskicj sztuce, zapalczywści 
Pcxvx«. CV\SA.clttC^bv| J

i krewk@śei,^r^o^tgE^©bu ich -przestraszy,. że -spojrzo- 

niem żabiJe Jeden drugiego Jak bazyliszek.

Wchodzą Oliwia i Wiola.

FABIAN Zbliża się z twoją synowicą. Czekaj, póki jej nie po­

żegna, a potem dalej na niego? ! .

SXR TOBIASZ Tymczasem wykonćypuję Jakie przoDtractesj Tas^wyzwą

ni®’
: Wychodzą Bir ■ $ » b i a s z, .fabian, i Mori

OLIWIA. '• Zbyt wiele? z krzywdą mojego .honoru./; .

Do kamiennego mówiłam już &•. ,

Głos mnie wewnętrzny za ton błąd mój karci;

A'jednak błąd' ten w sercu tak potężny, ? 'J' 

się z przymÓwek i nagany śmieję.

WIOLA . Tą samą drogą ę© twoja namiętność ■

Pana mojego, idą także smutki.

OLIWIA Przyjmij ten klejnot; portret mój tam znajdzieś®;

Nie m* Języka, dręczyć cię ni® będzie^

‘Więc nie odmawiaj: no-, go przez wzgląd xxa ranie, 
Wróć jutro; proś mnie, o co tylko^óhcesz

Otrzymasz wszystko, na co będę mogła

’ Bez krżywdy mego honoru przyzwolić.

WIOLA Pani, jedynie proszę cię o miłość 

. Dla
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Co j U-Z- —
OLIWIA , -1j, tobl®'dałam.

Dać m nie mgę.,be®. ujmy. honoru.

WIpLA przebaczę- wszystko.

■ OLIWIA Powróć tylko jutr©.

' 3?©d'twą postacią szatifla»wyznaó...sniskę,........

D© piekła, z 'tobą .powiódłby duszę.

- ■ Wychodzi

Schodzi Si r T o b i a a z .’■ i P a b i-an.

SIR TOBIASZ Bóg z;/tobą, żmłsśdy-szlachcicu.'

* WIOLA I z tobą, móji:ip®fiie.

SIR TOBIASZ 'Jeśli masz breji jaką, chwyć ją d© ręki.Jaką 

wyrządziłeś mjAjęprzywdę, nie wica, ale .. twój wróg 

■zajadły,' ęhtiiwyna krew jak strzelec,czeka odę

■ na koapu -ogrcdu. ;

Dsbądś cgęibl-i,. przygotuj się żwawo, b© twój na- 

pasthikSdziarski, ‘';ćwiczony i niebezpieczny*

'WIOLA Jestem pewny,że?sięvayli8z, mój„penie*. Z nikim 

. kłótni,. a,/dUrm® .ęz^aia...'W....pwlęci ©brązu ■ 

krzywdy komukolwiek;wyrządzanej. • . . ; . .... ' . '

SIR TOBIASZ. Wktótc®/Mę 0■ t^ę^»- błędzi© przekonasz, daję
. Qi ..^ew©,*Je.ól^. A®.. ży^a^j^^^en^\przywi^

loir^U Jif
■ 2ujeaz,. Mej ęię l^-baofins^tof, bo. twój, nieprzyja
■ ' ■ f. ;''V- ' ■■ M - '■ >■ « .;. '. '’.'' '

■ Cifejii m wszystko, ob może dać człewiekowi■ mł©-
■ . ‘ 'a.

Ug^o, siła, ćwiczeń^ i wściekłość.
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WIOLA. Powiedz mi, proszę, kt© to ?

SIE TOBIASZ Jest t©
K/će. rt °-vv°wm , wicpoui oij<au.w i/o^ra iere tv>

^pirsr7^?4e®®-<s-4.

ale wcielony diabeł w uryw&tnej burdzie; 

trzy - już dusze rozwiódł z trzem ciałami, a «> 

■yalwywcn^ jego jest w tej chwili tak nieubła­

gana, że nie aa innej dla niego mtystakcji jak 

śmierć i trumna* Bij, zabij ! to jog© hasło;

. jeden .-z was'' musi z^ferw^gaf.

WIOLA ' Wrócę, więc do deusu i będę, .presił,'.^^!^ o eskortę 

Nie jestem zawadiaksu Słyszałem,że .są ludzie,ktc

rzy kłótni szukają, aby swoje sęstw pekazaó;byó 

może,że' to jest człowiek tego -kstWsru. :
U’i • -ł?" ■ ,.- 

v.;i .,Ą.,;..,<. .■ '

' -• -i- ’'-."

. ... '■ ..

SIR TOBIASZ Bynajmniej,jego ©burzeni© jest skatkiea^krzywd^ 

łjąió^tpiiwejj/'' idź więc i daj . mu. należną . satys­

fakcję, Ni© myśl o rejteradzie do. domu, jeśli- nie 
(wyjdzie 

chcesz mieć ze urną d® czynienia, be ci te na jedw 

jak z nim się rozprat^iać.
V\ i e ouwiiAit 

Więc naprzód! Albę debądz 4Baeyp8Btyay, bo watate i 

01$ ęjbe’ Mmr?e.|<iA>| h 2<xuSŁe kló^enifi. brc>Vii Ią boi<H-

się złożyć lub' inaezej .wyrzoo oię -nsr zawsze ©ręŻŁj

dziano—
. WIOLA Sprawa .to dsiw®« . .rieff^trewsŁn. Proazę ci§.,

zrób: M tę-łaskę, zapytaj rycerza, \ w czym go obra­

ziłem; -. t© musi być jakaś z m©jej strony omyłka, 

be wierzaj mi, ni© był© złej chuci.

SIR TOBIASZ .Zrobię chętnie, © c© prosisz, .Pani®. Fabianie' -j 

zOetan przy tym sza^heicu, -póki nie wrócę. 1 
■

Wychodzi. -

h > ' - - - .'... .. , . '
j

' --■ f' ' . ... - ?s- -;. ? U...... U.i
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WIOLA Powiedz nil,proszę,mój panie, co wiesz o tej spra­

wie ?

PASIAK’ Wiem, że rycerz laa śmiertelną de ciebie urazę, ale 

nie wiem; powodów•

WIOLA C® to za Człowiek?

BńBIAN liie powiedziałbyś, sądząc z miny, że tak walećzny, 

jak się ® tym przekonasz 'niebawem., ale możesz mi 

wierzyć,źc t® najbległejszy, najkrwawszy.,najniebez-
OYieeih) /

pteczniejszy ni^przyjaeieł, jakiego mógłbyś znaleźć 

w całej ilinii.

Czy ęhcesz pójść ze.mną de niego? Zrobią, c© będzie 

' mężna,aby.was.pogodzić•

WIOLA Będę ci za te nieskończenie obowiązany,mój ' panie.

Należę d© Mcsby ludzi, którzy chętniej przestoją z 
x woj<\.VGevM

księdzem nffiż -rajtarem. 2® najmniejsza moja troska,co 

mogą mysiej .ludzie © mojej odwadze.k

Wychodzą

'Wchodzę Sir 2 ® b i a s z i Sir Andrzej.

SIR TOBIASZ 2®Ó to wcielony diabeł, człowieku; jak żyję

nie widziałem takiego ząwadiąlci. Próbowałem się

z nim na rapiry, na-pałasze,' na wszystko^ każdy

jeg© sztych był nieomylny, a w odwecie prowadził 

r$W ż taką pewnością, .Z jaką ty stawiasz na'zię 

iiii twój© nogi. ?®vaadajł.,że był fech..aistrzem na

dWÓrze tiI oMnifaiffitt :-yn~hr.

.Sixi A d© kroćset Isutrzclfi*! .-ie elitą . z- nim mieć do

ę^y hienia.
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y ■ SJśR -TOBIASZ .Ale en teraz .ani choe słyszeć o- zgodzie. Fabian- 

ledwo g© tam może utrzymać.* .

btfe^ek? ł>ię do,1
SIR AKBRZEJ -IM kroćset tetaliontkit! ^dybyia 4?j<(myśi®ł, że 

tak jest waleczny Itak ćwiczony w szermierce, 1 
wprzód bym go/4ggfc na złamanie ^zy3N^>xawi^, 

tę 
nimbym go wyzwał na rękę. 13am°w.-g®, Żeby Małą 

sprawę puścił mim®, a ja m dam mojego konia,
■ . . ■. ' ■ • • ■ -

■ me j eg® siwosza Kapnięta. 
■

. SIR TOBIASZ Zrobię-mu ten wniosek. Czekaj tu nę, mnie; na-' 

’ : strój. - tylko minę, a skończymy wszystko bez 
i a t f

krwi rozlewu./ na stronie/Caekaj tylko,a 

a®sią< -t twojego konia,' -jak wsiadłem 

ciebie, , . ' \4

/ do. Fabiana, który chodzi z W i o. 1 ą /

Baje konia,żeby tę sprawę załagodzić; wmówiłem 

w niego,.że wcielony diabeł z tego młodzika.

FABIO On równie straszne ma o nim 'wyobrażenie; dyszy, 

blednieje, jakby mu już niedż*wiedź deptał pe 

piętach.

SIR ToBIAć2 ^d© #ioli^ kie isf:± lakarstwa,panie^ehos gwał­

tem bić się z tobą,żeby dotrzymać przysięgi.

■ W/namyśle jednak przekonał 'się,że ceła -ta ' 

kłótnia nie warta torby sieczki; dobąaź więc 
^pcxo!ę[ 
cn&bli tylko dla formy,żeby danego słowa nie .. 

•pogwałcić, a on zaręcza, że cię nie draśnie.
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WIOLA .na stronie Fanie, zmiłuj się. nada. Aał@ trzeba, 

żebym im wyznała, jak wiele mi brakuje, żeby w

<2> użdzyziA^.

FABIAN d© W i © 1 i Jeśli bidzie zbyt natarczywie nacie-
U.Ć.ifcke\.) ,

rał, jfojtojruj*

SIS TOBIASZ do Sir Andrzeja

Dalej, panie Andrzeju, nie ma lekarstwa. Salach* 

cic ten chee dla honoru zmierzyć się z t®bą,t© 

mu nakazują prawa pojedynku; przyrzekł mi jed- 

•aak.na' szlacheckie i żołnierskie słowo,że nic 
cfcieTA..' 

złego ci nie zrób,i. Dalej więc do ©o.vde!

SIL ANDRZEJ. ■ Daj Beże, atby dotrzymał przysięgi

^©bywa szabli• Wchodzi A"n t o «n i e.^ 

t/brew
WIOLA Dąję słowo, że robię to ■oiime woli.

/ ^©bywa szabli

OTOŃIO

uv
Stój! Jeśli młody szlachcic ten cię skrzywdził, 

ci Bft-TjeCQ^b°y^ 0^^^.

Jeśli z twej •strony wina,to.;za?nieg©'

nił-— (setó

ANTOFIO

F/'LSZkU ..1

Jestem który - dl (t j nę?| mił cf(a 

Więcej dokona,niźli on mógł grozić.
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U CiUte (Viie32a.it Jpro.MM

Skór© si$ oućteyctF^łótM poetejmujeak, 1

Zp^,/^

Jestem

tr" ncjioUa^jU,

3+revi 4 ui uo/zie

-——--

zabli# Wchśdzą

8tój! stój! pani 

iag: eoyoh oia ; JaAdarmów?

SIR d© A Co się odwlecze, to ^ie uciecze

W10, Sir Andrzeja '
p OlWie «| LÓ iU°l6l, .tep^cłff

--<■ OSZę ol-.. , r^r1^ n?ifiih] rig "'OCłli

IR Oa

pysku.JcoT^y^dy

■Barda© ch^tnie/Xćo /Sbietnicy, bądź spokei 
|CiJ«uv vuunie ol<»b#u (\ąK jF<,do. Mjr.kki ij auiL

' * 1 w tojci^e .rtrj « I r

9h Yy 

2i^SZX/ZA
7° (ej ieui ccfoMijk kyhe/ó iioo. Oi>v/nhp7<i.

» >gg=sfer=^ en o łzi tv.<e j oj powinnoa si <

^jpnie^ niuHd jealej na (ro^kAz 
gstotek rozkaz^W Hr śb logo' Or dyna >

%ięźiiiem--gyir -jes-TT?

.ilf, ;■■■,

■. "■ : ' ' . ? -- • -’• i .’.'

"■ •-'■•'■'•’'* ó’’ " '•’

' • - -; s ■ •; r

ą-.•<,.- •;■> <.; • . .■
' r ‘ ■• c .-1 > <. '!££•' 'i- y. Z

? J-: ■: •_<-;■ • •'1 „•■>• ■-'

r ■» r< *• * • & !• >r ■.

OTO 10

/Ja./ć/a Yu 

PIERWSZĄ £L

e « ni y / Afij<
mo -przez /pprgyłl!

nauie, aa ko^en-irnego.

£
oZ^ o,/ e u-i ~|kj~c riiW

i-na ..Ąó^rńfcWci Ijmj
Choui £\.~Z yvic n O3;' Jt 1/VX Ą ruh £MX^l’e/ C"zftp kr

Oho© nic niasg' czapki na twej

bez, si^uo,. On uję oioifconoi/e

Medz^ffó 4e^iumy|-: on ■ ^elomślę

&e znam go debrze.

■ AKTOR10 Trudno się ©pierś

Szukałem ciebie, znalazłem wi^zieśiej 

irśs ■ lekarstwa, jAsdd,aj^

'>k !■:.••<• i, -; .'

Viie32a.it
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Ce teraz 'pęczniesa? Kbnieęznośd mnie zmusza-,
Vwej óo^ieuKi’

Abym cię. pipsił c zwrot ■móysj - kicał;!.
.$1/14 kVl k// e>v j JAA4 Wl (tye i/M

Liniej ubolewa® ną -d <właan.ą--n.ieciol.ą

hiż .nad ty®, że ci pomóc już nie mogę.

Stoisz jak;..wryty, - Me-trać jednak serca* .-

eh ]
jMsSr?^ ’ - ■ ■

ZAtfDAIói

ASTCŃ1O \ Baz ■ jeszcze prośbę m| powtarzam.

- Choć drobną cząstkę daj mi tych pieniędzy*

WIOJjA Jakiph .pieniędzy? 2a .szlachetną.,pomoc

Z^rzez wzgląd na twoje obecne kłopoty, . ..

\jKt0ry w potrzebie.nieść'tai zamierząłeś,-
Ci 2 IAaa-je.1 odolo^yu CoS JtAkiewki'

Chętni© ' z mych cz-ezuplych pożyczam qi śkarb*^

■ Skarb t® niewielki,lecz się podzielimy; ' 
lW»fe® O (ŻV\ <K i U r

wez,. t© - polewą mojej■ 'jeo t ęzlEątuly«

ANTOino Jak to ? więc pragniesz wszystkiemu zaprzeczyć?

' .0, nie .kuś, ■p^oąz^s-,nie kuś. mej niecali,

.-■ Bym si^ do tego’ nie poniżył stopnia,,
L?CZn€.

k®by> ci'<.«ftegjfcą przyjaźni dowody 
w i oc •!_

Wy r F.uocć musiał ♦ .

'flOLa ■ Sśie znaa tych dowodów, '.h

.. Jak rysów twoich, głosu, .twego nie, znasa, h 
lĄi^hj^lti^czinoJctO) brzMc/^ę

'. niewdzięczny się brzydzę .
'?• PM W k<l ol ia/i i i ki e \m i pi lOi^lz be-/ [Cc 7e z

Miń ,j~ - -1----ę

śiż jakąkclwieic wadą, ęo swym jadem - ■■' '

2atruw.& słabe w piersiach' ludzkich serce.
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ANTONIO O wielki Boże !

DRUGI
ZANLAi.M

ANTONIO

Idźmy, bo czas- nagli.

Pozwól mi (jedn© słew\jeszcz^ dodać: 

Młodzieńca, który przed wami tu stoi, 

Wyrwałem ż paszczy śmierci własną ręksę, 

Świętej miłości otoczyłem straży, 
y -twoir^u

jego oszukany wdziękiem, 
W''e rt.u|ę w\ lj । e<a o uiczo" m oóL be< ŁkccxM .

cnot ,- t ■^m±cd-—»

Z^SaSJ^ aKa*®M** Idźmy,czas Jsóg- drogi*

|4 do ^zciAigmiio £>óWo
A14TON10 ‘?»-^ate--&gpe-tno- -bóg-eżę przemienił be^yozeze-i-

o Sebastianie, niegodnym postępkiem-gg:
■+u«»i em<A_

Zadaj esz ; kłamstwo ■pięknem? obliczu!

Sgpctnośu jadynie w duszy JśTJT uzłc^luka,

Z niewdzięcznej twarzy waisidM uroda ucieka 
Uą'ło\m ia<ek> olxi<,0X110Ił jeóT k/ elujsru cvToAM'ekc> 
Zły la urodny t© szafa drewniana,

&ifebelefo‘j.-r%k4 Piknie wyrzynnnci >

U o^cha^ -2 vtiw\ pv<c?7Ci j 1e<A ct/ouielc óia/e/e !
PIERWSZY ferłek> ien-Dg&lagej prowadź' -ge e&
ŻANDARM _____________ '

___  |~t'Vokra.c^XŁie. - - J t li
AJICSTO ^eeł-aszny-■ pójdę,gdzie raZkatesŁi ----

rWyahodzl A n\t © n i o z żandarmami
Uy/Łucipi) slw&d) "'~X '.

WIOLA i. l 1 owiek tan (z tak ( ■Kćw.-tei' namiętności ct
> 5 —’
•żie niewątpliwi© wierzy! własnym . słc om,
A Uhfleriuć pr^ewu^on!

ja nie 4©gę. 04 -iAoju . priitdz.uclu,

- uod^j Wbw-rr^ył-aprawdsia B^g--litO£aś^ 
►
Ze on za ciebie wzi ;ł sanie,drogi bracie!



OUi Ibliź si^, panie ^^draeju# i ty t®l
poKf i 6Ha> 

-- y-'*-'

Pabi&nie

dsaaic biśb&stiana naswał amie imieniem; 

Ja brata ®og© jestem powtórzeniem, 

'Ubiór jednaki, jednakowa postaó;

Cholsłaa we 'wszydtkim podobny w sesteó 
0 |'evk-ie 1r«,olv>-» uwt (o -sie^ol^ie. x/iczMt

t-Hr Oc>H^ rut>-ż^.’'^2ixX ® Óc^,włkiiy ■; ■ 1

$ & j&aj7ca*MeucaęiW9Ćci' swej dowiódł,gdy. w

esy eh ocgaeh óss. ,'j-cieSŁ. opuścił w /potrzebie i
bo\v( p CU4 jex.ci e. I c< i

t c?rn?fegił|. a co- gg jego teh$»

rgostwa,- sapyt&j się tylko Mim.'

sik to:

Ł»XJł AtólAi’

Tchórs . tohórs

żałuj r^ki# ,^zabl|. tylko nie dobywaj*bi

■yW-> . j.ak ■ s|fe to' skoóosy*'"
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SCENA ? I E R W S Z A - .

Ulica przed doaeffi Oliwii

Wchodzą Sebastian. i B. . ł a zen.

BŁAZEN Chcesz wiąc wmówić we mnie,że to nie po ciebie, 

tanie ■•posłane ■ ?

SEBASTIAN Mdzą, że nie1 msz do zbycia rozumu, 

' Odczep sią, .proszą*: , \

Ftaukej am* oiobrae...
A W te aa gara j ^^^eaia. ! Nie, 3 a cią nie znam 1 

nie do ciebie wyprawiła mnie pani, .. eią -feywsfeB; 
laia. /aziy^^r 1̂

wezwać, ^e—EA.-c-i~coa do' ■powiedzenia^. i twoje iaią 

nie jest Cezarie, i to nie jest mój’nos, bynajranie 

i wszystko, co jest, nie jest, ani wątpliwości.

.( 
SEBASTIAN . Komu innemu idz prąwiteee- błazeństwa;,

„Nie jgn^szj:ianle.,woal®. ■ , .

, "b okireJ lenCe
BŁAZEN " Prawie^w błazeństwa!* Uleżał zapewne wygazsod.

k oc/wiY^Łkaiyy* f (/ . i6-
^jWiegos wielkiego człowieka i stosuje qg@- teraz d© 

błazna,/. "j Prawic swe błazeństwa! * Bo j ę si$ bardzo, I - 

by świót,tęn wielki wałkóń nie wystrychnął: śi^ na 

g&pi&i, Prószą ćią teraz, odpasz twoje dziwactwa, 

t' pokioaz mi,bo mam prawić mojej pani, czy jej 

«aiB prifewić,źe przyjdziesz?

nozjflkiu/

SEBASTIAN Oucśep sią, proszą, glupowaty Grelc^; 
l/Waiziu pq^ t?i«?j2u bo?

9?e*qy-ffiŁj wenić.. -. idź, ci zapłacą 

Gorszą monety,
j ■ '.’< '■ . ' ' ' - ' ' ' . '
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c|loiiA.e, ——;

BŁA2EN Na uczciwość, paniczu, masz r;^^<Kądrzy

lud£ie,co daj .$ głuptasom pienisdzefprzychcdz^ do 

dobrej sławy w ■ cęterh-astym-^foku po zapłacie.

; ^Wchodzą. S i r An dr z e j A

. \ S. i r< T-.©- b i &, £ z i >a b i «

SUi' AKDBZEJ Ha, spotkałem cię na koniec! Przyjmij t® ode mn: 

■z w prezencie. /
.' Uderza. g©.„ ■

SEBASTIAN Prezent za prezent, a i to w przydatku. 

To kraj wariatów.

. ■ . Bi je' Sir A n d r z e j a.

. dlii;TOBIA&2. Stój, mości ■panie, albo twój•^tytet przez 

.dacii przerzucę! ../■■/ ......

BŁAZr® Idę natychmiast wszystko >» <4wni\<^wiedziećj
Me c.lA.o ^b,-i k- t>Mc A7.cx,<)2ej J ko/ŻĆ »

okorze-bye bym..nic ehęi>ł,,cłŁ0Cby'

za.trojaka.■ 
■ . ....... ■ ■ • ■ ■. ■•

Wychodzi.
■ .. ‘ r ' ..• ••.■. r, ., . ' ■

.. . .'-.SIR;.Tę®IAS2< '.satrzyau.jąc ' b e b a's t 1 a B? -
Qo Ki s1 rrM kv- Cu' tj-ie [

"1)CŚC : .-. ; •

SIH. AKIBZW daj w pokój,, m jaśinny na ..nieg® spo­

sób. Wytoczę-mu proces e pobicie.4O.gwałty 

jeśli jeszcze jizawa w Ilirii.

Ghco pierwszy uderzyiem, nic to nie znaczy.

SliBASTW . Puść mnie !

SEi TOBIAbZ. lie, nie puszczę. Miody’panie żołnierzu, 
■SckbMtu4kJ<łi hftieSŁp

cisbTc sztuka,ale dość te-^o.
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SKBASI1O Puść mnie ! lub jeśli dłużej ehcesź mnie kusić, 
"fu

hobmiź. im-g » nr. bli.. Powiedz,czego żądasz ?

SIR TOBIASZ Skore chcesz koniecznie,muszą ci upuścić parą

Ui/icp iwojsjękrwi^orącejj

. (Dobywa. szabli. Wchodzi 0 1 i w i */)

OLIWIA Stój, Tobiaszu. ! deśli cenisz twoje życie, rożka* 

zują ci, stój t

b'lk TOBIASZ Pani 1

“ OLIWIA

Godny

Gdzie

4^ Ó0\VU, O NiewekiOup
'feHr=±^te=r= l-^^^^rproataku, 

Iwid^oś-, M cltikick npUei&kl /
w jaskiniach - dzikich rnipoa^S.3-U.Oi,

& obue:zcti iąoj ci .
nikt nie słyszał głową przystojne’-^,

Precz z moich óczu! Przebacz mu Cezarie 1

Precz ..-ii stąd, gburze!

Wychodzą Sir Tobiasz, Sir Ąndrzej i Fabian.

Ś^Icccke^iAu i/v^i[ p<x.iAAt 
£ juciól-ie,

Słuchaj rozumu, a nie naiai^tnosM 
M hoJi\wZiA o\o Sci

tećrj- })okd.j- nap&lci szalonej, 

Chodź tylko ze raną:, opowiem ci w domu 

Tego prostaka tysiące wybryków. 

Byś wszystko przyjął z uśmiechem pogardy. 

-Chodź tylko ze nie raoźesz odmówić, 
kwiÓTTu/ u ciebie pedlu pkeK>ei~de, 

Szablą, co podniósł w ciobio iporderca, 
szpadę

Skierował jwMnm do mojego serca.

S2BAS1IAK Cóż to ze. ziemia? Co si^ ze mną dzieje ? 
(/KCiireę kię iwie ? i Jlćc

. sło&fco -ać»rzą? czy słodko szaleją?
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Kr^ny w falach. "zapsaniahia rzeki,

Jeśli t©^Jests'^®^| niech marz** aa wieki!

CŁy zechc^z. ze kwns> raoj^c ęlo cfoiAtu. p<xn,te. ?

OLIWIA rghaM * Gzy'-na moje ago dald cię -chceaz^zdanlfe-?

SESASTWf 0, chętni®, chętni®!

OLIWIA ’ Chodś! niech się tak stanie!. ’

Wychodzą.

SCEKA DŁUGA

Pekśj w domu Oliwii

Wchodzą-. |»r ia - i B.łaa en.,

+ óobte
MAKIA Pscszę. cię, włóż tę i przyczep •‘te- brodę;

-[ ęilei t^HCk’omł|Wi olce.vV\
' wsa^w w ni®,gę, A®1 się nazywasz1 lepag^żs jesteś plaba> ? 

A===^ spłosz się tylkc, ja tyiaczasem z&woława pana 

tobiasza. '■

Wychodzi.
Hę iwkien k<?

BŁA2W Przobicrę się więc w yswogondę, a dałby Bóg,' żebym był

.. , pierwszym .w niej błaznem! Me jeątęia dosp : o tyły, żeby 
igroito-Ł'

mej godności,jak na2,®śy,.ogpowiedaieć, ani dość chudy, 

żeby ujść za uczonego; /ale poczciwym/^)y6 człekiem i 

dobrym ojcem familii to tytuł tak y©bry, imię ,$rse* 
biegłego męża i doskonałego klasj^a/J&k ^bliżaj<i się 

'sprzymierzeńcy. '

■ Wchodź^' gir 1 c b i as a i Maria;;
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SIR TOBIASZ
£)icze- (jA-ckokjH-M •

Mech oi-Jowisfi błogosławi, ieei^AóAplś.bsnie*

BłAZEH Bonos dies, panie lobfe,szu; bb jak stary pustel

nik praski, który. nigdy . ana pió£^, mi atraaen- 

tu nie widział, bardzcyaowcipnie powiedział 

synowicy króla GordsZuica, ża to, co jest, jest 

tak ja, który j-eśtem''plebanem, jestem pleba- 

n@m»Bo cóż jesjA t®, jeśli nie to,a co jest, 

jeśli nie j^st?

SIR TOBIASZ Przemów do.niego, mości

BŁdZEN Hej t&m, h©! l3okój temu wiezieniu i

SIR TOBIASZ Vrwisj(.wyborni® udaje,doskonały urwiski

MALWOIiIO (za scen^) Kto imi® woła?

31ciec obi o, kc^nea <
B łazen -•ffsa.^dr ...plebtm Topa^ przychodzi odwiedzió

Malwólia.

.i5?ieze' 9|‘cxe- x?/czc
lilALWOhlO c - łopacie, Jqai^że Topami©,, dobry. js^te To-

paSaie, idź do inojej pani^

BIiAZkR (Precz >sMd,hiperboliczny szataniel Gzemu tak dro­

czysz tego człowieka? Czy nie taaźęs£ o niczym in— 

nym mówić jak © paniach?
C7|C^<, .

SIR TOBIASZ Bobrze powiedziane, mości

ńlAIWOLIO Topami© ni® widziała ziemia bidzie jod®
c?r c^z>^

mnie pokrzywdzonego człowieka.Dobry Wfeęa® Topa^e 

nie mysi,żebym był wariatem• Zamkn-^li■■ naii© w
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BłAE.®. Wstydź się,. nieuczciwy szatanie! Baję ci jak nożna 

naj łagodniejsze nazwisk©., W należę d© liczby tych 

potulnych ludzi, co gawet do diabła pzzem-wifeje’ z 

uprzejmością; i tj, Utrzymuj©sz,że^dQ^\tenJ jest 

cierny? ■

e>joxe_
FO Jak piekl©, -któężer- Tupane.

Ma jednak łękowate okna przejrzyste jak barykady, a 

kratki ©d strony południowo - północnej. są jasne jak 

heban; żalisz Się mimo t@g®~ na brak światła ?

i9|’ox<
EAWOLIO Xii© jestem wcale wariatem, księże Topasle., i pewtaxx

VvdŁjSce_ to
rzsĄ,.źe jest cisnmg.

W®

MAWLIO

Mylisz się, szaleńcze, ja ci powiadąra,że nie ma
eitWAKe-jc r»2upviu. La^olzici óu poqrt\iu(ej

ciemności, j-t-k at»i □ni^domoiś., yi której bor ja© gfa®rz$r

Egipcjanie

YWtptC C-i Ct/v\ ki oóC
Ja ci powiadan,że t# jest ciemne jak jiiewAa- 
yó^ZUkMH - OtCiv.h.ol C (TO2.IAVW.IA

-^=s^Tx>,G?xw.;0g u5 była tak piękna- jak

piekło; ja citakże powiadani; że nie był© człewie* 

k< bardziej 4de pokrzywdzonego>Eie jesten 

większym ed ciebie ^riatem,® na próbę zadaj mi 

jakie chcesz,byle rożs ,dne pytanie.

.BłtńZlIN .0© spędzi Pitfegęras o dzikim ptactwie?

MAIWOLIO >• dusza naszej prababki może przy .i®m w .ptaku 

przemieszkiwać.

BŁA2EN

MA1W0LI0

A ty c@ myślisz © jego zdaniu ?

Szlachetniejsze mam wyobrażenie © ludzkiej duszy 
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i wcale nie pcuhwfełuu jego aciśjain.

więc zdrów! Zostt ciemnościach. musisz wprz4

dy po dzid ac zdam® J^itagor&ss&j ni

ZWh| siq; aabić ciatraewi&g żeby nie wyg®-

nić ■■w&bsM fdź Z.4iwi ■

.WWĘJLI0
O? CZ.C-

1

o |Czł

TOBIAbZ idój, n^r^sibissńiejssy-Jteaęd* Tópaiiie!

bi(12.l^2,że w k&żete^ wodnie mog^ pływać
>■.•'■? ?-r\

ko-bHu.
<5głbys srabla -ta. sama bas brody i -ro. ?" ni© ' 

Wiązi el;. g^ ii
- . nJH ! 

:^‘

' A<'n/ '-' Z * ,/>•••'.'-

.

■■■

lioziaćw. się-; z nim tęraą hatdrdh3Bi J ;

', .a.,ni<. donieść. mif jak go znalazłeś. ,'
Sk£V»LXi|Ł.j u-tłP 
.-====-( . ...... - ŁyitTr się co pr^dgej.

Jhzeb^ 30
Gndr—wypuscic-go m.i,. . ... „u Lt J-.L~.Ti lnu jaiiFi^

synowi®®, a© ja

|4it . •'

no

tak na wiie. taras • sagsiiawsną, śo nie mog^ bes 
!AO'/«x"Ż^wi<s< j>t‘^ ę>o>WeLc ncoj-na.ww v.

Aisteii.-igiy. <i»4—, pcnnn ;ó tiŁgo /hrirtuSrdo ostatee2 -< 
U/óc <x czhknlę ć(t> kwnie_<

C -i -d.O..:-Tg^feg-^gasaż^Ł.

'ydhouz^ S i r 2; o b i -g ,s z i Maria.

syjaoielu, ffiów, j)x.z&z Bogu

Jak d^ twa kochanka aa.!<

. —u.i *s\./.i.>xO .IBłasenkrŁ* • • * ■
l, kh iSi Oi n ICck od© i^4vvi ł Jko ca_

Kia :,. .

®zen śpiewa ;,d jej przyszła sregosę 1

' ■ ■ ''''

■

£&=???

" -■

,
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jjSMMiLlO Ełazenfcu, słuchaj«..,

śpiew®. ’* B© się w imaym zakochała.* 

. j£t© w-eła, hę ? 

/
AurftUiiO Bł&zenkuf J^O-i wielką chcesż.©ddac mi usługę, przy­

nieś' mi' świedę, piór©.,.. atrament i papier, a jake 

szlachcic, będę ci -za.t© wdzięczny- do śmierMu

. BhASKŁJ To ty, panie &alwolia ?

śU&WOLIO Ja, debry- błazenku..
_ / 

£jrcx.<l l€ó>

BŁUila Ach, dobry panie, s jakich, powod-ów^swoje pięć zmy- 
? ' '

SLUW ‘22 •■-'—’■*»' ■-'(

fABWOIlO Błazenku, nie było człowieka jak ją pokrzywdzonego.

Wierz&j mi,błasenku, jeetem tak deb.rzę jak, ty przy ■ 

zmysłach. '

H rBSAlijS' -JgyHeb-jak ją..iebToe^ desteś więe_szalony bez wątpia-
jei/i’hi'e wicajx ^i‘jc«ł rozuw. oj biocz^c^.

nia, aic- moi joerea niż błazen*fi n» ’
• ' ■ •' -•■ ■ K '- '■' ' ■'

ktfcCfćA kki |‘
LA 1,20LIC Zamknęli ranie trzymaj ■■ > innie v? tej ciefitni-

|o\Kvckx>
cy, nasyłają na miłi^księty, ©słów, robi, wszystko 

co żeby mi rozwa odebrać.

Ojciec I o~po^

BŁAZ W to,co fflćwiszj. ^©^^/(jest... tu jeszcze.

. -/głosem Tepwa/ Wiwlie, niech ci Bćg rozum przy-
\ _ ♦ ', ■

wroc.it. Uśnij, |eśli aeżw8, nie bzdurz darmo trzy ’ 

po trzy.

I tZŁ
.-LAdpIiIO'Tap&Sie....

wroc.it


lol

BŁAZEN głosem T o p a s a

Nie gadaj do niego, dobry przyjacielu.

/głosem naturalny/ Kto, ja, panie ? Ja do niego 
oiczc,

nie gadam.I:óg z. tob; <, dobry JteAl^ae- Topa^ię•

'/ głosem Topass/ Co daj Boże, Amen.

/głosem naturalnym/ Chętni®,mój panie, chętnie.

MAŁWOLIO Błazenku,błazenku, błazenku, słuchaj tylko...

BŁAZEN Biestety, uzbrój oię w cierpliwość* Co mówisz,

panie? Łają mnie za to, że gadam do ciebie.

iJAŁWŁIO Dobry błazenku, przynieś mi tylko świećę i ćwiart­

kę papieru, a wierzaj mi,że. jestem zmysłach 

tak dobrze, jak ktokolwiek w Ilirii.

BŁAZEN Bodaj to była prawda, mój panie !

MAŁWOŁIO Przysięgam ci,że jestem, Dobry błazenku,przynieś 

mi kałamarz, papier i ów|ecę, a co napiszę,wręcz 

mej panii bądź pewny,że dostaniesz za to zapłatę; 

jakiej nigdy jeszcze ł/7~y^dc<ir-?aił;

listu.yw n

BŁABEN Przyniosę ci,czego żądasz, ale powiedz mi szcze­

rze, czy naprawdę zwariowałeś,czy tylko udajesz?

prawdę•

MAŁWOLIO Wierzaj mi, jestem przy zmysłach; mówię ci

BŁAZEN Nie, nie

7d ft. Mbao^-

uwierzę wariatowi, póki jeg© mózgu nie 

Idę po świecę, papier i|atrament7| 
______________ _______________ ________________ _
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MALWOLIO Debry błazenku, zapłacą ci sowicie za tę usługę 

Proszę cię,spiesz się tylko.

BŁĄZEK śpiewa

lecę, 

/A z powrotem 

^D«“ ci świecę.‘ 

Szybkim lotem 

Jak w komedii stary grzech, 

<,.] Co z drewnianą -swą szabelką
■ 4?) Wpadł' na scenę • z furią wielką, 

y-Strasw fiiał>.ł,t. aż śmiech.

Ty tymczasem, mój kochany, 

£) Gryź paznokcie, zagniewany, 

^-Mój diabełku, bądź mi zdrów, 

O przyjaźni dobrze mów !

Wychodzi.
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SCENA TRZECIA

Ogród Oliwii 

Wchodzi Sebastian

Tulę Totki ej (
SEBASTIAN -Teejoat powietrza#^ (Jasne słońce,

Widltę i czaję perłę, dar jej ręki, 

A choć to wszystko dziwne, niepojęte, 

Nie jest szaleństwem. Ach,gdzież jest Antonio! 

Próźnom go szukał w gospodzie " Pod Słoniem’1; 

Był tam, lecz wyszedł, & jak mi mówiono, 

Wyszedł do Masta, aby mnie tam szukać? 

Rada by jego, miała cenę złetaj 

Be chociaż: dusza,, zmysłom na przekorę 

Widzi w tym jakiś błąd,lecz nie szaleństw®, 

T© przecież wielkość szczęścia niespodziana, 

Tak wszystkie znane prześciga przykłady, 
t 
ńshogotów własnym oczom mym nie ..wierzyć.. 

Przyjść do otwartej .wojny z mym rozumem,. 

Który się uparł i nie chce 'mnie'; przekonać, ;
4 jCJ^ °i[ć li ce.l/vx c <SX «. I <S> (rt C2^_

dem ona. nic rurigttfeas
|erfpi<xk H |/vie4pe-(niSl jroZlA H/tL-t 

Trudno jest •bowiamł_-adoby omstłona 
ltxk K7.c\cf^/ć b i

domem, załatwiana sprawy.

Z taką rozwagą, taktem, łagodnością, 

ś&fciej sam byłem świadkiem w jej pałacu. 
WlU.il buc 2«\.q ą.cl|<\s< .

W tym wszystkim jakaś panuje- 'ułudtr;

-wid-a^t, że ~ cię pon<-;de. mnl-e-BbliżUb-

Wchodzą Oliwia i Ksiądz.
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OLIWIA Nie chciej przyganiać memu pośpiechowi;

Jeśli uczciwe masz w twej^gi duszy myśli, 

Ze Oą, z tym świętym chodź teraz kapłanem 

I tam w kaplicy, u stopni ołtarza, 

Wieczną mi przysiąż wiarę jak twej żonie, 
iMci jue-i

źio-jćj .zaadromoj. przywróć dpokój duszy.

Ślub nasz dla świata będzie tajemnicą, 

Póki. rozgłosić sam go nie zapragniesz;

Gdy czas ten przyjdzie, wyprawia wesele,
' . ■ . . ! ■ .'-••■■■■• ; X. . .

Jakie przystoi memu urodzeniu.
'' ■ ■ - ' • ■ ' ■ ■:'<■' ■

SmEASTIAS Idźmy!' Wżysięga, którą, ci tam złożę, 

W ser^iji mym wiecznie wyryta zostanie.

OLIWIA.' ' Na ólub^'. nasze.; .mcdły twe,-kapłanie,.^,....

Błogosławieństw© niechaj?;.sciągną bozeb| J/l

Wychodzą.
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Fabian

BŁAZEN

FABIAN.

BŁAZEN

FABIAN

BŁAZEN

KŁ5IAZE& 6

BŁAZEN

KSI^

BŁAZEN
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Ł5C/E N A x'-- "I i» ii w u> « «ł
'■ 1 . '■ ' ' ■ .■' ., ■ ’ c< ■ '. ...' ' . '■'< -/;

■ ulica przed demem O- l i w i i

Węh&dzą : B..ł..ą. z @ n • ■ i . , F a Ł i ,a„n.

Jeśli wie kochasz, list mi jego ppk&ż-

C, ty z twej strony, d©Łxy p&ni® FaMaaie, 

dowód przy jaśni.

Q©- tylML'2iech®®^*- , ' . .' . ,

Nie nalegaj, abym ei list pokazał.

służoa

Czy należycie <o. dom hrąbią^i Oliwii,. -przyjaciele? ,'

Tak jest,panie, jesteśmy częścią jej klejnotów.

O, znam ci^ dobrze. Jak si^ masz, pooDoi-woao!

Aby nie skśtamaó, 'mam si^ lepie j dzięki moim nie- 

przyjacielem, a gerżej dzidki przyjaciołom.

Frzeciwni®i leniej' dzięki 4Wśw przy jsciołom.

Nie, panie, jś^- gorzej ,
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f
KSIĄŻE

B:jAZEN

KSL^E

BŁAZEN

KSIĄŻĘ

BŁAZEN

KSIĄŻE

BŁAZEN

KSIĄŻE

Jak to być raoże ? .

Hic naturalniejszego, panie.Przyjaciel© chwalą 

śmie i robi £ ze umie osła; gdy moi nioprzyj&cie- 

1® wręcz mi i^owiadają,że jestem osłem; tak więc 

dzięki moim nieprzyjaciołom przychodzą do pozna­

nia samego siebie, a słuchając moich przyjaciół, 2 

sam się oszukuję. Jeśli więc wnioski z rozumowa­
nia są j ak^cału^i gdzie cztery przeczenia stano­

wią dwa twierdzenia,powiem: ts=n gorzej dzięki 

moim przyjaciołom, a ómst lepiej dzięki moim nieę> 

Npzyjaciełcm.

Doskonale!

boiro^z o) I e S |i JnoiHti b/6 óRą
Ni© ćpanie/ choć-^łl =sa% spodobałofbyć jednym z 

moich przyjaciół.

Nie stracisz nic na mojej przyjaźni; weź tego 

dukata.

Gdyby to nie zakrawało na dwuznaczność, pragnąłbym 

pani®,żebyś to mógł podwoić.

Złą daj estradę.

'Aknj
-Sehsśaj twoją cnotę de teio»zaafc-, mój panie, niech 

na ten raz słucha podszeptów krwi i ciała.

Niech i tak będzie; dopuszczę się na ten raz grz©- 
( (ó = c! k><Xl’<\.V^ 

chu dwuznaczności; j»ams-
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BŁAM Primo, secundo, tertio, piękny to rachunek, a jak 

stare mówi przysłowie: trzeci płaci za'wszystkich. 

Triplex, panie, skoczna to miara, a i dzwony święte" 

go Benedykta powtórzą ci także ” raz, dwa, trzy.” 

/
EblAZ^, Na teraz nie .wyłudzisz więcej ode..1^',„. Jeśli jed­

nak powiesz twojej pani, że czeka® tu na nią i pra­

gnę z nią mówić, i>jeśli ją tu przyprowadzisz, kto 
3 4-

wie,czyli to znowu nic jej wspaniałomyślności nie 
t

©budzi# 
' \ : . ■ ■ ąś' ś ’

.. BkĄĘnk Więc? dobranoc twojej wspaniałomyślności, panie, aż 
.W de y3«gQ » p&nl®, nie chciałbym jednak

abyś m^ślał^ że Wja chęć Ś^Tjest grzechem K 
Yłb.cll i i^O-zcź /
kcastwa, ( ale-jak nnm jAwii liidr-rrrry n-imk fffC ja Wopa"4 

3wwyyŁ&©ś< ulffilu drzemkę, obudzę—je. niebeiwom#

, ^śychcdzi# Wchodzi Anton i o p@d straży 

WIOIiA Oto jest człowiek,który mnie ocalił !

...... J .
KSX^§ Pamiętam dobrze rysy jego twarzy. 

Gdy ją obtat^^^widziałem,

Jijik wulkan czarna była dymesi wojny;

©tatku był .on., kapitanem. .■ '
Łódź, jid^^zecł^^^łupi^ z pozoru, 

Z.pierwszą mej floty mierzyła się nawą, 

A straty moje, zazdrość nawet sama

Słdw^, jejj.wodza głosiły, przed.światem.

0 ę& tu id^ie ?
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' &■ .

A A> 
PIEKWY '
SUx'łA2iM I.G.

WIOLA

KSIĄŻE

ANTOKIO

Książe mój i panie,

To ąr^tFAntoni©, co zabrał ” Feniksa”, 

W. powrocie z KandiZ, z bogatym ładunkiem, 

Wpadł na 58 Tygrysa”, a przy abordażu 

Utracił nogę t us twój synowiec;
? la.S-OjOs.-L IA» t\A.p« W.lAcvpvSlfft I ^Ck „ { u Oj/U J <\ " ■— 

na ulicy, zuchwały bezwstydnik

W prywatnej burdzi® destął się nam w ręce.

Człowiek ten wielką oddał mi usługę, 

Dobył oręża dla mojej ©brony,

Choć później prawił rzeczy polepo jęte, 

Ktoro buasiły w©1 mnie- 015 uli szalę^stw,* 

ię piro-ele
Aład słonej wody złodzieju, ^rrrrr«fc» 

obljcJziLK- ■zu.cA kjts7<?jc pftuanoj <<
Jak(mogłeś liczyć na tychrmi ło-sjRrńzjft, 
ć\'el>>e ićr<*./ i^L/ kto reo, o J knCM kwp U 5

wiawr.w^A fr-rwi^ irth1 Inwił dr«Łgąfc.J

KT* ■> ko
Pozwól mi, panie, odrzucić niaaBWiako, 

Które mi dajęszj nie, nigdy, Antonio 
tde Umi- pirodewi iek.

Ani ani złodziejem.

Choć nie zaprzeczam, dlą słusznych powodów 
Kieokii 1n<?ka\ IzAisA A/roar'enA

AusiaajEr być .wegirTn hTw ni ago

Czary mnie jakieś przyciągnęły tutaj, 

Kieyidzisfczny młodzik, co przy tobie stoi, 

Mnie winieĄ życie, jam go wyratował 

Ż pieniącej paszczy szalonego: mcrża-, 
Dałem mu życie, miłość wdałem 

.Szczerą, zupełną, bezinteresowną^
k;o woCTe^vi

Dla niego-.głowę a- ru cawnnfe-’ Dteurłon, 

Mieprzyjacielskie nawiedzając miastoj 

$ jego obronie razabłi mej dobyłem,
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WIOLA

/ 
KSi^żJg

ANTONIO

A kiedy twoje pojmały mnie straże,

On, by nie dzielić moich niebezpieczeństw, 

Wlej znajmomo^ci przebiegle się wyrzekł 

1 w mgnieniu ,©ka tak został mi ©boy,, 

Jakby nie widział mnie od lat dwudziestu, 

Nie chciał mi nawet sakiewka mej zwrócić, 

Którą mu dałem pół godzimy temu.

■dąk t© być może \ .

kie <9^ i oIa
jtrr-r4h=?^ tu przybył ?

Przybył tu dzisiaj, lecz od trzech miesięcy 

W mym towarzystwie dnie i noce pędził, 

I nie opuścił mnie na jedną chwilę.

Wchodzi Oliwia i służba.

KSI^Z^ Widzę hrabiankę; anioł zbiegł na ziemię. 

Jjóęa co do,ciebie, w-każdym twoim słowie 

Widać szaleństwo, bo od trzech miesięcy
Vt UaImc Uo, oIh 0 ir^ę. Ha'oU21|Cjt W i11*x t> i SU .

•V-mej głużbi-e-daałedziań ton na.'iaym jest dwrze* 

LecZi/późnie j @ tym; woźcie go na stronę.

OLIWIA Na służby moje zawsze rachuj, książę, 

/eśli. W jaej jaęcy spełnić twe rozkazy. 

Ceząrio, czemuś słowa nie dotrzymał?

WIOLA, Pani....

KSI^Z| Oliwio.

OLIWIA Co mówisz,: Cezario?
Dobry mój p^nie....
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wtqt,a Tan mój chce coś mówić,
kj le^ tkwili 

Powinność każę milczeć mi ncx »-toraz.

OLIWIA Jeśli ta piosnka na starą jest gatę,

To pieśń ta w . u sz aoh tak twardo brzmi moich 

Jak p© muzyce wycie.

KSIĄŻE Zawsze droga ?

OLIWIA Sie, zawsze wierna.

KSU2E Własnej przewrotności.

Okrutna pani., na której ołtarzu ,  , v 

Buczą m wiernie paliła ofiary

Mu ukruto^u, riifc wdziać z aiwpcmaDcmasac

Mów, c© mam robić?

OLIWIA . C© ci się podoba, ..

Gó twej książęcej przystoi godności.

KSIĄŻE Czemuż bym ni© miał w śmierci ąej godzinie, 

Gdybym miał serce jak egipski złodziej. 

Zabić,co kocham ? Okrutna to zazdrość,, 

Ale ma jakieś szlachetności piętno.

Słuchaj, co zrobię, skoro twa oziębłość

Z pogardą moje odrzuca ofiary, 
i (, elo kv>M 4 law>.

Gdy .wtsfflpia oaęsni, c® mnie w twoim sercu

Z przynależnego, M ruguje miejsca.

®y ży3» tyranko, z ■ sercem.*.twym ktwaiennym, 

Lecz tego gaszka,którego tak kochasz, 

Który, Bóg świadkiem, i dla mnie jest drogi. 

Ta ręka wyrwie z okrutnych twych oczu.
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• W których króluje na przekór mej woli,

Pójdź ze mną, chłopcze, w myśli mej grzech dojrzał;

Niech krucze serce w gołębicy łonie

To, co ja, cierpi po baranka zgatMk zgonie.
, / < 1 ■ - : " ■ — ■■ ...... •

(^hce odejść^

WIOLA X mnie i tysiąc śmierci nie zasmuci.

Jeśli twej duszy mój zgon pokój wróci.

^Chce iśó za nim^

OLIWIA Stój! Gdzie idziesz ?

WIOLA La drogim ai panem,

Be en mi droższy nad moje, źrenice,.

Nad- wszystkie świata całego dziewice,

A jeśli kłamię, niebieskie potęgi,

Wymóżcie imię me z żyjących księgi I
■ . - - i--/ 1 - ■ -’ • ■■ ■

OLIWIA On mąie nió kocha .! 0, ja oszukana *

WIOLA Kto śmiał cię, pani, skrzywdzić, tab&Kł śmiał ci kłamaó1

OLIWIA Mógłżeś tak prędko słowo dane złamać ?

Przywołaj księdza.

ęWychcizi sługa>.^.

KSX|ŹE ^Le W^-iali^ Idź za mną bez zwłoki.

OilWŻA Oezario t M^żu! Książe, wstrzymaj kroki!

KSIj^E M^żu ?

OLIWIA Czy temu piąeczyó bySsi^ ważył?
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KSIĄŻE Jesteś jej mężem ?

WIOLA. Ania w tym marzył*

OLIWIA Nikcze/ana trwoga zatyka ci‘usta; ' 

Ale się pokuś fortuny twej' godnym, 

B^dś tym, czym jesteś, a bodziesz tek wielkim, 

Jak ten,przed którym drżysz teraz nikczemnie* ■

Wchodzi sługa ■ z z e m.

O, witaj, ojcze! Zbieg okoliczności 

..' . Zmusza mnie, oj.cz®, wyjawić przed czasem, 

Co tajemnicy chęiałam okryć płaszczem.

Witgc na twe święte wzywam cię kapłaństwo, 
Opowifz wszystko," co z twą z&szło wiedzą 

<V.
tędzy mną, o jcze,' mię4@y tym (młodzieńcem.

/ .. '
KSIĄDZ Ślub uroczysty, ślub wiecznej raiłośęi, 

Wzajemnym ręki podaniem potwierdzony, -' 

Swi^tya. .'©tóunkiem ■przypieczętowanyt < 

I waszych ślubnych obrączek wymian^. 

Odkądom aktu tego ceremonię 

Uświęcił moją kapłańską powagtj. 

Ledwo mi■ze^ar dwa razy powiedział, 

■*® się do grobu ó dwie.godzin zbliżył. " '

1 ■' ■-
księże Obłudne szczenię, ach, co z ciebie będzie,

Kiedy czas ...włosy. twe . przyprószy., śniegiem! 
-O •

Lecz może,może pan p© czasie niedługim, 

Sam wpadniesz w dołki,które kopiesz drugim, 

ją, lecz uchodź za ziem tych granice, 
Gdżie? cięyme- nigdy ni® ujrzą- źrenice.
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WIOLA

OLIWIA

PtO^ii^OkW, ' *

..rrr-r.

(OoLv ,

Bvj-j-gi^- nicbioo. kury;
Cke>u jŁilo vni'^ "łr^cUię lAew®/iĄ_\

trwo^d^—

Wchodzi Sir And ar z e j-7 .z■-kakrwawioai,
głoi.^. /•

SIR ANDRZEJ 3?r?ez miłość Boga, :zawołajcie doktorat
~Z) b4 j li i u'e- elirua (ta o 
■Iłzyślijcie mI1 sv prędzej pan^ Jola ias za K i.

i4o<ro /
OLIWIA G© się t> znasz/? .

SIR ANDRZEJ Dotrzaakał mi czaszkę, a i pana Tobiaszowi d ał; 

się także we znaki. Przez miłość Boga,ratujcie 

mnie! Wolułbym teraz być w domu niż mieć 

czterdzieści talarów’ w kieszeni* .

. OLIWIA Kto - to. zrobi.!.,, panie zadrze ju ? >

SIR ANDRZEJ Paź hrabiego, niejaki Cezario; wzięliśmy go 

za tchórza, & to był diabeł woie}priy• 
(

KSIĄŻE Mój paź, Cezario?

SIR i ANDRZEJ . D© krećset beczek, t© ©n jest ! Strzaskałeś mi 

czaszką za rUc,bo.-com zrobił, ., to zrobiłem i^i=- 
p oc!(/v> <?WV|

.p^dźct)BiM7.Btn.ia pana Tobiasza.

WIOLA Aigdya nic złeg© nie zrobił ci, panie; 

dobyłeś na mnie bez powodu,

Lecz ;ia cię dobrym słowem ©dprawiłem. 

Bez żadnej krzywdy.

SIR ANDRZEJ Jeśli potrzaskać komu czaszkę nie jest krzyw-
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ąz । *że o(Ir cfebie^
dą, to mnie nie -^skrzywdziłeś . g<wałeby się, .że-po^ 

~f> kłte. ^i'e-IKi'e qo ♦
potrzaskać czaszkę -niozym hic’ 3 ant w twolełi óoąaeh.

.^Głiddzi- ;Bi;Ł;<a-z‘a- n < prowadząc pijanego/ 
psota' $ o ¥ >% a p z a • . /

Ubliża ai P~;ż37L'j~^, ariecie si< od le­

go więcej* ddyby nie był pijany, byłby ci inaczej bokt 

połechtał.

hSIAIL Go tern.nowego, panie Tobiaszu, jak się masz ?

SIR„TOBIASZ Wpzystkę mi jedno® rąbnął mnie i na tym koniec*

. , Błaźnie,czy. widziałeś doktora Rysia, błaźnie ?

W
.Pijany 4słr sztok, _pani« Tobiaszu, od godziny; już o

i ta n i ch I u 
ósmej rsmo anijan.E.a^ oczy.

SIR TOBIASZ To łotr z niego wierutny. Po menuecie i polonezie 

.'. brzydzę się najbardziej pijakiem. . ..’

c OLIWIA’ ’ . Odprowadźcie go. Kto im się tak przysłużył ?

SIR AklifcZiy Ja ci pomogę, panie Tobiaszu, razem nas opatrz/ 

nekki'
Slk TOBIASZ Ty mi pomożesz, dardej^sha. ocle? ty kpie, ty kap- 

canie? 2?y mi pomożesz, wymoczku ? .ty j , ?

.. .. OLIWIA Foprpw^ńź g® do ł.ó'tk&, a dopilnuj,żeby go doktós 

opatrzył#. .

Wychodzi Błazen, S i r T o b i a e

81 r 'An d.-r z;e j

/ Wchodzi Sebastian.
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SEBASTIAN
1
Zal mi,żem twego porąbał krewnego!

Lecz gdyby bratem moim był rodzonym, 

Dla mej obrony musiałbym to zrobić.

Dziwne -spojr zenie (Samnię rzucasz, 

•-Świadczy, że jesteś na 'mnie''zagniewana.

Przebacz mi, drogę., przez wzgląd na te śluby, 

Które przed chwilą z tobą -wymieniłem.

KSI^Ź^ Twarz jedna, jeden głos, a dwie osoby, 

Złudzeni® ©czu, które jest i nie jest!

SEBASTIAN O, mój Antonio, drogi mój Antonio,

Jak mi bolesna każda była chwilą. 

Gdy cię straciłem !

ANTONIO To ty Sebastianie ? , '

SEBASTIAN Czy cię to smuci ?

ANTONIO Jakże się zdwoiłeś ?

Dwie te istoty podobniejsze teisisbęfctoc sobie 

Niż dwie połowy rozciętego jabłka,
» Któryż Sebastian ?

OLIWIA Cuda niepojęte!

SEBASTIAN Czy ja tam stoję? Ni3ym nie miał brata; 

Nie jestem bóstwem./nie posiadam daru,.

■ Wszeełwbecnokcir/Miałem .jedną:.siostrę, 

Którą poł.lćnęły/szale jące fale.

do Wioli.
i iz^blco poknAcfa.। K'i^ Uileo ? 

1’rzezu.itGŚó, jcotżoó-j&gtm krewnym. ?

Twe imię? dom twój? Ktcr-twl -rodzie©?
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WIOLA jiwatiMi z .Me^Liny, Iftkrn ojcem Sebastian,

Sebastian także bratu mego imi^, 

Jak ty ubrany, w mokrym zasnął grobie; 

^esli duch: może wziąć ciało i szaty. 

Aby nas straszyć., ty jesteś tym duchem.
- . . • .

SEBASTIAN ' Tak, jestem duchem, obleczony® gliną, 

Liemskości ^atą,. w łanie mojej. iwtki.,.

2 pozorów sądząc, gdybyś był niewiastą,

■ łzami radości twarz bym twoją oblał, '

I wołał: ? Witaj! po trzykroć mi witaj, 
i/Vi «\ ^ókr>ciSołnc<~.

Siostro Wiolo! siostro utitpion»Hn

WIOLA' Mój ojciec, znak miał na czole..

SEBASTIAN Mój tyże.

WIOLA A w dniu tym umarł, w, którym lat trzynaście 

iiała Wiela, /

SEBASTIAN;. pamiętna mi data !

Tak, prmw», skończył, .śmiertelny swój , zawód, 

■ (My 1<Jk-trzynAseie / siostra ma skończyła.

WIOLA > . jeśli., do ;szcz^óci< n&Zż-ęgę..z®w4Ą... ■.

Tylko ten m^ski/ubiór przywłaszczony, 

Kie oddaj wprzódy siostrze twej uścisku,’ 

Póki nie powiesz.p© ścisłej rozwadze

Czasu i myjsca, ■ wydarzeń, wszystkiego • 
, 'jeilewi

. X .===- —-n ■ .i--

Do kapitana powiodą ci^ domu.



117 «Sł

Gdzie są me szaty; on ranie uratował,.

Pomógł wejść w służbę dostojnego księcia.

A odtąd między panem tym i panią, 

Jak to zaświadczą,byłam pośrednikiem.

SEBASTIAN , d© Q 1 iw i i . . . .*

Pozór cię uwiódł,'ale'w ©szukaństwie '
Ni'e. pokv"jl> !«. (Jt/he-U Łel(?jj (a<xb<Ar‘v_ , 

łiaturar była wierną owym in. ~

Chciałaś dziewioy rękę twoją oddać,,. .

I w ty®,- przysięgam,/ nie znajdziesz zawodu. 

Bo ■ mąż dziewicż® przynosi ei serce.

KSIAŹ1| Nie troszcz się pani, szlachetna krew. jogę*, 

(do H i 0 1 i) 
kwp&cHd z ioiai'e-[i

Gdy tak jośt^-a tego- grsogęgnsgo ro&bi-ei* ■ ■

I ja też moją wyratuję cząstkę.

Chłopcze,' po'tysiąc rasy mówiłeś mi razy, 
♦
&e mnie wd wszj stM.e koch&.łes niewiasty.

WIOLA A isłowy moje/potwierdzę przysięgą,

I tą przysięgę’'ti-.k'wiernie z&chowacą 
lAicbo kn^rirtie Jweao óAcial/o. j1rxeże

Jak a&Lep '■ nieb i cno wiernie światło chowaj

Co dzień od nooy przedziela.

KSXAZ1*I ©aj rękę,

Niech cię zobaeżę w twych niewieścich szatach. 
j^Urń qoe(oV®,

JsfatluU » (Cr.ioŁKSj.

WIOLA Szaty(moj^\a^)w dtosau kapitana,

Który mnie zbawił, ..fele który teraz . :

W wieży zamknięty za sprawą aialwclia

A tej dostojnej pani dworzanina.
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OLIWIA Wrócę mu wolność. Przywołaj liialwolia.

Ale niestety! przypominam sobie t 

Ze,jak mówiono, stracił biedak rozum.

(wchodzi B la z e n z listem^

Własne szaleństw wygnało mi z myśli 

Pamięć o jego nieszczęśliwym stanie. 

?<J®k ma się teraz?

BLA2EK .ńaprawd.ę,. pani, trzyma Belzebuba na długość kija tak 

dobrze, jak to może zrobić człowiek w jego położeniu.

■ Kapisał list de panig należał© mi. wręczyć g© dziś ra- 

no, ale że list wariata te nie ewangelia, śmig sza © t©, 

' kiedy oddany. ’'

.OLIWIA,....Otwórz && i. czytaj..

BŁAZEN' Kie omieszkaj/tylko, pani, być zbudowana, .gdy błazen, 

recytuje pj4me wariat* / czyta,robiąc dziwne gesty/ < _-•*
" Przez Boga, pani...?

-OLIWIA'.. ...Ce ? Gzy i ty oszalałeś?.. \

BŁAŻEK Me, pani, tylko czytam szaleństwo, J^jeśli eheesz, > 

pani, abym je odczytał, jak należy^ -musisz mi pozwo­

lić, abym przybrał ten edpewie&ati.

OLIWIA Czytaj, proszę bez błązsństw.

BLANEK JE® moja intencja, pąnij^e żeby czytać- bez błazeństwa, 

tak czytać należy. A w4q, księżniczko, baczność, nad- 

st&w ucha!
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OLIWIA do F a b i & n a -

Weź i czytaj.

PAsIAL czyta ” Przez Boga, pani, krzywdzisz mnie, a 

świat się @ tym dowie. Choć zamknęłaś mnie w cie^ 

mnioy, choć oddałaś mnie pod straż pijanego kuzy­

na, jestem jednak tak dobrze przy zmysłach, jak 

ty sama, pani, Posiadam własnoręczny twój list, 

' który, mnie.. skłonił do wszystkiego,co zrobiłem,a 

' -ii©: .<,tpi-,że listem tym mojej .d ab raj sprawy do­

wiodę, u ciebie, pani, zawstydzę. Liyśl o mnie, jak 

ci się podoba. Zapominam trochę o mojej powinno­

ści, a mówię jedyni® © mojej krzywdzie, 

Traktowany jak szaleniec Malwolio.”

OLIWIA. Czy on to pisał?

BŁAZEŚ.' Tak jestypani.

KBIA&E To wcale nie trąei szaleństwem,

OLIWIA (do F a b i a n ®p

Pufć/g© Mą wolność i przyprowadź tutaj.

Wychodzi/ F a b i a n.

■ jeślibyś., raczył/ książo, po namyślą 

Sie ■!ż@hę w© atóie,®!© siostrę widzieć, 

To dzidn by/jeden dwa uświęcił związki 

W inpiM tuyuomu własnym moim kosztem.

KSIĄŻE Pani,, przyjmuję chętnie twą ofiarę.

d® Wioli
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Twój. par*, Wielo, wolność ci powraca,
A za usługi, które mu oddałaś,/

2 twą płcią tak sprzeczne, t/eg» wychowania

X delikatnych uczuć twych niegodne, 

Gdy mnie tak dług© nazywałaś panem, 

Przyjmij udrękę i odtąd £a zawsze 

Bądź panią pana* /

OLIWIA I siostrą bądź moJą.

Wchodzą 3? a b i a n i M a 1 w @ 1 1 ©• 

den
KSIALE czy t© -jsafc wariat' ?

OLIWIA Tak Jest, to. on, książę.
/ 

Go ci, Malwoli© ?

iiALWOLIO . Tahi, wyrządziłaś

Ciężką.mi krzywdę,

OLIWIA Krzywdę ? Ja, Malwó.lio ?

M&LWOLIO- Tak Jest,ty, pani, racz list ten odczytać;

' Czyli chcesz przeczyć,„żct© twoja ręka*. . 

Twój styl, twój pomysł i twoja pieczątka ?

Kie, nie, nie możesz przeczyć temu, pani, 

. . Gdy tak jest, powiedz, a powiedz sumiennie, 

Czemu tak jasne- dałaś mi zachęty, 
Podwiązki na krzyż kazałas\^wiązać, 

Wciąż się uśmiechać, żółte wdziać pończochy, 

Z góry traktować całą sług czeredę,

" Wwet Tobiasza? Gdym, pełny nadziei,
>^s -f.u- । - - . ą

Wiśnie wykonał wszystkie twe rozkazy,
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Jak mogłaś,pani, pozwolić ranie zamknąć 

' W ciemnym więzieniu? księdza na -mnie nasłać ? 
bic\7ui(4<

T robić ze-mnie śmieszniej szeg©
b>l O-1K» W

Niż najśmieszniejszy z vwzyst.kich fhsdhÓT? ^wi&ta ? 
■ ■ I

OLIWIĄ. Biedny Malwlio, to ni® moja ręka, 

Chociaż ni© przeczę, podobna do mojęję 

Nie wątpię wcale,że t© .pism© Marii, 
iey<xąj

Be jak -te sobie ^przypominam.,

Ona tó pierwsza zrobiła mi wzmiankę, 
f ' . .. ■
żreś stracił rozum.Wszedłeś wystrojony,

Jak list zaleca, z uśmiechem.na twarzy,

Lecz bądź spokojny, byleśmy odkryli, 

Kto jest autorom tej mistyfikacji, 

3 w jakim polu tok sprytni® uknutej, 

. Ciężkiej, tej krzywdy ty sam. będziesz sędzi >

■FABIAN' Łaskawa pani, daj mi posłuchanie:

Nie chciej, by kłótnia smutny cięn.rzuciły 
CueU

Na pełne dnia tego wypadki.

W tej słodkiej,pani, nadziei wyznaję, 

Le Śr ja i Tobiasz jesteśmy 'sprawcami 

Całej komedii, by się na nim:.pomścić 

2a jego upór i grubiaństwo.

list ten. napisać-Maria się podjęła

Na długie prośby pana Tobiasza,

__________ Który w nagrodę za żonę |jp^ppjuł| ‘

Ja myślę,pani,ż® cały ten figiel

Godniejszy aniżeli, kary,

Zwłaszcza jeżeli na «iagę wziręć raczysz 
Dwóch stron wzajemne Krzywdy i urazy.
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Bo deszcz, oj, deszcz leje się co dzień., 

A kiedy z chłopięcia urosłem w młodzika,

Hej dana! czy deszcze czy//Wiatry,
Bu widok złodziej a, drzwi. każdy^zaoiyka,

Bo deszcz, oj! desze/ leje się co dzień.

rzez wielki gniew boży,Ą kiedym wzi^ł żonę,

•Hej dąna! czy/deszcze czy wiatry 

C© wprzódy źle był ,t© stało się gorzej

Bo deszcz,/oj! deszcz lej® się co dzień

A. kiedy do łójta ióć miałem w noc ciemną, 

Bej da!

<J,ąk frygą/się wszystko • kręciło przede mn ea 

Bo deszcz, ©j! deszcz leje się co dzień

»

....

■ ńżV>-:

Jt?UŹ are to czasy jak ziemia, •stwofzęna, 

Hej darrn ! czy deszcze czy słoty}

Lecz wszystko to jedno komedia skońćaona,

A bawić pragniemy was- c© dzień

W y chodzi




